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Nie ma zbawienia zewnątrz kościoła Chry­
stusowego.

(E xtra  Ecclesiam nulla Salas').

§. 1 .

Wstęp,

I V a u k a : v 2e nie ma zbawienia tylko w  prawdzie 
w " r  ,°.SC,,,ele c h r ystusowym, którym jest kościół 

° ic 1, gorszy róznow ierców , i służyła im nie- 
i az za powod okydzenia kościoła naszego: a j e ­
dnak wypływa ona koniecznie z pićrwszych i isto- 
nych zasad nauki Chrystusowej tak, że jój nie 

może me wyznawać prawdziwy kościół Chrystu- 
w; bo gdyby jej nie w yznaw ał, okazałby tćm  

amein, ze odstąpił nauki Chystusowój, a zatóm , 
nie Jest prawdziwym kościołem jego.

$. 2.

Me ma zbawienia tylko  w  Chrystusie i  przez 
Chrystusa.

ma zŁawienia w  Chrystusie i
i rzez Chrystusa, na to się zgadzają prawie w szy-



scy wierzący w Chrystusa. » Będąc bowićm juz 
z przyrodzenia synami gniewu, i czyniąc wolę cia­
ła i myśli” (Ephes 2. 3 .) ,  »nie będąc sami z sie­
bie dostateczni pomyśleć nawet co dobrego” (2 . 
Cor. 5. 5.), wszelka zbawienia nadzieja tylko w je ­
dnym pośredniku Boga i ludzi, Chrystusie Jezu­
sie , l(tqry dał samego siebie ną okup za wszyst- 
h ich” (1. Tim. 2. 5. 0 ) ,  »aby nas wykupił od 
wszelakiej nieprawości, ażeby oczyścił sobie lud 
przyjemny, obierający uczynki dob re” (Tit. 2.. 14.);
» onto jest ubłaganiem za grzechy nasze; a n ie  
tylko za nasze, ale i za grzechy całego świata.” 
(1. Joan, 2. 2.). Dla tego też nazwany »Jezus” to 
jest Zbawiciel »albowiem wybawić miał lud swój 
od grzechów ic h ” (Math, 1. 21 .);  »i nie masz 
w żadnym innym zbawienia; albowiem nie jest pod 
niebem inne imię dane ludziom, w którembyś- 
my mieli być zbaw ieni” (Act. h. 12.)

§, 5-

Ą, Przez odrodzenie na chrzcie h v id j 'm .

Lubo Chrystus za wszystkich umarł (2. Cor, 
5, 15 .) ,  nie wszyscy atoli dostępują zbawienia 
przez n iego: tylko ci, którzy w odrodzeniu przez 
Chrystusa nieskończonych zasług śmierci jego u- 
częstnikami się stają (Conc. Trid Sess. 6. cap. 3.), 
a to dzieje się na chrzcie ś. » zbawią nas Bóg przez 
pmycie odrodzenia i odnowienia z Ducha ś , , któ­
rego wylewa na nas obficie przez Jezusa Chry­
stusa Zbawiciela naszego, abyśmy usprawiedliwie­
ni łaską jego stali się dziedzicami według nadzieji 
Żywota wiecznego” (Tit. 3 .5 .  7.). Chrzestś. więc 
ęwym jest środkiem odrodzenia przez uczestni-



ctwo zasług Chrystusowych » którzykolwiek w Chry­
stusie och rzczen i, w Chrystusa się oblekli ” (Gal. 
3. 27.), i owym warunkiem  niezbędnym osiągnie- 
pia szczęśliwości wiecznej »jeżeli się bowiem  kto 
nie odrodzi z wody i z Ducha ś. nie może wniść 
do królestwa Bożego ” Joan. 3. 5.) , taki jest  w y­
rok  Zbawiciela* Chrzest ś. dostateczny także jes t  
do zjednania szczęśliwości wiecznej tym, k tórzy 
jne przyszedłszy jeszcze do użycia rozum u, ze 
swojej strony do zbawienia przyczynić się nie mo­
gą; » przez chrzest bowiem bywamy z Chrystusem 
pospołu pogrzebieni w śmierć . . . .  k tórzy zaś 
z Chrystusem  u m ar l i ,z  Chrystusem też żyć b ę d ą ” 
(Rom. 6. k. 8.) I słusznie, źe ci, którzy się przez 
własną pożądliwość nie przyczynili do grzechu, i 
do uspraw iedliw ienia siebie przyczynić się nie 
p o t rz e b u ją ; i k tórzy się przez grzech cudzy grze­
sznikami stali, źe się i przez cudzą sprawiedliwość 
Sprawiedliwemi stają. Ale ktokolwiek przyszedł do 
użycia rozumu sw ego, t e n ,  jeżeli zbawionym być 
p ra g n ie , wierzyć także musi w Chrystusa i na-

jego.

B, Przez w iarę w  C hrystu sa .

»Tenci jest żywot wieczny, naucza Zbawi­
c ie l -a b y  poznali ludzie samego Boga praw dziw e­
g o ,  i którego posła ł ,  Jezusa Chrystusa ” (Joan. 
17. 3 .) ;  » kto w ierzy w Syna Bożego, nie podle­
ga potęp ien iu : lecz kto nie w ie rzy , już  jest po­
tęp io n y ,  iż nie wierzy w imię jednorodzonego Sy­
na Bożego” (Joan. 3. 1 8 .) ,  bowiem »bez w jary 
nie podobna spodobać się Bogu” (Ilebr. i i .  16.).



Chrzest więc i wiara jednają zbawienie, bez nich 
nie można bydź zbawionym » lito uwierzy i ochrzci 
się, zbawion będzie: a lito nie uw ierzy , bę ­
dzie potępion” (Maro. 10.4  6.) Dlatego też przy- 
hazał Chrystus Apostołom swoim : »by idąc nau­
czali wszystliie narody, chrzcząc je  w imię Ojca 
i Syna i Ducha Ś. ” (Math. 23°. 20.) ; »i rozszedi 
się tez po wszystkiej ziemi glos ich , i na kraje 
świata słowa ich” (Kom. 10.18.): »a którzy przy­
jęli naukę ich , ochrzczeni s ą” (Act. 2. 41.)

A chociaż wiara, jeżeli się do niej nie przy­
łączy nadzieja i miłość, jeszcze nie łączy z Chry­
stusem zupełnie (Conc. Trid. Sess. 6. cap. 7.) , al­
bowiem wiara bez uczynków martwą jest ” (.Tac. 
2. 20.) , i » nie każden, któren mówi: Panie i Pa­
nie I wejdzie do królestwa niebieskiego, ale któ­
ry czyni wolę Oyca, który jest w niebiesiech” 
(Math. 7. 21 .),  bo »kto chce wniść do żyw ota , 
powinien chować przykazania” (Math. 19. 17.) : 
wiara przecież potrzebnym jest warunkiem osią- 
gnienia szczęśliwości wiecznej; ona jest początkiem 
zbawienia, fundamentem i źródłem wszelkiego u- 
sprawiedliwienia, bez której sienie można spodo- 
bać Kogu, ani też dostąpić uczestnictwa Synów 
jego. (Ćonc. Trid. Sess, 6. cap. 8.),

§ •  5.

C. IV  p ra w d ziw ym  kościele C hryslnsoibyrn.
D ow ód lego: a) Ustanowienie kościoła*

Ażeby nauka Chrystusowa w zupełności za­
chowaną i po wszystkie wieki opowiadaną a opo­
wiadana przyjmowaną b y ła , by się wszyscy lu­
dzie po wszystkie czasy odrodzić mogli z Ducha



św ię tego , ustanow ił Chrystus kościół, któremu 
naukę" swoja pow ie rzy ł,  i jej opowiadanie zale­
cił (Math. 28. 2 0 .) ,  w którym nieskończone za­
sługi śmierci swojej złożył, i k tórem u szafowanie 
łask Bożych poruczył (M ath 28. 20, Luc. 22. 19. 
Joan. 20. 2ix) • Itościoł widomy jak miasto po ­
stawione na  wzgórzu (M ath. 5. 14.), do którego 
przez widomy znak , chrzest s', w  Imię Ojca i S* - 
na i Ducha ś. przyjm owani zostajemy (Math. 2*8. 
20 . Act. 2 . 4 1 . ) ,  i w którym  zew nętrzn ie  także 
przed ludźmi Jezusa Chrystusa wyznawać m amy 
(M ath. 10. ó2. o3.), A gdy jedna tylko w’iara i 
jeden  c h rz e s t ,  rów nie  jak jeden  Pan i jeden  Bóg 
(Ephes 4. 5 . ) ,  tak tez i jed en  tylko prawdziwy 
kościół Chrystusów , a to t e n ,  który  naukg Chry­
stusową w pierwotnej czystości i całości dzierzy 
i opow iada , rów nie  jak nieskończonych zasług 
Chrystusowych skarby zachowuje i udziela. Onto 
jest ową owczarnią, do której wszyscy przy wiedzeni 
Być mają, by jedna tylko była owczarnia, jako jed e n  
tylko jest pasterz (Joan. 1(5.10.); On jes t  owćm k ró ­
lestwem  Bożem na ziemi, do którego zgromadzić 
sie mają ze wschodu i zachodu , północy i po łu ­
dnia (Luc. 13. 29.); owem ciałem Chrystusowem, 
którego głowa Chrystus wszystko we wszystkich 
napełnia (Epes. 1.22. 2 3 .) ;  ową budowa na opo­
ce utw ierdzoną (Math. 10. 18.), owym domem 
Bożym zbudowanym na fundam encie proroków i 
Apostołów, którego kamieniem węgielnym jest 
Chrystus Jezus ;  w którym i my się budujem y 
na mieszkanie Boga w D uchu ś. (Ephes. 2. 20. 22.); 
owym kościołem , k tóren Chrystus poświęcił oczy­
ściwszy go omyciem wody w słowie żywota (E- 
phes. 5. 20.). W nim to Chrystus przebywa po 
wszystkie dnie aż do skończenia świata (Maili. 28.



21.),  a pocieszyciel Duch ś . , Duch p raw d y ,  mie- 
. ® w nim na wielu (Joan. 14. 10.). VV tvm tvD
ho ho ściele brzmi opowiadanie prawdy Chrystu­
sowej m0Cą Bożą utrzymywanej; w nim tylko My." 
ną zdroje łaslu Boskiej śmiercią Chrystusa nam

3 Z Chr^tuKa° Wi§C ^  °Sî 6 zLawienie
ten musi T  V T  jeg° Sakramenta ,
r h o s c i n ł t y r i  <,6m teg°  jedynie Praw dziwe-

f h J 1 A Chry?t“ soweg°- Uażden kościół, od-
ła Chrvltiish “  A "T * t6g° jedne&° Iłos'ci^
a tóm en, ' g° ’ st§P prawdy Chrystusowej,
a tem samem przestał być prawdziwym kości,,-
era jego; a zatem już nie prowadzi droga zbawie­

nia odstąpiwszy od Chrystusa, który jest droga,

słuchaVośZ- 7 l rT  ( W  bt° bowićmnie^ ucha kościoła Chrystusowego, już nie jest ucz-
cm jego ale jakoby poganin (Math. 1 8 / 1 7 . ) *

JslusaW,§C7 ^ ° 7  nie OSI'?&nie b aw ien ia  przez Chryl 
slusa,  gdyz Chrystus swemu tylko kościołowi
w jego przełożonych oddał klucze dojkrólestwa nie-

z : n t T ’ł ^ C0l{0lf eI<byZWi®Zalina z" ”>i- J o i w niebie, a cokolwiekby rozwiaza-
1 0 . 1 0 był 0 1 W niebie (Malin 

• * ł g ^z lm iy^Po w prawem posłan- 
ctwie i następstwie udzielił władzy odpuszczenia 

lub zatrzymania grzechów. (Joan. 20. 2P̂ ZCZenia

§ ■  <5 ,

1.) JVyroK Jezusa Chrystusa i ApostoUw do-
m agające s,ę jed n o śc i w

U) miłości.

C hrystus  i Apostołowie dom&gaja sie iak nai-  
usilniej jedności „ s2JS,kich w



żywota w  Chrystusie. Chrystus nakazuje Apostd* 
łom , by idąc nauczali wszystkie narody chrzcząc 
j e  w Imię Ojca i Syna i Ducha ś . , by nauczali 
j e  chować wszystko, cokolwiek p rzy k aza ł” (Math* 
28. 20. 2 1 .) ,  a do Ojca modląc się p ro s i ;  »aby 
wszyscy byli je d n o ,  jako ty  Ojcze w e  m nie a ja  
w  to b ie , aby i oni w  nas jedno  b y l i : aby w ie­
rzy ł  św ia t,  i z e ś  ty mnie p o s ła ł” (Joan. 17. 21.). 
Apostoł P aw e ł  napomina w iernych » by się stara­
li zachowywać jedność ducha w zawiązce pokoju ” 
(Ephes 4. 3. ; by wszyscy tę  sarnę miłość majac 
jednom yślnie  jedno  ro zu m ie l i” (Philipp. 2. 3 . ) ;  
by nie by ły  między niemi ro z e rw a n ia : ale by by­
li doskonałemi w jednakiem że zrozumieniu i w je -  
dnem  z d a n iu ” (1. Cor. 1. 10 .) ;  by się chronili,  
t y c h , którzy czynią rozruchy i pogorszenia mimo 
n a u k i ,  której się nauczy li” (Rom. 10. 17.); a na­
w e t  »chociażby anioł z nieba przepow iadał mimo 
to, co powzięli z opowiadania Apostolskiego, niech 
będzie przek lę tym ” (Gal. 1. 8 .) :  » Jedno bowiem 
ciało i jeden  d u c h , i w jednej nadzieji wezwa­
nia jesteśm y wezwani. Jeden P a n ,  jedna  w ia ra ,  
jeden  ch rzes t,  jeden  Rog i Ojciec Wszystkich” 
(Ephes 4. 4. 0 . ) ,  » w  jednym  duchu my wszyscy 
w jedno ciało jesteśmy ochrzczeni . . .  i wszy­
scy jednym że duchem jesteśm y napojeni ” (1. Cor. 
12. 1 3 .) ;  bo »jednym  ch lebem , jednem  ciałem 
nas wiele jesteśmy, wszyscy, którzy z jednego chle- 
ba spoinie używ am y” (1. Cor. 10. 1 7 .) ,  bowiem 
» Chrystus jest  nierozdzielny ” ( l .  Cor. 1 .1 3 .) ,  a 
w innego fundam entu  założyć nikt n ie  m oże , o- 
krom te g o ,  który założon je s t ,  k tóry  j e 9t Chry­
stus Jezus ( I .  Cor. 3. 11.).

Zesz. I. 1 *
/



c.) Jednozgodna nauka Ojców U.

Naukę tę : Źe tylko prawdziwy kościół Chry­
stusów drogą zbawienia prowadzi, wyznawał za­
wsze kościół katolicki. Wyraźnie onej uczą Ojco­
wie ss., głoszą wyznania wiary i sobory "kościo­
ła , stwierdza krew męczenników Pańskich za Chry­
stusa przelana, dowodzą usiłowania kościoła w za­
chowywaniu powierzonego sobie składu w iary , w 
pociąganiu wszystkich narodów na łono swoje.

Według nauki Ojców śś. „n ie  dostani króle­
stwa Bożego, ktokolwiek w odłączeniu od kościo­
ła zostaje, i me stanie się uczestnikiem śmierci 
Chrystusowej, ktokolwiek naukę przeciwna nauce 
kościoła wyznaje” ( I g n a c y 1). „ Nie ma bowiem 
zbawienia zewnątrz kościoła; kto się od niego od­
łącza , staje się przyczyną śmierci własnej. ” (Ori- 
genes ) »Kto się z kościołem rozstaje, wypada 
z obietnic jego, ani osiągnie nadgrody od Chry­
stusa przyobiecanej ten ,  co opuścił kościół Chry­
stusów. Obcym j e s t , niezbożnym j e s t , wro­
giem jest. Ani będzie Bóg Oycem temu , któren 
kościoła za matkę m e ma. Równie jak nikt nie bę-

’)  N e erretis fratres m e i , si quis schism a facien-

8s T a u ir ’*regf D ei haereditatem  »»»  fconsequi- tu r ,.  si quis in ahena sententia am bulat, iste pas-

]Sad ełlSp h  1 n ° n  6St PartiCe^ -  S - K

B) fxW a° han!. ,T SUade;U:l’ nem °  SB i I)Sum d ecip ia t,
salvatur N ? eXtra E ^ ^ s ia m , nenlósaivatur. Nam si quis foras e x ie r it , m ortil suafi
»pse fit reus. O n gen es Horn. 3. in Josuam.



dący w  arce Noego od polopu ocalonym  n ie  zo­
s ta ł ,  tak tez i nikt zewnątrz kościoła zostający 
zatracenia nie ujdzie. ” (Cyprian 3 )  ; bowiem  » każ- 
d e n , co dostępuję zb aw ien ia , w  kościele ty l ­
ko Chrystusowym onego dostępuję.” (H ieronim 4 )  
x Zewnątrz kościoła wszystko mieć można prócz  
zbawienia. Można mieć p o w a ża n ie , można m ieć  
sakrament, można śp iewać; H alle lu jah  i odpo­
wiadać: H m  en, można się trzymać Ewanjelii, mo­
żna wyznawać i opowiadać w iarę w im ię Ojca i  
Syna i Bucha ś. ale nigdzie jak tylko w  kościele

' można ” (  Augu» 
przyda' się ani ży-  
3rć poniesiona za  

Chrystusa. » Ktokolwiek od kościoła katolickiego, 
o d łączon y , chociażby w  mniemaniu swojem  ż y ł

3) Ouisquis ab Ecclesia segregates, adulterae jungi. 
t u r ,  a promissis Ecclesiae sep a ra tu r  ; nec perve- 
niet ad Christi praem ia , qui relinqu-it Ecclesiam 
Christi, A l ie u u s e s t ,  profanus e s t , hostis est.. Ha­
bere jam non potest Deum pa trem , qui Ecclesiam 
non habet matrem. Si potuit evadere qu isquam , 
qui extra arcam Noe fuit, et qui extra Ecclesiam 
foris fu e r i t ,  evadit. S. Cyprianus L. de unitate 
Ecclesiae

a) Dicimus , om nem , qui sa lv a tu r ,  in Ecclesia sal- 
vari. S. Hieron. in Ioel. 3. 1.

3 ) E x tra  Ecclesiam totum habere p o te s t , p rae te r  sa­
lutem. Potest habere  honorem, potest habere Sa- 
cram entum  , potest cantare  Hallelujah , potest re- 
spondere Amen, potest Evangelium t e n e r e , po­
test in nomine Patris et Filii et Spiritus S. fidem 
habere  et p ra e d ic a re , sed nusquam nisi in Eccle­
sia catholica salutem poterit  invenire. S. Augustin. 
Serm. ad Gaesar. Eccl. pleb. n, 0.

katolickim zbawionym być nil 
styn 5). Zewnątrz kościoła nie  
cie ch w aleb n e,  ani nawet śmi



jak najchwalebniej , ju ż  tym samym w ystępkiem , 
ze odłączony od jednos'ci Chrystusa, nie otrzyma 
on żywota w iecznego, ale gniew Boży spoczywa 
na n im ,” (Augustyn 6) ,  jeżeli się kto nie trzyma 
jedności kościoła, n ie  przyda mu się do zbawię- , 
nia ani ch rzes t,  ani jałm użna chociaż obfita , ani 
śmierć za Chrystusa poniesiona, jak długo trw a  
w’ złości kacerza lub odszczepieńca, która do zgu­
by p row adz i” (Fulgencyusz 7). Nie może trwać 
z Bogiem, kto w jedności kościoła Bożego pozostać 
nie  chciał. Takowy chociażby w ydał ciało swoje 
na  trawiący ogień i rzucony bestiom na pastwę 
położył życie swoje, nie dostąpi jednak przez to 
wieńca wiary, ale karę za w iarołomstwo odniesie, 
ani też w tern upatrywać można chlubny zgon na­
tchnionej religiją waleczności, ale zatracenie roz­
paczy. Takowy może być zam ęczonym , ale m ę­
czeństwa korony nie osiągnie” (C y p r ia n 0) ;  a to  
dla tego , ponieważ w takowym nie ma miłości,
» Kacerze mogli sobie podzielić S ak ram en ta , ale
mi.—  ■■■.■?■ -  ’t  n •—

) Q u isqu is  ab hac  ca tholica Eoclesia  fu e r i t  s e p a r a ­
t e s ,  q u a n tn m l ib e t  lau d ab i l i te r  se v ivere  existimet, 
hoc solo scelere , quod  a C hr is t i  im ita te  disjunetus. 
es t,  n o n  h a b e b i t  v i tam  , sed  i r a  D e i  m a n e t  super  
eum . S. August. Ep la .
O m ni h o m in i , qu i  ca tho licae  E cc les iae  non tenet 

un ita tem , n eq u e  baptismus., neque  e leem osyna quann- 
l ib e t  copiosa, neque  m ors p r o  nom ine  C hris t i  su- 
scep ta  , p ro f ic e re  p o te r i t  ad s a lu t e m ,  quam diu 
in  eo h ae re t ic a  vel sch ism atica  p ra v i t a s  perseve- 
r a t , q u a e  duci t  ad  m ortem . S. F u lg en t  L. de fi­
de ad  P e tru m  c. 28.

** ): C um  D eo  m a n e r e  non  p o s s u n t , q u i  esse in  Ec- 
clesia D e iu n a n im e s  n o lu e ru n t .  A rd e a n t  l ice t  flam- 
mis et ignibus t r a d i t i , vel ob jecti  bestiis animas 
suas p o n a n t ,  non. e r i t  ilia, fide I c o r o n a ,  sed poe-



m iłości podzielić nie mogli :a ponieważ jej podzie­
lić  nie m ogli ,  odłączyli się, ona zaś trwa w  ca­
łości. . . . Ni lit jej nie ruszy z kościoła katolic­
k ie g o ” (A u g u sty n 9) » Tento kościół tylko zacho­
w a ł  prawą cześć B oga , On jest źródłem prawdy,  
mieszkaniem wiary, świątynią Boga. Bto w eń  nie  
wstąpił, albo z niego wystąpił, oddalił się od nadzieji  
Żywota w ieczn eg o ” (Laktancyusz 1(>)  ’’ w n i m t y l -  
prawdziwie czcić można Boga'' (G rzegorz11 ); »w nim 
tylko można być oczyszczonym ” (Hieronim 12); 
nw'niin tylko dostąpić można grzechów odpuszcze­
nia ” (Fulgencyusz 13),

na pe rf id iae ,  nec religiosne virtutis exitus glorlo- 
s u s , sed desperationis interitus. Occidi talis po ­
test, coronari  non potest. S. C ypr L. de unit. Esiae.

*) Sacramenta sibi haeretici dividere po tuerun t,  cha- 
ritatem non diviserunt. E t  quia dividere non po ­
tu e ru n t ,  recesserunt, illa autem manet in teg ra . . . 
Nemo illam movet de Ecclesia catholica. S. Au­
gust. E narr .  in Ps. 21.

łtt) Sola ęatholica E cc les ia , quae verum  /cultum re- 
tinet. Hic est fons ver i ta t is ,  hoc domicilium fidei, 
hoc templum D e i ,  quo si quis non in traverit ,  vel 
a quo si quis exiverit, a spe vitae ac salutis aeter- 
nae alienus est. Lactant, de vera sap. et relig. L. 4. 
Sancta universalis Ecclesia p r a e d ic a t , Deum ve- 
rac i te r  nisi in tra  se coli posse ,  a s s e re n s , quod 
omnes , qui extra ipsam su n t ,  minime salvabun- 
tu r .  S. Gregorius in exposit. Job. 14. 5.

**) Non enim potest habere munditiam , qui extra 
Dei Ecclesiam est. S. Hieron in Ezech. 7. ig.

*3) In sola ergo Ecclesia catholica da tu r  et accipitur 
remissio peccca to ru m , quam ipse sponsus unam 
dicit esse columbam suam , unam  electam suam , 
quam su p ra  p.etram fundavit, cui claves regni coe- 
lorum dedit, cui etiam potestatem ligandi solvendi- 
que dedit. S. Fulgent, de remiss, peccat. L. 1. c. iy.



d) .  W y z n a n ia  w ia r y  i  w y r o il i  soborów ..

T e  s am e  naukę w yra ża ją  wyznan ia  w ia ry  i w y r o -  
Id soborów.  Skład Apostolski i wyznan ie  wia ry  Kicej- 
sko - Konstantynopol i tańskie  między  g ło w n em i  a r -  
tv lmłami  w ia ry  i t en  mieszczą:  ’ W ie rzę  w j e ­
den , świę ty  kościoł powsze chny  1 ) » Skład w ia r y  
przypi sany ś w ię t em u  A t a n a z e m u , k tó ry  chociaż 
n ie  przez  ś. Atanazego u ł o ż o n y , z ; ie rwszych  j e ­
dnak pochodzi  wieków,  i symbol iczną pow agę w  
kościele C hry s t uso wym  zawsze miał  i m a , t e m i  
zaczyna s łowy:  Ktokolwiek zb awionym być p ragnie ,  
p r z ed e  wstystkiein po t r z e b a ,  ażeby się t r z y m a ł  
w ia r y  kato l i ck ie j , k tórej  jeżeli  kto w całości n i e ­
skażonej n ie  zachowa,  bez wątp ien ia  na  wieki  za­
g i n i e ” ; a po w y ło żen iu  nau ki  o T ró jcy  p r z e n a j ­
świętszej  i o wc ie len iu  Pana naszego Jezusa  C h ry ­
s tusa kończy:  » T a  jes t  wiar a  katolicka , której  j e ­
że li  kto w ie rn ie  i stale wyznawać  nie  b ęd z ie ,  zba­
wionym być nie  może.  " 2 ) Sobor Late rański  IV.. 
w v ra zn ie  n a u c z a :  » J ed e n  j es t  kościół  pow szech ­
ny  w i e r n y c h ,  zew n ą t rz  k tó rego nikt  zbawiony m 
nie  b ę d z i e ” 3)S ob or  F l o r e n c k i , n a k t ó r y m  szyzma-

1) Credo in unara , sanctam, catholicam Ecclesiam , 
Symb. Apost. et Nieaeno- Constant.

2) Quicumqne vult salvus esse, ante omnia opus 
est, ut teneat catholicam fidem, quam nisi quis- 
que integram inviolatamque servaverit , absque 
dubio in aternum  perib it .  . . . Hnec est fides ca- 
th o l ic a , quam nisi quisque fideliter f irmiterque 
crediderit, salvus esse non poterit. Symb. Athanas.

3) Una est fidelium universalis Ecclesia, e x t r a  quam 
nullus omnino salvatur. Cone. Later. IV cap. 3.



ty ch i  kośc ió ł  g r eck i  w r a z  z A r m e ń c z y k a m i  i J a -  
k o b i t a m i  n a  ł o n o  p r a w d z i w e g o  ko śc io ła  C h r v s k i -  
s o w e g o  p o w r ó c i ł ,  w i a r ę  s w o ję  w  te j  m i e r z e  j a sn o  
w y r a ż a  m ó w i ą c :  » S ta le  vvieizy,  w y z n a j e  i n a u c z a  
( k o ś c i o ł  R z y m s k o - k a t o l i c k i )  , źe  n ik t  n ie  b ę d ą c y  
cz ł o n k i e m  ko śc io ła  ka to l ick iego ,  n i e  ty lko  p o g a ­
n ie ,  a le  i z y d z i , k a c e rz e  ta kż e  ! o d ś z c z e p i e ń c y ,  ż y ­
w o t a  w ie c z n e g o  n i e  os iągną  , a le  że  p ó j d ą  w  ooóen 
w i e c z n y  z g o t o w a n y  d i a b ł u  i a n i o ł o m  je g o ,  je°żeli 
s ię  p r z e d  k o ń c e m  życia  z t y m  kośc io łe m  n ie  po-  
*gczf 5 ty l e  b o w i e m  z n aczy  j e d n o ś ć  c i a ła  kośc ie l ­
n e g o ,  że  ty l ko  w  n ie j  t r w a j ą c y m  S a k r a m e n t a  ko­
śc ie lne  do  z b a w i e n i a  p o s ł u ż ą ,  i p o s t y  t a k ż e ,  j a ł ­
m u ż n y  i i n n e  p o b o ż n o ś c i  u c z y n k i  i ć w i c z e n i a  sie 
w  b o j o w a n i u  c h r z e ś c i a ń s k i e m  n a g r o d ę  w i e c z n a  
w'ysluza ; n i k t  zaś , j a k i e k o l w i e k b ą d ź  j a ł m u ż n y  r o z -  
d a w a ,  c b o ć b y  n a w e t  d la  C h r y s t u s a  k r e w  s w o ie  
p r z e l a ł ,  z b a w i o n y m  by ć  n i e  m o ż e ,  j e ż e l i  w  g r o ­
n i e  i j e d n o ś c i  ko śc io ła  ka to l ick iego  n i e  pozos ta -  

■ n i e  ” 4 )  a o s t a tn i  s o b o r  p o w s z e c h n y  w  T r y d e n c i e  
w y k ł a d a i ą c  n a u k ę  ka to l ic ką  o g r z e c h u  p i e r w o r o d n y m

 :  : : -

a) F i r m i t e r  c r e d i t ,  p r o f i t e t u r  e t p r a e d i c a t ,  nu i l o s  
i n t r a  c a th ó l i c a m  E c c l e s i a m  n o n  ex i s t en t e s ,  no n  so .  
t u m  p ag a no s ,  s ed  ne c  J u d a e o s  a u t  h a e r e t i ć o s  a t i  
q_ue s ch i śm a t i co s  a e t e r n a e  v i t a e  f i e r i  pos se  p a r t i -  
c i p e s ,  s ed  in  i g n e m  a e t e r n u m  i t u ro s  , n is i  an t e  fi- 
n e m  v i t ae  e i d e m  f u e r i n t  ag g rega t i  ,• t an tu r r i que  va-  
l e r e  e cc les i as t i c i  c o r p o r i s  u n i t a t e m  , u t  so lu m in  
e a  m a n e n t i b u s  ad  s a l u t e m  ecc l e s ia s t ic a  s a c r a m e n -  
t a  p r o f i c i a n t , e t j e j u n i a ,  e l e e mos yna e^  e t  c e t e r a  
p i e t a t i s  off ici ia e t  exe r c i t i a  m i l i t i a e  G h r i s t i a n a e  p r a e -  
m i a  a e t e rn  a p a r t u r i n n t ;  n e m i n e m q u e ,  o u a u t a s -  
c u m q u e  e ł ee mo syn as  f e c e r i t ,  ets i  p r o  Ch r i a t i  no-
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md w i : » Wiara nasza batolicbn, bez blórej n ie p o ­
dobna spodobać się Bogu. ” r’)

§. 0 .

e). K rew  męczenników za C hrystusa  przelana .

Przeltonanie o tej prawdzie tbwiło głębobo 
w sercach pierwszych Chrześćian, i nadludzbiein 
męstwem napawało męczennibów paiisbich , btórzy 
pragnąc » odnies'c boniec wiary swojej , zbawienie 
dusz” ( I .  Petr. 1. 9 ) ,  woleli umrzeć raczej, ni­
żeli się zaprzeć swej wiary,* wiedząc, ze » bto 
Chrystusa przed ludźmi wyzna , tego i on wyzna , 
przed Ojcem swoim; a bto się go zaprze przed 
ludźmi , tego i on się zaprze przed ojcem swo­
im ” (M a th .  '10. 32. 3 3 . ) ;  wiedząc, że » bto 
życie swoje położy za Chrystusa, ten znaj­
dzie żywot wieczny: btoby zaś szubał ocalenia 
w zaprzeniu się go, ten straci duszę swoje ” (Math. 
10. 39.)

§ •  i ° *

f). P ra k ty k a  kościoła.

W tern przebonaniu czuwał bościół pilnie nad 
zachowaniem powierzonego sobie sbładu wiary, i 
wyrobi swoje jalio wyrobi Bosbie pod zagrożeniem

m in e  sa n gu in em  effuderit ,  p osse  s a lv a r i ,  n is i in 
ca ta o l ica e  E c c le s ia e  grem io  e t  un itate  p erm a n se -  
rit. Cone. F lorent.  in D e c r e to  p ro  Jacob in is .

J) t i d e s  nostra c a t h o l i c a , s ine  qua im p o ss ib i le  e»t 
placelre D eo .  C on e ,  T rid . Sas. 5.



wyklęcia i zatracenia wiekuistego wszystkim do 
wierzenia podawał. W tern przekonaniu kościół 
usiłował i usiłuje nie tylko żydów i pogan do wia­
ry  Chrystusowej przyprowadzić, ale i odszczepień- 
ców i kacerzów na łono swoje przyciągnąć; wie­
dząc, że według wyroku Zbawiciela podobnie jak 
»potępiony ten , co nie wierzy w imię. jednoro- 
dzonego Syna Bożego” (Joan. 3. 18.). tak też i 
ten » co nie słucha kościoła, równy poganinowi” 
(M ath. 18. 17.)

§. 11. 

g.) Rzecz sama.

Prawda tylko jedna; sprzeczne z sobą zdania 
nie mogą być razem zgodne z prawdą ; jedna więc 
tylko prawdziwa nauka Chrystusowa, ta ,  która 
Chrystus uczniom swoim przykazał, a ci opowia- 
^ aJ9c przez nieprzerwane nauczycieli w kościele 
Chrystusowym następstwo na nas przesłali; a za­
tem i jeden tylko prawdziwy kościół Chrystusów*, 
który^ prawdę Chrystusową w zupełności i pier­
wotnej czystości dzierzy. A gdy Chrystus, cokol­
wiek objawił, ku naszemu zbawieniu objawił, a 
zatem wyznanie nauki Chrystusowej w zupełno­
ści potrzebnym jest warunkiem osiągnienia szczę­
śliwości wiecznej; prawdziwa zaś nauka Chrystu­
sowa w jednym tylko prawdziwym kościele Chry­
stusowym zachowana i więc musi trwać w wierze 
z tym kościołem , ktokolwiek zbawionym być pra­
gnie. Inaczej twierdząc czynionoby Boga obojęt­
nym ku prawdzie, i utrzymywaćby trzeba , że Bóg 
bezskutecznie obiawił te prawdy, klórehy bez o- 
bawy utraty zbawienia zaniechać a nawet i zaprze- 

Zesz. I. o



cza<5 można, Wniosek ten  tak  jes t  pew ny, jak pe­
w na je s t ,  że praw da w yklucza M a d , a światłość 
•ciemności rozpędza,

•§. 12.

l a )  Zeznania róinowierców takie. ' '

Akatolicy także, chociaż poniekąd kościół ka­
tolicki tw ierdzący, ze tylko na jego łonie  zba­
w ien ie  osiągnąć m ożna , o nietoleraijcyą posądza­
j ą  ; przecież 6ami także tej p ra w d z ie : że je d n a  
t y lk o  p ra w d z iw a  re lig ija  i  je d e n  ly lk o  p r a w ­
d z iw y  kośció ł z b a w ia , świadectwo dają. To do­
wodzą z ich strony missye ku rozszerzaniu w iary  
G hrześciańskiej, tow arzystw a biblijne, radosne o- 
krzyki przy  przejściu jakiego męża znakomitszego 
do ich w yznan ia , a utyskiwania i oszczerstwa 
w  razie  przeciw nym , ustawy ich względem wycho­
w ania  dzieci w małżeństwach mieszanych i. t. p. 
w y raźn e  nawet ich twierdzenia. » Ze nie ma zba­
w ienia zew nątrz  kośc io ła -m ów i uczony protestant 
D oederle in  - tak myślą p raw ie  wszyscy, chociaż 
teg o  jaw nie  tak jak katolicy, niewiem dla jakiej 
nieśmiałości wyznać n ie  c h c ą ” (T h e o l .  Bibliotb. 
T . 2 .)  » Nazwa wyłącznie prawdziwćj i jedynie 
zbawiającey religiji i Kościoła - pisze B echer-  
wszystkim wyznaniom Ckrześciańskim jes t  właści­
w a ;  bo nie ma zapewnie żadnej religii na świę­
c ie ,  k tóraby sobie tej zalety wyłącznie nie przy­
w łaszcza ła .” ( U i b c r  £o ! e r c m 3 v u n t >  ©e tp i f f ens f r e i&e i t . )  
»Kto przekonanym  ie s t -p r a w i  S chu ltz - ż e  zostaje 
w  posiadaniu niemylnej prawdy, musiałby ten nie- 
pojętym  sposobem zobojętnieć zupc,,1 nie ku wszel­
kiej praw dzie, gdyby rów nie  m ógł znosić b łąd .”



( s'PreJ>i(jer »sirtci(cn.). » Obowiązani jesteśmy -napo­
mina uczony G erhard  - z obawy śmierci wieczney 
przyłączyć się do prawdziwego bościoła. ” (de  Ec- 
clesia c. 7.)» b o w iem , jak  dobrze w yraża P ea r­
son » Chrystus nie oznaczył, dwóch dróg do z b a ­
w ien ia ;  ani też postanowił kościoła dla zbawie­
nia  jednych , a innego jakiegoś zakładu dla zba­
w ienia d ru g ic h ” (E x p o s i i  of Creed.). Oto świa­
dectwa sławniejszych protestanckich uczonych Ł 
stw ierdzaiące nauką n a s z e , że tylko w jednym  
praw dziw ym  kościele Chrystusowym droga zba­
wienia. I Rousseau n aw et ,  .chociaż nauką t ą ,  ż® 
tylko w kościele Chrystusowym zbawienie .osią­
gnąć m ożna, » okrutną n a u k ą ” nazywa (Emile T . 
5) i ” wszystkich, którzyby ją  wyznawać odwa- 
żyli s ię , z kraju powyganiać radzi ” (C o n tr .  Soc. 
L, 4. c. 8. )j przeciez w yzna je ,  iż » między^ ro» 
znem i re lig ia iu i,  z k tórych jedna  drugą w yklu­
cza i po tęp ia , jedna  tylko p raw dziw ą być m o­
że ( Emile 1. 3 ) .  Tylko to p rzekonan ie ,  że 
w  protestantyzmie nie ma praw dy Chrystusowej , 
a zatem i prawdziwego kościoła Chrystusow ego, 
spowodowało Protestantów ero rozróżnienia a r ty ­
kułów fundamentalnych i n iefundam en ta lnyc li , 
w' skutek którego rozróżn ien ia ,  zaprzeczając wi­
dzialność prawdziwego kościoła Chrystusowego 
na ziemi, nauką o kościele niewidzialnym, w k tó re­
go członkach nie potrzeba jedności w ia ry ,  tyl­
ko zawiązku m iłości, wznowili.

Jest więc pewną nauką kościoła , że tylko 
przez chrzest i w iarą  w kościele katolickim zba­
wionym być można. —  Nasuwa się tu  atoli pyta­
nie w a ż n e , na które obojętnym zostać nie mo­
ż n a : I en* się stanie ze wszystkiemi temi, k tórzy 
nie zostają w zewnętrznym  związku z kościołem



k a to l ic k im , ze w szystk iem i o d szc zep ień c am i, ka- 
c e r z a m i ,  ż y d a m i ,  p o g an a m i,  dziećm i n iech rzczo -  
n e m i?  Czyliż w ięc  d la  ty ch  w szystkich  żadnej 
zbaw ien ia  n ie  ma n a d z ie j i ,  i  w szyscy  n a  wiecz­
n e  p o tęp ien ie  sk azan i?

(O dpow iedź  n a  to  p y tan ie  nastąp i.)
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II.

U kłady  Bossueta z Leibnicem względem  
połączenia protestantów z kościołem rzym ­

skim.

Podług francuzMego Ks. M. de Genoude : Rai­
son du [chrisiianisme Tom X II. *)

Pięknym zaiste nazwać można wiek ten , gdzie 
śledząc długie koleje szczytnych zawodów w iel­
kiego m ęża, co krok prawie napotykamy drugich 
równie wielkich i sławnych. Takiein to było prze­
znaczenie JBosueta.

Nawrócenie Turena było jego dziełem  , a po­
zyskanie takiego m ęża, który pięknym swym cha­
rakterem i swą sławą wojskową tyle zaszczycił 
ludzkos'c, stało się tryum fem  dla Kościoła kato­
lickiego.

*) M. de  G enoude ,  w ydaw ca p ism a  czasow ego: G a ­
ze t te  d e  F rance .  ” k tó ry  zostaw szy nie daw no K się­
d z e m ,  s ta ra  się w R zym ie  o za tw ie rdzenie  s ta tu tów , 
znanego  z ud z ia łu ,  jak ie  w n im  mieli naysław nie js i  
ucz en i  francuscy ,  jak  n. p. K a rd y n a ł  V a r re  de Be- 
r u l l e ,  XX. C o n d re n ,  M a le b r a n c h e , L e je u n e ,  M a s ­
sil lon  i wiele i n n y c h , In s ty tu tu  d ’ O ra to i re ,  wy­
d a ł  w p o łączen iu  z innem i św ia tłem i i bogobo jne-  
m i m ę ż a m i ,  w  la tach  1 8 3 4 -1 8 3 5  o b sz e rn e  dzie ło  
w 12 tom ach  pod  ty tu łe m :  » La R a iso n  du  C h r i -  
s tianism e. ”  (obacz  P rzy iac ie l ch rześć iańsk ie j  p r a w ­
dy Roczn ik  IV Zesz. IV s tr .  ( jONro l . ) l  w k tó ry m  
z e b ra ł  ze zn a n ia  w szystk ich  na jznakom itszych  w u- 
czonym  świecie mężów fra n cu sk ich ,  angielskich  i



Kondeusz w ielk i um iera, a Bosttet głosi nad 
jego trumną najpiękniejszą m ow ę, jaką kiedy re- 
lig ia , wym owa i żałość usta łudzkie natchnąć mo­
g ły . Mąż, którego samo wspomnienie przywołuje 
na pamięć wszystkie najpiękniejsze cnoty y Fene- 
lon , podaje się nierozważnie natchnieniom swego 
uczucia , szuka przesadnej doskonałości, i dodaje 
nierostropnie zgubnym urojeniom powagi swego  
charakteru i blasku swej szczytnej wyobraźni. Bo- 
suet opiera się złudom dziwacznej doskonałości, 
wychodzi zwycięzcą z walki najzaciętszej, jaką kie-

niemiećkich z wieku szesnastego, siedmnastego, ośm- 
nastego i dziewiętnastego dla okazan ia ,  jak  religia 
chrzesciańska, a mianowicie katolicka zgodna iestt 
Z zasadami zdrowego ro z u m u ,  i odpowiada naj­
ważniejszym potrzebom  człowieka. Stawiając obok 
siebie zeznania mężów, k tórzy albo obstawali męż­
nie przy nauce Kościoła, jak  n. p. B osue t ,  Fene- 
lon, Bourdaloue, Massillon, albo jeżeli do p rzeci­
wnego przeszli wyznania , tyle zachowali rzetelno­
ści i miłości p raw dy , że się nie wachali wyznać 
jej w sporach swych i rosprawach, jak to wiemy o 
D oktorże Molanie, Leibn icu , a wpewnym wzglę­
dzie nawet o samym Melańchtonie, lecz porówny- 
wajac ich z te m i ,  co to albo oderwawszy sie od 
Kościoła walczyli przeciw niemu z największą za­
ciętością , jak  n. p. L u te r ,  lub też ułożywszy so­
bie przytłum iać w umysłach ludu uczucia moral­
ne i bojaźń Boga, a w tern obłąkaniu prowadzić go 
drogą rozpasanych nam iętności,  do pogardy wszel­
kiej władzy, zacząwszy od kościelnej , do zerwa­
nia wszystkich związków tow arzysk ich , i do bez- 
rządu  pod pozorem urojonej wolności, j a k  to 
czynili Voltaire, D id e ro t ,  Rousseau i wicie in­
nych ,• z niemałem podziwieniem dostrzec się da- 
ie, że ci s a m i ,  co to dla osłabienia związków so-
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dy wydali sobre zapaśnicy równi sław ą, talentem  
i  cn otą , i okazuje, że religia rów nie prosta 
w  swych radach jalt w swych przepisach, nie potrze­
buje przesadnej pobożności, by doprowadzić lu ­
dzi do najświetniejszych cnót chrzesĆiańskkh.

Filozof sław ny zadziwiał Niemcy i Europę  
obszernośćią i rozmaitośćą swych wiadom ości. T e -  
olog» geom etra, m etafizyk, jurysta , h istoryk ,—  
Łeibnic stanął na czele wszystkich uczonych sw o­
jego wieku. -Chce o n  mieć zaszczyt walczenia  
z Bosuetem, i szuka sławy m ierzenia się z nim, po­
dobnie jak owi chciwi chw ały, których nam dzie­
je  podają szukający w  odległych krajach zapa­
śników, godnych ich siły i męstwa.

Powody najgodniejsze biskupa i męża nasy­
conego sławą skłoniły Eosueta do listownego zno-

Cyalnych Wysilali swe dówcipy, i  Swe o b s z e r n e  w ia ­
dom ośc i n a  obalen ie  pow agi K ościoła i  na  z a s z c z e ­
p ie n ie  w um ysłach  obo ję tnośc i  i w zgardy  ku  w szyst­
k ie m u ,  co ies t  św ię te  i  ob jaw ione  - jak  m ów ię  ci 
sami, w chw ilac h ,  gdzie albo o b u rz o n e  n a  ta k ie  
b e z p ra w ia  sum ien ie  w łasne p rze m o g ło ,  albo j a k o ­
b y  p rzep o m n iaw szy  sw e  zb ro d n ic ze  Zam iary ,  m i­
m ow oln ie  p ra w d ę  w y z n a l i ,  zgadza ją  się  na  to ,  co 
Kościół nasz ju ż  od p ie rw szych  po cz ą tk ó w  swe«o 
is tn ien ia  u c z y ł ,  i po  dziś dzień  uczy . W y ją tk i  
z tego dzie ła  zam yślam y udzie lać  czy te ln ikom  'p i ­
sm a nin ie jszego, ile to  jego za m ia r  i z a k re s  do ­
zwoli. Począ tek  czynimy, um ieszczen iem  w tym i 
w następnych  zeszy tach  u k ładów  B ósueta  z L e ibn i-  
c e m ,  k tó re  do tąd  z p o d a n ia  ty lko były  z n a n e ;  gdyż 
listy i r o z p r a w y  w tej m ie rze  p isa n e ,  ja k o  K o rre -  
spondeneye  p r y w a tn e  n ie  wyszły były  na  św ia t ,  i 
d o p ie ro  w nowszych la tach  w ykry te  w b ib lio tece  
d w o ru  hanow ersk iego ,  d r u k ie m  ogłoszone zostały .
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szen ia  s ię  z L e i b n i c e m , b t ó r y  w y s tą p i ł  jab o  p o ­
ś r e d n ik  p o ż y te c z n y  i ś w ia t ły ,  r o b u ją c y  K o ś c io ło w i  
r z y m s b ie m u  p o łą c z e n ie  c a ły c h  N ie m ie c  lu te r s b ic h ;  
i  w szy s tb o  baże  w i e r z y ć ,  ze  p ie r w s z e  je g o  o d e ­
z w y  b y ły  sz c z e re m  w y r a z e m  j e g o  p r z e b o n a m a  i
u sp o so b ien ia .  , .

N ig d y  m o ż e  B o s u e t  n ie  b y ł  p r z e j ę ty  g o d n ie j ­
sza a m b ic y ą  bu  z a c h ę c e n iu  sw e g o  g e n iu s z u  i  z a ­
p a le n iu  sw e j  g o r l iw o ś c i ,  j a b  t e r a z ,  g d y  m u  się  
n a d a r z a ł a  sp o so b n o ść  o z n a c z en ia  z a b re s u  d z ia ła ń  
tab  o b f i ty c h  w  t r y u m f y ,  i p o łą c z e n ia  im ie n ia  s w e ­
go d o  w y p a d b ó w  ta b  p o ż y te c z n y c h  w e  w z g lę d z ie  
r e l i g i i ,  lu d z b o śc i  i p o l i ty h i .  T r z e b a  b o w ie m  p r z y ­
z n a ć ,  ze  j e ż e l i  b ie d y  m o ż n a  b y ło  p o d a ć  s ię  n a -  
d z ie j i  p o m y ś ln e g o  s l iu tb u ,  p o  t y l u  n a d a r e m n y c h  
u s i ło w a n ia c h ,  to  w te n c z a s ,  g d y  B o su e t  z o s ta ł  p o - ,  
w o ła n y  do  o s ta te c z n e g o  z a w y r o k o w a n ia  w z g lę d e m  
zasad  , b tó r e  m ia ły  p o ło ż y ć  o s ta tn i  z a b re s  w ie c z n e ­
go  p o b o j u .—  W sz y s tb ie  t r u d n o ś c i  n iw e c z ą c e  ty le  
r a z y  p o d o b n e  u s i ło w a n ia  z d a w a ły  się  b y d ź  u s u -  
n i e t e m i ,  w szy s tb ie  z d a n ia  b y ły  p o j e d n a n e , a p r z y ­
n a jm n ie j  z d a w a ło  s ię ,  że  p r z e d s ta w iw s z y  i w y ja ś n i ­
w sz y  rz e c z  d o b ła d n ie  co do n a jg łó w n ie js z y c h  p r z e d ­
m io tó w ,  ł a t w o  się p o je d n a ć  d a ły  b e z  u b l iż e n ia  
m in i s t r o m  lu t e r s b im .

N a jsz c z ę ś l iw sz e m  zaś z d a rz e n ie m  , j a b ie  p rz y  
p o d o b n y c h  u b ł a ^ a c h  n ig d y  je sz c z e  n i e  da ło  się w i­
d z i e ć ,  b y ło  to , że  w szyscy  d z ia ła ją c y  ty l e  obazy- 
w a l i  szczerośc i  i z a m i ło w a n ia  p r a w d y  w  s w y m  spo* 
sobie  m y ś le n ia  i  w s w e m  p o s t ę p o w a n iu ,  i l e  w z a je ­
m n e g o  szacu n b u  d la  sw y c h  c n ó t  i p r z y m io tó w .

W ś r ó d  ta h ic h  to  s p rz y ja ją c y c h  w id o b ó w  w e­
z w a l i  p o ś r e d n ic tw a  B o su e ta  b a to l ic y  i l u t r z y  nie* 
mieccy- I e d n i  i d r u d z y  b y l i  teg o  z d a n ia ,  ze  Bo­
s u e t  n ie  p o t r z e b u je  in n e g o  z n a c z e n i a , in n e j  po-



w agi,  innej rękojm i dla zabezpieczenia sprawy 
Kościoła katolickiego, nad tg k tórą  m u podawało 
pow ażan ie , szacunek i zaufanie całej Europy. Nikt 
n ie  wątpił, ani mógł wątpić, ze w przedmiocie na­
uki i karności, Bosuet nie posunie ścisłego t rz y ­
mania sig praw kościoła, lub pobłażania przeciw ­
nej stronie d a le j , jak mu sumienie i miłość p raw ­
dy pozw o li ; że zatem naczelna głowa kościoła i 
wszyscy Biskupi zgodzą sig na to, co Bosuet p rzy­
zna i uchwali.

Rozruchy i wojny religijne przeszło cały wiek 
sprowadzały tyle nieszczgść na Niemcy, że to s tra ­
szne doświadczenie nauczyło ich cenić pokój west­
falski. Najpotężniejsi Książęta i najświatlejsi ludzie 
z obawą poglądali na przyszłe czasy, i pragngli u- 
stalenia pokoju religijnego na zasadach nie równie 
trw alszych, nad te, k tóre polityka mogła założyć 
pomigdzy tyle książęty nieprzyjaznemi sobie i 
6przecznemi mocarstwy.

Na wielu obradach Cesarstwa bywała mowa
0 różnych sposobach pojednania lu tró w  wyznania 
augsburskiego; wiadomo, jak te projekta n iesta le
1 nieoznaczone, rzucone jakby na niepew ne w śró d  
licznego zgrom adzenia, rzadko kiedy skutek jaki 
odn iosły ; jednakowoż w kilka la t  później pewna 
okoliczność ożywiła nadzieję dosyć zasadna ui­
szczenia życzeń tak upragnionych z strony religii 
i polityki.

Ilrzystof, Biskup ty tu larny  T yny w Bosnii, 
natchniony światłą gorliwością dla r e l ig i i , szukał 
często sposobności porozumienia sig z ministrami 
luterskiemi. Z głęboką znajomością przedm iotów 
spornych oddzielających Kościół rzymski od w y­
znania augsburskiego, łączył on wielkie umiarko^ 
wanie, łagodność i ducha pojednawczego. Nie o-

Zesz. I. 2 *



tsałując w sw em  udzieleniu s ię ,  k tó re  częstokroć 
przypadek tylko n a s tręcza ł ,  ani próżnej chluby, 
ani też najmniejszego pozoru  wyższości nad in­
n y c h ,  znalazł najpewniejsze środki do ujęcia ich 
sobie w celo porozumienia się wzajemnego. Z d ru ­
giej strony ustaw ały  w Niemczech owe porywcze 
i  oburzające krzyki na now y Babilon, i jego A n ­
ty c h ry s ta , a najznakomitsi ministrzy lu terscy sta­
ra l i  się łagodzić raczej wyrazy L u tra ,  niż je  n a ­
śladować.

Nareszcie samo wyznanie augsburskie i obro­
na  jego ułożona przez łagodnego i światłego Me- 
lanchtona tyle podawały środków zbliżenia się do 
naulu  Kościoła rzymskiego w przedmiotach najgłó­
wniejszych , że Biskupowi Tyny nie trudno by­
ło  dać do poznania ministrom lu te r sk im , jak 
L u te r  z urojenia tylko i w uniesieniu oderw ał  6ię 
od Kościoła.

Biskup Tyny zakryślił  by ł  pew ny 1 spo­
sób pojednania głównych artyku łów  wyznania 
augsburskiego z dekretami Trydenckiego Soboru, 
a  ministrzy lu ersćy postrzegli z niejakiem zadzi­
w ien iem , że wielka liczba tych artykułów nie mi­
ja  się z zasadami Soboru wspoinnionego, jak tylko 
p rzez  niedokładne w yrażenie  się, które ła tw o  mo­
żna  sprostować, i że punkta tem uż Soborowi naj­
mocniej się sprzeciwiające dla tego jedynie  tę 
nieprzyjazną przybierają postać, ponieważ przy- 
pisują Kościołowi rzymskiemu zasady i zamiary, 
do jakich tenże nigdy się nie przyznawał.

Cesarz Leopold z upodobaniem powziął wia­
domość o pomyślnych skutkach układów Biskupa 
Tyny. Cieszyło go to, że ten cnotliwy i rostrop- 
ny  P ra ła t  umiał sobie pozyskać szacunek i zau­
fanie ministrów luterskich. Jako naczelna głowa



rzeszy niemieckiej by ł on upoważniony do usku­
tecznienia jedności rozm aitych w y z n a ń ,  co u u ł  
tez x stany Cesarstwa nie raz  zalecały* Książe* 
ten  m iał nad to  w Niemczech, tak  pełną w ła d z e ,  
jakiej nie posiadał żaden z jego poprzedników*. 
Ludwik X IV . przez obawę i zawiść, jaką  wzbu­
dzał w całej Europie, przyczynił się mimowolnie,, 
do  nadania domowi Austryackiemu takiej p rze­
wagi nad wszystkiemu Książęty n iem ieck ie in i , że 
ta  ich zniewalała do przyjęcia wszelkich jego za­
mysłów ; a Leopold , nie wychodząc nigdy z swe­
go gabinetu był więcej samowładny, niż Karol V* 
w czasie największej swojćj potęgi.

By zblizyć do siebie Biskupa Tyny, i u ła t­
wię mu porozumienie się z sobą i odbieranie swo­
ich rozkazów, mianował go Cesarz Biskupem Naj- 
etadu , (Neustadt) ośm mil od Wiednia. Nadto u -  
powazm ł go reskryptem  cesarskim z dnia 20eo  
M arca 1091. do wchodzenia w układy ze wszyst- 

stanami , gminami i pojedynczemi osobami, 
protestanckiemu i do pracowania nad ich połącze­
niem  we względzie religijnym usuwając lub u -  
em ierzając niepotrzebne spory.

Tym  sposobem zajął Biskup Najstadu najpo­
myślniejsze stanowisko, i odpowiedział godnie za- 
uram u i odznaczeniu, jakiem go Cesarz zaszczy­
cił. Niezwłocznie udał się do państw dziedzicz­
nych domu hanowerskiego, gdzie więcej jak w  in­
nych częściach Niemiec spodziewał się znaleść 'u- 
sposobione umysły do przyjęcia swoich przedsta­
wień. Książe Brunszwicki Jan F ry d r rk  był juz  
przeszedł do Kościoła katolickiego, a  Książe Ha­
now eru  Eimest August wyniesiony przez Cesarza 

e°P °  a na ?°dnośe E lek to ra , p ragnał najmo­
cniej połączenia dwóch w yznań, lubo widoki
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wstąpienia niegdyś na t ron angielski , nie dozwa­
lały fit u ieszcze teraz pójść za przykładem na­
czelnej głowy swojego domu.

Równie wielkiem jak niespodziewanem szczę­
ściem była dla Biskupa najstadzkiego ta okoli­
czność, ze w naczelniku Kościołów konsystoryal- 
nych hanowerskich znalazł  inęźa i teologa zupeł ­
nie odpowiadającego swoim zamiarom.

Gerard  W a l t e r ,  Opat w Lokum ,  więcej zna­
ny  pod imieniem Doktora Molana był  najzdol­
niejszym ze wszystkich doktorów luterskich swe­
go czasu,  a co go jeszcze mocniej zalecało, było 
jego wielkie umiarkowanie i duch pojednawczy. 
Biskup Najstadu i Opat z Lokum usunęli  zaraz 
z początku wszystkie badania i spory nieużytecz­
ne,  które podsycając miłość własną prowadzą do 
zaciętości,  a tak zamiast zbliżenia umysłów od­
dalają je  co raz  więcej od siebie. Pojęli  oni szczę­
śliwie, że sposób Bosueta, układania się z prote­
s t a n t a m i j a k i m  jest  proste wyłożenia nauki ,  
którą się wyznaje —  będzie najkrótszy i najkorzy­
stniejszy do porozumienia sią .wzajemnego,  niena- 
rażając się na niebespiec.zeństwo przypisowania 
sobie na wzajem zasad, do jakich się przeciwna 
s trona w cale nie przyznaje,  lub zapuszczenia się 
w  badania obojętne co do wiary  i obyczajów.

Wśród takiegoto chwalebnego usposobienia 
układali  się między sobą Biskup Najstadu i Opat 
z Lokum przez całe siedin miesięcy; w skutek cze­
go przedłożył  Molan pismo pod tytułem : Regu- 
lae circa C hristianorum  om n iu m  ecclesiasticarn 
reun ionem , k tóre  jak się zdaje, on sam ułoży ł ,  
lubo je podał  w imieniu wszystkich teologów ha­
nowerskich.  Pismo to nie odpowiedziało w  praw­
dzie ze wszystkiem oczekiwaniu Biskupa najstadz-
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kiego. Przyzwolenia poprzednie, jakich żądali te­
ologowie hanowerscy, były oczywiście mniej za­
sadne w stosunku religijnym. Ze jednak teologo­
w ie  hanowerscy w rozbieraniu pojedynczych przed­
miotów spornych między Rzymem a Augsburgiem , 
okazywali się dosyć skłonnemi do uznania nauki 
Soboru Trydenckiego , myślał Biskup N ajs tadu , 
ze ani mu wypada odrzucić plan pojednania po­
dany przez M o lan a ; ani też oznajmiać zdania  
swoje względem błędów i niedorzeczności , k tóre  
zawiera; lecz pierwszem staraniem jego było w tem  
po łożen iu ,  zasięgnąć rady  światłego Bosueta , któ­
rego  imię równie było poważane w Niem czech 
jak we Francyi. Tym końcem przesłał m u pismo 
Opata z Lokum.

Trzeba wiedzieć, że Biskup najstadzki tego 
samego użył sposobu do układania się z lu tram i 
hanow ersk iem i, którego Bosuet tak szczęśliwie 
doświadczył w  swych układach z protestantam i 
f rancusk iem i, któreto zgodzenie się i co do w i­
doków i zasad ustaliło między niemi pew ny ro ­
dzaj styczności, dla obydwóch rów nie  zaszczyt­
nej. Jak tylko zatem Bosuet rozpatrzył się w  u- 
dzielonem sobie piśmie Molana , obowiązanym się 
bydź sądził, zawiadomić o tein Ludwika XIV. i 
zdać mu spraw ę z układów, k tóre  tem u tak wielce 
religijnem u Królowi nie mogły bydź obojętne .— 
Ludwik, XIV. upoważnił Bosueta do oznajmienia 
Biskupowi najstadzkiemu wszelkich pochwał i za­
chęceń , na jakie gorliwość jego zasługiw ała , i do 
zapewnienia go w swern im ie n iu , że nie tylko 
podziela jego zdanie , lecz popierać je  będzie ca­
łą  swą powagą.

Bosuet nie przew idyw ał tego, że w krótce 
miał bydź powołany dp kierowania tern wielkiem
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przedsięwzięciem , i do nadani o m a- tyle- wzięeia 
p rzez  swoje pisma i rozpraw y, w których- się od­
bija cała moc i objętość jego geniuszu. Nadzwy­
czajna okoliczność podała naraz te układy w r ę ­
ce Bosueta.

Księżniczka Ludowika Ilo landyna, córka nie­
szczęśliwego Frydryka V. obranego Króla czeskie­
go, a wnuczka Jakuba 1. Króla Angielskiego by ła  
na ten  czas Ksienią w Alobuisson. Ta młoda Księ­
żniczka uda ła  6ie z _ swoje mi rodzicami po; b itw ie  
pod P ra g ą ,  k tó ra  w jednym  dniu  pozbawiła jej, 
ojca Elektora  P a la ty n a ,  n ie  tylko korony, k tó ra  
do niego wcale  nie należała, lecz oraz wszystkich, 
posiadłości odziedziczonych po swoich przodkach,, 
do Hollandyi, gdzie żyjąc w ustroniu  znalazła 
sposobność obeznania się z nauką Kościoła katolic­
kiego. To  ją  spowodowało powrócić do religii 
którą ojcowie je j  opuścili. Obawiając się walki  ̂
jaką jej gotowała powaga i przywiązanie ukocha­
nej m atk i,  oddaliła  się z domu. rodzicielskiego 
pokryjorau w miesiącu G rudniu  4057. zostawiw­
szy na stole pismo następującej t r e ś ć i : Jadę do 
Francyi, by zostać Katoliczką i wstąpić do Kla­
sztoru. W Antwerpii złożyła wyznanie w iary dnia 
25go Stycznia 1658 i wkrótce pospieszyła do O- 
pactwa Mobuisson. T u  przyjęła sukienkę zakon­
ną dnia 25go M arca 1 0 5 0 ;  professyą zrobiła dn a 
19go Wrzesznia 1000, a w kilka lat potem miano­
waną została przez Ludwika X IV  Iłsienią tego 
Opactwa.

W tymże klasztorze mieszkała Pani Brinon, 
znana z u d z ia łu , jaki miała przy założeniu do­
m u w Saint —  Cyr, którego była pierwszą p rze­
łożoną, rów nie  jak z jej styczności z Panią M a i n -  
te n o n ,  które nareście stały się powodem nieła-



*ló i  usunięcia jćj z Saint — C yr,  gdzie z tal iom 
upodobaniem panować cliciała. Otrzymawszy od 
Ludwika XJV za wstawieniem się Pani Mointe- 
non pensyn 4.000 fran tów  wprowadzona zosta­
ła przez Księżną Brunszwicką do Mobuisson, gdzie 
w k. ó kim czasie tyle przybrała prze wagi nad Ksie- 
m ą Ludwiką, jakiej nie udało się jej utrzymać 
mad Panią Mai-ntenon.

Księżniczka Ludowika była siostrą Zofii Księż­
nej hanowerskiej, wnuczki Jakuba i! Króla An­
gielskiego, i  te to związki utdrowały drogę do­
mowi hanowerskiemu do tronu Angielskiego.

Znając obszerne wiadomości i dowcip swojej 
siostry pragnęła tem mocniej pozyskać ja  Kościo­
łowi katolickiemu. Nawet w przedmiotach, któ­
re  mi^ się dwa wyznania od siebie róŻnia, była 
Księżna hanowerska dość biegła; co w owych cza­
sach tak w Niemczech, jak we Francyi nie było 
rzeczą nadzwyczajną, jak się przekonujemy z pry- 
walnych łistów wszystkich prawie panów niemiec-

Ksieni z Mobuisson przesyłała swój siostrze 
do Hanoweru wszystkie ważniejsze pisma wycho­
dzące we Francyi, a Pani Brinon, którćj dusza 
ciągłego szukała zatrudnienia, stała się pośredni­
czką tych korrespondencyj. Znalazła ona była środ­
ki zawiązania bezpośrednich stosunków miedzy 
Leibnicem a Pelissonem, a przez jej rece prze­
chodziły wszystkie ich listy. Jak tylko dowiedziała 
się Hsiem o poczynionych w Hanowerskiem kro­
kach do połączenia lutrów z katolikami, oznaj­
miła swej siostrze przez Panią Brinon, Że sobie 
zyczy pociągnąć Bosueta do tych układów. Ksie-

T ierdziała °  td m ’ ie  BisW  " a‘j-stadzlu* przesłał był temU Prałatowi propozycye
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O pata  z L o k u m , a z je j odpow iedz i  do F an i  Bri- 
non  okazu ie  s ię ,  ™  tem  mocniej p ra g n ę ła  po ­
ś re d n ic tw a  Bosueta w  te j  sp ra w ie ,  czem szczyt­
nie jsze  m n iem an ie  pow zię ła  o jego  gen iuszu  czy­
ta jąc  dzie ła  iego. Księżna w sp o m n ia ła  o raz  lubo  
n ied o k ład n ie  o n iek tó ry c h  koncessyach poczyn io ­
n y ch  G rekom .

F an i B rinon  n ie  om ieszkała  p r z e s ł a ć  tego l is tu  
» B o su e to w i,  k tó ry  je j  o d p isa ł :  » że Księżna Ha- 
» n o w e r u  p rz y s ła ła  m u  by ła  w p ra w d z ie  pismo 
» O pata  z L o k u m , lecz to  zagub iło  m u się , a za- 
»  t e m  prosi  o u d z ie len ie  go n a  n o w o ;  ze ro zpa-  
»  t rzy w szy  się w sp o m n io n em  pis'mie —  ile  pam ię-
„ t a  n ie  zn a laz ł  by ł  rzeczy  do tego p o su n ię ty ch
» s to p n ia ,  by  się ztąd ju ż  w tenczas  p o m yślnych  
r  sku tków  spodziewać m ożna b y ło ;  że  p rzec iez  j e  
» u w a ż a ł  jako  p ie rw sze  poczynione k ro k i ,  k tó re  
» się p ow oli  szczęśliw ie ro z w in ą ć  mogą; ż e  w po- 
» dobnćj sp raw ie  spieszyć się n ie  m o ż n a , gdyz 
» n ie  tak  je s t  ła tw o  pozbyć się u p rzed zeń ,  jak  się 
» j e  n a b y ło ;  ż e , by  się n ie  zaw ieść n a  tych  w i- 
» dokach p o jed n an ia ,  t rz e b a  p am ię tać  na to ,  że 
» Kościół r z y m s k i ,  lubo  stosując się do p o trzeb  
» czasu i okoliczności zw aln ia  n iek ied y  surow ość  
» swej n auk i  w p rzed m io tach  obo ję tnych  i w k a r -  
» ności kościelnej , jed n ak o w o ż  co do zasad głó- 
» w n y c h  w ia ry  i obyczajów , a m ianow ic ie  co do 
» nauk i oznaczonej n a  Soborze T ry d en ck im  us ta ­
l i  pić n ic  n ie  m oże, i n ie  ustąpi. —  Ze co się ty- 
p  czy G reków , Kościół n ie  ro b i ł  n igdy  trudnośc i 
» w zg lędem  m ałżeń s tw  ich  Księży, chybaby  się 
» m ia ły  zaw ie rać  po w y św ię c e n iu ,  czego sami 
« G recy  n ie  ż ą d a l i ;  że ich Biskupi b y l i ,  ja l tw ia -  
» dom o, zawsze b e z ż e n n i , i d la tego zw ykle  z po- 
» ś ró d  zakonników w y b ie ran i ,  zachow ujących  ślu-
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» by bezżeństwa; żo im nie robiono żadnój tru -  
» dności w używaniu clileba i przyjmowaniu Cia- 
» ła Pańskiego pod dwiema postaciami, równie 
0 jak w zachowaniu wszystkich dawnych zwy- 
0 czajów; lecz że nigdzie nie znajdziemy ś ladu , 
0 żeby ich przyjęto do Kościoła katolickiego nie 
» żądając od nich wyraźnego wyznania prawd 
0 różniących te dwa Kościoły podług oznaczenia 
» Soboru Lugdunskiego i Florenckiego; jako to :  
» pochodzenia Ducha s. od Ojca i Syna, modli- 
» twy za um arłych, przyjęcia do nieba dusz po 
0 ich oczyszczeniu, godności prvmacyalnej Papie- 
» ża w osobie ś. Piotra . . . . Ze Kościół wscho- 
» dni miał zawsze swoje zwyczaje, których za- 
» chodni nigdy nie po tęp ia ł; lecz jako pierwszy 
» nie cierpiał nigdy dowolnego oddalenia się od 
0 zwyczajów? na Wschodzie jednomyślnie przyje- 
» tych , tak Kościół zachodni nie przyzwala , że- 
0 by nowe sekty zachodnie same przez się i swa 
0 własną powagą zrzekły się zwyczaj.'.w”uslano- 
» wionych jednomyślnem zgodzeniem się Kościoła 
0 zachodniego ; że zatem Lutrzy i kalwini nie ma- 
0 ją prawa zmieniać te zwyczaje całego Zacho- 
0 d u , — gdyż zmiany podobne bez rozkazu lub 
0 zezwolenia naczelnej głowy Kościoła nie moga 
0 mieć miejsca, bo bez posłuszeństwa i poddał 
0 nia się zwierzchniczój władzy,' Kościoł sam stał- 
0 by się zgromadzeniem dziwacznem , gdzieby każ- 
0 dy rob ił ,  co mu się podoba, zrywrajac jedność 
0 całego ciała. Ze zatem przyznaje, ie°%  można 
0 zezwplić lutrom na niektóre ich żądania, jak
0 jest n. p. Komunia pod dwiema postaciami..........
» Zeby się także można porozumieć co do pew- 
0 nego zastósowania nauki; lecz co się tyczy za- 
v sad wiary i obyczajów powszechnie uznanych i 

Zesz. I a



r oznaczonych, tu  Kościół nic nie ustąpi. Te- 
» go nie pozwala 6ara skład Kościoła , i ła tw o jest 
* przewidzieć, że działając przeciw nie , znaczyło- 
v  by obalać jego pierwsze podstawy i wystawiać 
•» cała religią na spory i'powatpiew-ania.

Widzimy, z jaltą otwartością chciał Bosuet 
wystąpić zaraz w pierwszem  swera udzieleniu się. 
Uż y ć  w sprawie religii drogi podstępnej , jalt się 
w  układach politycznych dziać zwykło , lub robić 
nadzieje, przyim ować na siebie obowiązki przeci­
w ne  niezmiennym ustawom Kościoła katolickiego, 
n ie  zgadzało się ani z jego zasadami, ani z jego cha­
rak te rem . Nie chciał on ani uwodzić, ani bydź uw ie ­
dzionym w rzeczy pojednania, której tylko rze te l­
ność i zupełna zgodność w sposobie myślenia na­
dać  mogły posadę pewną i stałą.

Odpowiedź Bosueta przesłana  Księżnie ha­
nowerskiej za pośrednictwem jej siostry Itsieni 
■w M obuisson i Pani Brinon udzieloną została Mo- 
łanow i i najznakomitszym teologom luterskim. Zda­
je  s ię ,  iż jego o tw arta  i dobitna mowa zamiast 
ich  odstręczyć powiększyła ich szacunek, ku nie­
m u . Nie tylko posłano m u odpis dawniejszych 
propozycyi M o la n a , lecz dodano now e pismo te­
go szacownego teologa pod ty tu łem  : Cogtlaliones 
-prmatae de methodo reunionis ecclesiae proleslan- 
tiiim  cum  ecclesia rom an a catholica.

D rugie  to pismo Opata z Lokum zgadza się 
w  wielu  względach z p ierw szem ; lecz okazuje da­
leko wyraźniej usposobienie jego do połączenia 
się tak wielce pożądanego, a nadewszyslko odzna­
cza się tą szczerością i otwartością, która czyni 
zaszczyt Molanowi. W ystępuje on tu jako teolog 
ukończony co do przedmiotów, o których rozpra­
wia, daleki od sporów namiętnych i wyszukanych'



Zam iast okazania sw y ch  w iadom ości w  p o m n aża ­
n iu  lub  w y n a jd o w an iu  trudnos'c i n ie  za jm u je  sięs- 
jak  tylko u sun ięc iem  tak o w y c h  i z łagodzen iem .
0  Koście le rzym sk im  a n a w e t  o S oborze  T r y ­
denck im  n ie  m ów i,  j a k  ty lko  z p ew n y m  rodzajem ; 
w zględności i sza cu n k u ,  jak ieg o  d o tąd  ró ż n ią c y  
się  teo lodzy  rzadko używ ali.  T ło m acząc  a r ty k u ły  
w y zn an ia  augsburskiego, by  j e  po jednać z S obo­
r e m  T ry d e n c k im ,  daje  do p o z n a n i a , jak  mocnO 
b y ł  p rzekonany , że d o tąd  s ta ra n o  się ty lko n ad ­
u ży w ać  n iew iadom ośc i  i ła tw o w ie rn o śc i  lu d u  , b y  
K ościo łow i rzy m sk iem u  p o d d aw ać  zasady  i zda­
n i a , do jak ich  s ię  n igdy  n ie  p r z y z n a w a ł ,  a  k tó ­
r e  często p o tęp ia ł .

M olanus  poszed ł jeszcze  dalej. U ło ży ł  on  p i­
sm o, w  lt to re m  m u  się u d a ło  pogodzić p ięćd z ie ­
s ią t  a r ty k u łó w  ró ż n ią c y c h  lu t ró w  od kato l ików ,
1 trzeba  p rzyznać ,  że  O pa t z L okum  i Bosuet b y ­
l iby  się zgodzili na wszystkie  p u n k ta  n a u k i , g d y ­
by  te  u k ład y  ira w y łączn ie  b y ły  zostaw ione .

Co do karności kościelnej żąda ł  M olan  p rz y -  
z w o le ń ,  do  k tó ry ch  p rz y zn an ia  sk łonnym  by ł  Bo­
suet. Chciał on także uw o ln ien ia  m in is t ró w  lu -  
te rsk ich  od u roczys tego  o d w o łan ia  sw ych  b łę d ó w ,  
p o w o łu jąc  się w tej m ie rze  »na  p rzy k ład y  Sobo- 
» ró w  Lugduńskiego i F lo renck iego ,  n a  k tó ry ch  
» n as tąp i ło  połączenie  G rek ó w  z Kościołem  łac iń -  
» s lum , n ie  żądając  od n ich  w y raźnego  i u ro c zy -  
v stego o d w o łan ia  b łęd ó w  co do w ia ry  i n a u k i ;  
i? lecz p rz y jm u jąc  dan e  p rz ez  n ich  t łu m aczen ie ,  
» k tó reb y  wszyscy d o b rze  m yślący  za r z e te ln e  
» o d w o łan ie  p o c z y ta l i” . . . .  D o ty ch  w ażnych  
p rzy k ład ó w  d o d a ł  uw agi m o ra ln e ,  n ad  k tó re m i  
zastanow ić się g o d z i : m ó w ił  o n : » gdyby  p a -
» s to row ie  zm uszen i byli do u roczystego  w y zn a-



nia sw y ch  b łęd ó w ,  k tó rem i u w odz il i  lu d  odda- 
« ny  ich  pieczy, podobne  zeznan ie  podałoby ich 
» w p o d e ź ren ie  u pospólstw a ciem nego, że n ie  m a­
il iac co do w iary  i' n au k i  n ic  p ew n eg o  i sta- 
» łego , go tow i są p rzyw ieść  go do n ied o w ia rs tw a .
» P r z y tć in l u d , n ie  m ogący m ieć  zaufan ia  w pa- 
» s terzach  n iezn a jo m y c h ,  bo z obcego w y zn an ia  
» św ieżo  sobie n a d a n y c h , w idząc  sw ych  d aw n y ch  
» p as to ró w  zeznających  u roczyśc ie ,  ze nauka  ,
» którą m u  dotąd jako czyste i p ra w d z iw e  słow o 
» boże° tak mocno w pa jano ,  p rzec ież  je s t  b łęd n a ,
» l u d  te n  n ie  m ia łb y  czego się t rzy m a ć  i m ogł-  
» by  się un ieść  do osta tecznych  g w a łto w n o śc i  
» p rzec iw  pastorom  tak ie  w y zn an ie  p r z e d  nma
» c z y n ią c y m ” > o

D ale j żąda M o lan  od P ap ieża .
a )  Kom unii p o d  d w iem a  postaciami dla lu t ró w .
b) Uznania m ałżeństw  za w ażne ,  k tó re  by ły  za­

w a r te ,  lu b  k tó reb y  się n a  p rzyszłość  zaw ie­
ra ły  p rzez  pas to rów  pro tes tanck ich .

c) Z a tw ie rd zen ia  w  sposób obydw om  stronom  
o d p o w ied n y  św ięceń  na K ap łan ó w  poczynio­
n y c h  do tąd  p rzez  p ro te s tan tó w  ; zgadzając się 
n a  to, że° św iecenia po usku teczn ionem  po­
łączen iu  się , ° w e d łu g  r y t u a ł u  rzymskiego 
m ają  bydź  sp raw o w an e .

d )  N akoniec, żeby  K s iąż ę ta ,  H rab io w ie  i mne 
s tany C esarstw a n ie  b y ły  n iepoko jone  w  u- 
ż y w an iu  d ó b r  k o śc ie ln y ch ,  k tó re  posiadają 
n a  mocy u k ład ó w  Passawskicli i W estfalskich, 
lecz żeby  P ap ićż  p o ro zu m ia ł  się z n iem i w te] 
m ie rz e  w  taki sposób, k tó ry b y  ich  u ją ł  o 
tego tak  św ię tego  i pożądanego p rzed m io tu ,  
jak im  je s t  p o jed n an ie  się z Kościołem .
P o d  terni w a ru n k am i  obiecuje  O pa t z Lokum
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w  lin ien iu  lu t ró w  » uznać Pap ieża  jako  p ie rw szego  
» ze wszystkich Biskupów w p o rząd k u  i godnośc i 
» w ed łu g  p ra w a  kościelnego, jako P a t ry a r c b ę  naj-  
» wyższego, a w szczególności jako P a t r y a r c h ę  za- 
» chodu , i o ddaw ać  m u  w szelkie  p o s łu szeń s tw o  
» w rzeczach  duchow nych , jakie p rzyna leży ;  u w a ż a ć  
« ka to lików  za b r a c i ,  pom im o K om unii  pod  j e d n ą  
» postacią i in n y ch  a r ty k u łó w ,  dokądby  p ra w n ie  
» zw o łany  Sobór w tej m ierze  n ie  ro z s trzy g n ą ł .  
» Nareszcie  go tow i byli lu t r z y  zastosow ać się do 
» zasad Kościoła rzym skiego w zg lędem  h ie r a r c h i i  , 
v składającej się z P a p ie ż a ,  A rcyb iskupów , Bi- 
v skupów  i K a p ła n ó w .”

T ak ie  p ropozycye  n ie  t rzeba  b y ło ,  jak  ty lko  
t ro c h ę  p rz e k s z ta łc ić , i dok ładn ie j  p r z e d s t a w i ć , a 
b y ły b y  pozyskały  p rz y zw o len ie  Bosueta. Lecz 
gd y  tak wszystko zdaw ało  się sp rzy jać  te rn u  
w ie lk iem u  p rz e d s ię w z ię c iu ,  je d n a  o k o l iczn o ść ,  
z pow odu  k tó re j  p ro te s tan tó w  m im ow oln ie  o b w i­
n ić m u .jiny, zn iw eczy ła  na  raz  wszystkie  te  w i­
doki. T eo logow ie  h an o w erscy ,  lubo  zgadzali się 
n a  to, że  Sobor T ry d e n ck i  zw o łan y  b y ł  p rz e z  
P a p ie ż a ,  i o d b y ł  się p od  jego  p r z e w o d n ic tw e m ,  
lubo  oświadczali się g o to w em i do poddan ia  się 
j e g ó ^ w y r o k o m , w zbran ia l i  się p rz ec ież  uznać go 
za p ra w n ie  zw ołany , i zadali  p rzy jęc ia  do K o­
śc io ła  rzym sk iego  za trzym ując  swoją n a u k ę ,  d o -  
kądby  n o w y  p ow szechny  S obór n ie  z a w y ro k o w a ł  
o s ta teczn ie  w zględem  a r ty k u łó w  sp o rn y ch  m ię ­
dzy R zym em  i Augsburgiem. Jak n iedorzecznóm  
m usia ło  się w y d aw ać  p o dobne  żądan ie  w e  w zg lę ­
dzie w ia ry  i r e l i g i i , ła tw o  każdy o s ą d z i ; lecz 
dziw niejszem  jeszcze  b y ło  t o ; że  teo log ie  h a n o ­
w erscy  odrzucając  Sobor T ry d en ck i  w  tern sam ćm  
p iśm ie  te saine us tanaw ia li  zasady dla pow szechne-



—  38  —

co Soboru, którego  się d o m a g a l i ,  jak ich  używ o­
j a  katolicy na  u d o w o d n ien ie  p ra w n e j  w ażności 
ta m te g o .  Zastrzegłszy b o w ie m ,  ze co do fo rm y ,  
s ło w o  boże  ma bydź je d y n ą  podstaw ą w y ro k o w  
i  u s taw  S o b o ru ,  p rzys ta ją  n a  to  » że  tez  u s taw y  
» m ogą sig także o p ie ra ć  na  t łu m a cze n iu  pisma s.
V p rzy ję te in  zgodnom yśln ie  od  w szy s tk ich ,  lub  u -  
>' pow ażn ionem  p rzez  u ży w an ie  Kościoła d a w n e -  
» go i te raźniejszego, lu b  też  z a tw ie rd zo n e m  p rzez  
» n o w y  S obor pow szechny , k tó ry b y  się o d b y ł  w ol-  
» no  i  p raw n ie .  ” » Ze t łu m aczen ie  pisma poclio- 
•> dzace  od  S o b o ru  na leży  p rzenos ić  —  p rzy n a j-  
• m nie j z e w n ę trz n ie  — n ad  wszystkie p ry w a tn e ,
» a te  g łó w n ą  zasadę Kościoła katolickiego u z n a ­
li l i  n a w e t  na“ Synodzie w C h a re n to n ,  k tó ry  n w -  
v» w i  » » gdyby w olno  by ło  wszystkim i kazde-
»» m u  z osobna t rz y m a ć  się t łu m a cze ń  p a r ty k u -
»» l a r n y c h ,  ty le b y  by ło  religij  i le  parafy .  . —
» Że, jeże l i  S obór p ra w n ie  sobie p o s tą p i ł , m ożna,
» a  n a w e t  t r z e b a  p rzypuśc ić ,  że ta m  je s t  zgo-
* dność w iększej częśc i ,  gdyż żaden  S obor me 
» d om agał  się jeszcze zu p e łn e j  j e d n o m y ś ln o śc i ,  
» i n igdy  je j  n ie  osiągnął. Ze, gdyby ludzie  n ie  
» byli" obow iązani w  sum ien iu  , s łuchać  S o b o ru ,  
» bezbożnościąby było, w yklinać t y c h , co się n ie  
» chcą  stosować do jego  w y ro k ó w .—  Ze do oka- 
» zan ia  p ra w n e j  ważności Soboru  n ie  m ożna zą-
* dać  innych  w a ru n k ó w  nad  t e ,  do k tó ry ch  się
* K ościół d o t ą d ’ s to so w a ł ,  a k tó re  w id z im y  za- 
» ch o w an e  w p ie rw szych . Że wszyscy Biskupi ca- 
» łeg o  clirześciaństw a p o w inn i  bydź zw o łan i  na 
» Sobór pow szechny , i  że  Biskupi sami jako  sę- 
» dziow ie w y ro k o w ać  m o g ą ,  jak  to b y ł  w y raźn ie  
» zas trzeg ł  S obór cha lcedoński.  — Ze na Soborach 
» an i się zw aża na  liczbę p rz y to m n y c h  Biskupów,



v ni n a  ich na ro d o w o ść .  —  Ze jalto wyrok całego 
» So ho r a  uw ażano  zaw sze  d ek re la  p rz ed s taw io n e  
v i ogłoszone p rzez  P re z y d e n ta  za zgodzen iem  
» się w iększej części O jców  zg ro m ad zo n y ch .  —  
» Ze wszyscy, k tó rzyby  s ię  sp rzeciw iali  w y ro k o m  
» w  te n  sposób og łoszonym , o b w o łan ib y  byli za 
» h e re ty k ó w  i ex k o m u n ik o w an y ch  , i ze  tak  a n ie  
v inaczej działano  n a  wszystkich S oborach  i zg ro -  
» rnadzeniach kośc ie lnych ,  a M olanus  p rz y to c zy ł  
» tu  p rzyk ład  Synodu D o rd race ń s lu e g o .  — Że n ie  
» dla św ia tła  lub  w ielk ie j l iczby z g ro m a d zo n y ch  
» s ta je  się S obór n i e tn y ln y m , lecz d la  dzia ła ją -  
» cej obecności Jezusa  C h ry s tu s a .”

Jakże  to  w y tłu m aczy ć ,  źe O pa t  z L o k u m ,  
z re sz tą  ty le  św ia t ły ,  i le  r z e t e l n y ;  jak  to  ro z u ­
m ie ć ,  ze teo logow ie  h an o w erscy ,  gdy  sam i u s ta ­
n ow ili  t e  n iezap rzeczone  p ra w d y  jak o  p o d s taw ę  
pow agi S oborow  i w innego  im  p o s łu szeń s tw a  —  
m ogli jeszcze  rośc ić  sobie p ra w o  do zapoznan ia  
p ra w n e j  pow agi Soboru  T ry d en ck ieg o ,  i do za ­
dania zaw ieszenia jego  w y ro k ó w ?  W szystkie z a ­
rz u ty  w noszone p rzez  p ro te s tan tó w  p rz ec iw  t e ­
m u  Soborowi n ikną w obliczu ty ch  p rz e z  n ich ze  
sam ych  us tanow ionych  zasad.

P o p rze d n io  n iek tó re  ty lko w y ją tk i  z d w ó ch  
pism M olana p rzy s łan o  B osuetow i;°  jed n ak o w o ż  
tak b y ł  zadow oln iony  tchnącym  w  n ich  d u c h e m  
u m ia rk o w an ia  i szczerośc i;  tak  on zn a ł  d o b rze  
us i ło w an ia  Opata z L okum  ku po łączen iu  w y z n a ­
n ia  augsburskiego z S oborem  T ry d e n c k im ,  tak  
mocno b y ł  p rzekonanym  o jego  św ia t łem  zd a n iu  
i r z e te ln o ś c i , że się spodz iew ał p rzek o n ać  go 
w kró tce ,  jak  n ie rosądnem  we względzie  re lig i i  b y ło ­
by  żądanie połączenia się bez w yznania te j  samćj n a u ­
ki. Bosuet nie ociągał się zatćin odpow iedz ieć : »Uwa-



» Sam ja propozycye Opala Molana jako przyrposo-
* hienie znaczne do pokoju chrześciańslwa. ITzeczy- 
» ta łem to , co mi przysłano z równą uwagą jak 
» pociechą, i oczekuję dalszego ciągu z najwyższą
* niecierpliwością. Jednakowoż zdania mojego o- 
,  znajmić nie mogę, dopóki nie zobaczę wszyst- 
r> kiego ; miałbym bowiem takie zdanie za pręd-
* kie , którebym dał częściowo, n i e  rozpatrzy wszy
» sie we wszystkiem.” .

° Bosuet poświęcił rozpoznaniu przedstawień 
Opata Molana część Kwietnia , M a j , Czerwiec i 
Lipiec 1692, a gdy swoje zdanie, co do wszyst­
kich punktów utwierdził, przesłał mu odpowiedz 
po łacinie i po francusku, pod prostym napisem: 
U w agi nad  pismem Opata M olana. —  W tłuma­
czeniu łaćińskiem zachował ten sam kształt, ja­
kiego użył Opat z Lokum w swej pracy ; tłum a­
czenie zaś francuskie przeznaczone Książętom 
i Ksieżnom domu hanowerskiego, me tak biegłym 
w  mowie łacińskiej wystawia rzecz przyjemnie i 
prosto. Zachował on tu  całą treść i moc swych 
dowodów, usunąwszy kształt szkolny, suchy i
twardy. , . ,

W przedstawieniu liistorycznenj nie wyparta 
umiesczać rozprawy zupełnie teologicznej. Dosyć 
będzie namienić, że Bosuet odpowiedział na każ­
dy artykuł memoaru Opata , i okazał z najwięk­
sza dokładnością, że Sobor Trydencki sam przez 
się jest dostatecznym do dania lutrom wszelkich 
wyjaśnień, jakich rosądnie Żądąćby mogli, co do 
mniemanych swoich skrupułów, i że otwartość, 
z jaką Opat z Lokum pojednał był główne punlsta 
wyznania augsburskiego z nauką tegoż Soboru, 
nie pozostawia żadnej ważnej trudności. I w sa- 
ińej rzeczy, nie podobna było nie przyznać, ze



p ro p o zy cy a  w zg lędem  zaw ieszen ia  do  ozasn u -  
s taw  Soboru  T ry d en ck ieg o  pochodz iła  j e d y n ie  
z fa łszyw ej a m b ic y i : a w zg ląd  tak b łah y  czyliż  
m ożna  było  za dosta teczny  u w ażać  do n a su n ięc ia  
tego  w sp raw ie  re lig ii  najdziw acznie jszego  p o m y ­
s łu :  ze się m ożna nazyw ać  cz łonk iem  p ew n eg o  
z g ro m a d z e n ia ,  n ie  w yznając  jeg o  w i a r y ?

B asu e t  p rzy s taw a ł  na to, żeby  n ie  w y tn ie -  
n ia jąc  w y ra źn ie  S oboru  T ry d e n ck ieg o ,  o g ra n i ­
czyć się na  w y jęc ie  z jego  d e k re tó w  n a u k i ,  i n a  
te j  op rzeć  w yznan ie  w ia ry ,  k tó re  l u t r z y  P a p ie ­
żow i p rzed ło ży ć  m i e l i ; a to w yznan ie  zgadzało  
s ię  p ra w ie  zu p e łn ie  z zeznan iem  i t łu m a cze n ie m  
zaw arłem  w os ta tn iem  piśm ie M olana .  D a le j  zaś 
tw ie rd z i ł .  » ze oznajm ienia teo logów  h a n o w e r -  
* skich w  ogólności są bardzo  d o b re ,  b y le  ty lko  
» po rządek  ich nieco od ra ie f t ić ; po n iew aż  dz iw n ie -  
» by się to w yda ło  w  R zym ie, i w  ca ły m  K oście- 
» le k a to l ick im , gdyby  n ie  zacząć od  tego, co się 
» do w ia ry  ściąga. Każdy b o w iem  p r z y z n a , | e  
» p ropozycye  M olana w zg lędem  transsubs tancya-  
» c y i , o f ia ry ,  w zyw ania  św ię ty c h ,  u szanow an ia  
» ku  ob razom  albo  m ożna p rzy jąć  albo n i e ;  j e -  
»> zeli ich n ie  m ożna p rz y ją ć ,  w szystkie  u k ład y  
» są n ad a rem n e ;  jeże l i  m ożna się na  n ie  zgodzić, o~
» czy w ista je s t  r z e c z ą , że  od n ich  zacząć p o t rze -  
» ba .” — Aby to  w yraźn ie j  o k azać ,  do d a ł  Bosuet:
» dosyć będzie  zastanow ić się nad  p ro je k te m  te -  
» ologów hanow ersk ich .  Zaczynają oni od do m a-  
» gania się tak zw anego po jednan ia  p o p rzed n ieg o ,  

gdzie pod w a ru n k iem  n iek tó ry c h  ż ą d a ń ,  jak ie -  
» by p od ług  ich  zdania p rzy zn ać  m o ż n a ,  bez u -  
» chybienia zasadom jed n ć j  lub  d rug ie j  s t ro n y  —
» obiecują  uznać  w ład zę  Pap ieża  w e względzie  

>' d u c h o w n y m ; ze po tem  nas tąp ić  m a zgrom adze-  
Zesz. I. 3*
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■s> n ie  s ię  w  sposób d ow olny ,  d la  u ło żen ia  się 
■» w zg lędem  n a u k i , a w  czćm by się tu  zgodzić 
>? n ie  m o ż n a , odroczy  się do Soboru  zw o łać  się 
» m ającego. —  Lecz b toz  n ie  w idzi, że w t e n  spo- 
„ sób ° w ykonać się to  n ie  da ? ,Bo cóżby to  zna- 
» czyło , uznać  Pap ieża  w e  w zględzie  duchow - 
» n y m  , a zostać z n im  w  sprzeczności co do wia- 
» r y  ? P rz y te m  n ie  m niej t ru d n o ś c i  czyniłoby 
» Kościołowi rz y m sk iem u  p r z y j ę c i e  p ro te s tan tó w  
» do  s p o łe c z e ń s tw a , w iedząc  o  t e r n , że n ie  zgo- 
» dziw szy się po p rzed n io  na  nic, każda s t ro n a  ma 
» in n e  i  od s iebie  się ró żn iące  w y zn an ie  w iary . 
.» Jeże l iby  zaś kto chc ia ł  p o d o b n e  dz ia łan ie  za 
» p ro s tą  tylko to le ra n cy ą  poczytać, t e n  n iech  roz- 
» w aży, czyli się godzi posunąć  to le ra n cy ą  tak 
3) daleko, żeby  n . p. c ie rp ieć  n au k ę  od p ro te-  
3> s tan tów  u z n a n ą ,  że  d o b re  uczynki do zbawie- 
» n ia  n ie  są p o trze b n e  — n a  co Kościół katolicki 
>3 n ie  pozw oli  n igdy  i pozw olić  n ie  m oże. Trze- 
33 ba  w ięc n a jp rz ó d  zgodzić się n a  ten  tak ważny 
>3 p u n k t  i  na  in n e  je m u  podobne. Zaczynać za i 
33 od  p o łączen ia  s i ę ,  i dop iero  po tem  m yśleć o 
33 ro z p o zn aw an iu  te j  n a u k i ,  znaczy łoby  oczywi- 
33 ście p rz ew ra cać  p o rz ą d e k ,  jak i  p rz e p is u je  ro- 
33 z u r a ,  s łuszność i szacunek  ku re lig ii .  — Idąc 

r~,33 dalej dom agając się od Papieża u trzy m a n ia  Su- 
>3 p e r in te n d e n tó w  i p a s to ró w  na ich  posadach, 
33 k tó rzy  n ie  b ęd ąc  św ięc o n em i ,  chyba  przez 
33 Księży, ja k ie m i  by li  p ie rw s i  m n iem an i refor- 
33 m ato ro w ie ,  pod ług  zasad Kościoła rzymskiego 
33 d o tąd  pod żadne  n ie  pociąganych  powątpiewa- 
33 n ie j’ są je d y n ie  lu d ź m i  św ieckiem i. Chcą oni 
33 z a t e m , żeby  Kościół rzym ski u z n a ł  ich  świę- 
33 cenią  w ykonane  w  o d e rw a n iu  się od nauk 
33 katolickiej n ien aw id ząc  tak o w ą ,  n im b y  zeznali.



» że j ą  p r z y jm u ją , a j e ż e l i  m ó w ią  , Że zezw olą  
» na  n o w e  ich  św ięcen ia  p rzez  P ap ieża  i Bisku- 
» pów  katolickich  , b y ło b y  to  rzeczą  ró w n ie  sprzecz- 
» n ą  zasadom  kościoła r z y m s k ie g o , św ięcić  I la -  
» p ła n ó w  n ie  p o ro zu m iaw szy  się z n im i co do  
» w aru n k ó w , pod k tó rem i m ają  bydź święceni-; 
» m iędzy  tem i zaś p ie rw sz e  zab ie ra  m ie jsce  w y -  
» znan ie  tćj samej w ia ry ,  jak ą  m a Biskup o rd y -  
a nujgcy. Ztąd się w ięc  pokazuje , ze n ie  p o d o b n ą  
» je s t  rzeczą  m yśleć o po jednan iu  d w ó c h  w yznań* 
» n ie  porozum iaw szy  się p o p rzed n io  co do  w ia ry ,  
<< ani n aw e t  n ie  zas tanow iw szy  się n ad  n i a ,  z e ,  
» g d y p ie rw o tn e  żądan ia  M olana  zasady o b y d w ó c h  
» s t ro n  n ie tk n ię te  zo s taw ia ją ,  ty m  czasem  podko-
» pu ją  n a jg łó w n ie jsze  podstaw y  Kościoła katoli-  
» ckiego.”

Bosuet w n o s i , ze  p o d łu g  w y k ła d u  teo lo g ó w  
hanow ersk ich  bardzoby  ła tw o  by ło  p o ro z u m ie ć  
się co do n a u k i ; że  w e d łu g  ich  zeznania  n ie  za­
chodz iłaby  t ru d n o ść  co do pow agi p ie rw o tn e g o  
te x tu  p isma ś . , co do w u lga ty ,  u s tnego  p o d a n ia ,  
n iem ylnosc i Kościoła i S oborów  p o w s z e c h n y c h , 
n i  też  co do p ry m a tu  P a p ie ż a ; że gdy  rzeczy  
tak szczęśliwie poprow adzone  zos ta ły  do pom yśl­
nego  usposobienia um ysłów , n ie  pozostaje, » jak  
» ty lko u tożyc w yznan ie  łu b  objaśn ien ie  w ia ry  
» s tosow nie  do zasad i sposobu m yślen ia  p rzy -  
» znanego p rz ez  sam ego M o la n a ,  zaciągnąć zgo- 
» dżem  a się na to in n y ch  teo logów  lu t e r s k i c h ,
* i p rzedłożyć j e  P ap ieżo w i;  Że d la  usku teczn ie -  
» nia takiej deldaracyi t rz e b a  zgrom adzić l u t r ó w  
» albo dow oln ie  m iędzy  sobą , albo, j a k  żąd a  O- 
» pat z Lokum  pod pow agą Cesarża do u k ład ó w  
» w spó lnych  katolikom  i p ro te s ta n to m , dla zgo- 
„  dzenia się co do najg łów niejszych  a r ty k u łó w ,  na



„  m o cy  k tó ry ch  w szystk ie ,  inne] rozs trzygnąeby  się

"  ^ O d w o ł u i c m y  sio tu  do wszystkich do b rze  m y ­
ślących, czvli sposób podany  p rzez  Bosueta  m e  b y ł
najsłusznie jszy  co do zasad, n a jro s tro p m e jszy  c o d o  
p o w o d ó w ,  na jła tw ie jszy  co do usku teczn ien ia  i 
najzgodniejszy z p rzep isam i rze te lnośc i,  z jaką w  r z e ­
czach re lig i i  d z ia łać  p rz y s to i?

Co się tyczy żądań  teo logów  h a n o w e rs k ic h  
ściągających się jed y n ie  do karności k o śc ie ln e j ,  
w id z ie ć  m ożna, jak  da leko  posuną ł  Bosuet m iłość  
pokoju , d u ch a  pojednaw czego i uczucie m iłości ch rze -  
śeiańskiej. P o d z iw ien ia  godna  m ądrość  tego w ie l ­
k ieg o  m ęża  n igdy  m oże n ie  okazała się w sposobie 
t a k  Ś w ie tn y m , i W  okolicznościach tak  u roczy -
s ty ch ,  r .
v T eo logow ie  h an o w erscy ,  pisze o n ,  m e  c h c ą m ic  
» w iedz ieć  o o d w o ła n iu ,  i od  tego m ożnaby  ich  
» uw oln ić ,  D osyćby b y ło  u zn a ć  p ra w d ę  w  spo­
ił sób dek la racy i  i w y ja ś n ie n ia ,  do czego ju z  sam  
» d u ch  ksiąg sym bolicznych  o tw a r tą  podaje  dro- 
y gę. T o  uczyniw szy , m ożnaby skłonić Pap ieża  

do  w y s łu ch an ia  ic h  Żądań i  do p rzy zw o len ia  
? i m :
»- 1). Żeby w  m ie js c a c h , gdzie  tylko sami
» zn a jd u ją  s ię  lu t rz y ,  a gdzie w cale  n ie  ma Bi- 
» skupów" katolickich , S u p e r in ten d e n c i  , k tó rzyby  
» podpisali  w y zn an ie  w ia ry  i p rzy p ro w ad z ili  d» 
* jednośc i  l u d ,  k tó ry  ich z n a ,  w y św ięcen i  zo- 
» stali n a  B iskupów a m in is trzy  na k ap łan ó w  pod 
» ich  za rządzen iem .
» 2 .) W  innych  s tronach  S u p er in ten d en c i  ró -
» w n ie  jak  m in is trzy  m ogliby także zostać Ita- 
» p l a n a m i , poddaw szy ich daw nie jszym  Bisnupom 
y miejsc onyeh .



Wpierszym razie ustanoveionoby now e Bi­
skupstwa wyłączone od dawniejszych z podda­
niem ich Metropolicie katolickiemu.

3). Wyznaczonoby Biskupom , Księżom i P le ­
banom nowo ustanowionym dostateczne docho­
dy w sposób najstosowniejszy, i zaspokojonoby 
sumienia co do posiadłości dóbr kościelnych we 
wszelkim względzie. Jedne szpitale chciałbym 
wyłączyć, bo się zdaje, że się nie można u w o l­
nić  od zwrócenia ubogim tego, co im odebrano 
dopóki istnieje.

4 )^  Biskupi wyznania augsburskiego, któ- 
rychby następstwo i ordynacya była udowo­
dniona , podpisawszy wyznanie zostaną na swo­
ich posadach. Podobnież ich Kapłani.

5). Msza ś. będzie się odprawiać w  dni u- 
roczyste z największą, jaka tylko bydź m o że ,  
przyzwoitością; połączymy z nią opowiadanie 
słowa bożego, podług  zwyczaju. M ożna będzie 
do niektórych części nabożeństwa kościelnego 
wmięszac modlitwy lub  pieśni w  języku o jczy -1 
s ty m ; co się zaś po łacinie odprawiać b ęd z ie ,  
wytłumaczy się ludowi dokładnie. Można także 
wydać tłum aczenie i objaśnienie ksiąg liościel-

* jeżeli Biskupi uznają tego potrzebę.
0). Księgi boże zostaną w języku n a rodo ­

wym pomiędzy ludem . M ożnaby naw et  użyć 
tłumaczenia L u t ra ,  k tórem u wiele piękności 
p rzyzna ją , jednakowoż musiałoby bydz przeźra-. 
ne, i oczyszczone zniektórych dodatków, jak n. p. 
sama wiara usprawiedliwia i t. p. Biblia tak 
przetłumaczona może bydź czytana publicznie, 
wykładana i objaśniana wgodzinach za stosowne 
uznanych ; tylko usuniętoby uwagi i dodatki 
tchnące dawnem odszczepieństwem.
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» 7 ) .  K tórzy by chcieli p rzy s tęp o w ać  do sto-
» ł a  pańskiego, w zyw ani b ę d ą ,  żeby to w czasie  
» uroczystego  zgrom adzen ia  c z y n i l i , do czego te*
» ca ła  nauka  zw rócona  b ę d z ie ;  gdyby jed n ak  ko- 
v m u n i k u j ą c y c h  nie było, dla tego je d y n ie  m e  o- 
» puści się o dpraw ian ie  M szy ś.
» 8). K oraunią  daw anoby  pod dw iem a  posla-
» ciami ty m ,  co złożyli  w y zn an ie  " ’ia ry  bez 
» wszelkiego innego zastrzeżenia . Szczególniej zas 
» p rzes trzegać  będz iem y, żeby N ajśw ię tszem u  Sa­
li k ra m e n to w i  w in n ą  cześc oddaw ano,
„ Q), B iskupstwa i pa ra f ie  n o w o  u tw o rz o n e
» n ie  będ a  zobow iązane do p rz y ję c ia  zakonów  
v inęzldch lu b  żeńskich.. P o p rze s tan iem y  n a  w e- 
» zw an iu  do tego p rzez  zachęcenie , p rz ez  od w o -  
» ła n ie  się do czystości życia  zakonnego, i p rzez  
« zw ró cen ie  obyczajów  zakonnych  do p ie rw o tn y c h  
v  u s taw  ich re g u ły .
» 1 0 ) .  U szanow anie  p rz y n a leżn e  św ię tym , u -
» b r ą z o m ,  oczyści się z e  wszystkiego, coby tc h n ę -  

. ło  zabobonem  i b ru d n y m  zy sk iem ; wszystko 
v gie u rządzi  s tosow nie  do Soboru  T ry d en ck ig o  ,
» a  Biskupi uży ją  pow agi nadanej im  w tej m ie rze  
» od tegoż S oboru .
v 11).  Księgi do m odlenia, M szały , R y lu a ty ,  
v i B rew ia rze  p o p ra w i się n a  w z ó r  Kościołów Pa- 
» ryzkiego , Rem eńskiego, s ie n e ń s k ie g o ,  R u p e i-  
» skiego ( R o c h e l l e )  i innych  podobnie  s ł a w n y c h , 
» a n a w e t  p o d łu g  znakom itego  K lasz toru  Ili unia- 
» ckiego, w yłączyw szy , cokolwiek je s t  w ą tp l iw e ,  
» p o d eź ran e  i zabobonne, tak żeby  wszystko tch n ę-  
„ ło  d aw n a  i s ta łą  pobożnością .”

Pozosta ła  jeszcze  do u ła tw ien ia  jed n a  oko­
liczność, przy  k tó re j  teo logow ie h an o w erscy  na j­
m ocniej  obstawali.  T yczy ła  ona się karności Ko-



ścio łn  , i n ic n ie  okazuje w id o czn ie j ,  jak  m ócno 
p ra g n ą ł  Bosuet d o p ro w ad z ić  do skutku  to  po je ­
dnan ie ,  k tó re  tak pożądanem  b ydź  sądz ił  dla Ko­
śc io ła  katolickiego i dla poko ju  całego ch rześc i-  
a ń s tw a ,  jak  jego  p rz y ch y len ie  się do ic h  żąda­
n ia  w  tej tak de lika tne j sp raw ie .  T ak to  w ie lką  
t ru d n o ść  s taw ia ła  m u  w  tej m ierze  m iłość  ch rze -  
ściańsha z j e d n e j  , a n iezm ien n a  karność  kościel* 
n a  z d ru g ie j  s trony .  K rótko  m ów iąc, Bosuet uczy­
n i ł  n a d z ie j ą , że  Pap ież  m ó g łb y  zezw olić  » n a  za- 
v t rzy m a n ie  żon S u p e r in ten d e n to m  i m in is t ro m  
» lu te r s k i in , k tó rzy b y  po podpisaniu  w y zn an ia  
b w ia ry  w yniesien i zostali na  godność B iskupów  
» lu b  Księży. P o  ich śm ierc i  d an o b y  im  n as tęp -  
» ców  w ieku  d o ż ra łego ,  życia n ieposzlakow ane^  
» go, zachow ujących  p ra w o  b ezżeń s tw a .”

W p ie rw o tn e m  rę k o p iśm ie  Bosueta p rz y r z e ­
czen ie  to je s t  w p ra w d z ie  w y k re ś lo n e ;  lecz Bo­
su e t  w łasn o ręczn ie  n ap isa ł  na  s t ro n ie ,  że j e  po ­
s ła ł  M olanow i i Łeibnicow i. Jeże l i  w ięc  sam je  
w y m a z a ł ,  n ie  d la  tego  to  z ro b i ł ,  jak o b y  późnie j  
m ia ł  pow ątp iew ać  o możności takiego p rz y zw o ­
l e n ia ;  poniew aż zezw olen ie  na K om unią  pod d w ie ­
ma postaciami zm azane  je s t  także w  p ie rw sze in  
rękop iśm ie ,  a p rzec ież  w szystkim  w iadom o, że  
B osuet tego by ł  p rz e k o n a n ia ,  że P ap ież  bez t r u ­
dności pozw olićby p o w in ien  na  to żądan ie  lu t r ó w  
i kalw inów , by u ła tw ić  ich  p o w r ó t  do K ościo ła  
rzym skiego .

W kilka la t  potóra t t j .  17 0 2  zapy tany  Bosuet 
od  Papieża K lem ensa X I .  w zg lędem  u k ład ó w  t e ­
go jro d za ju ,  p rzeds taw ia  te  sam e koncessye z n i e -  
k tó rem i d robne in i zm ianam i okazującem i jego  u- 

^ ległość i uszanow anie  ku św ię te j  Stolicy, w y ra ­
żając się w  piśm ie te m u  Pap ieżow i poslanem



» w następujący sposób : » Najwyższy Papież rozwa- 
» żv w swej" m ąd ro śc i , czyli przystoi godności 
» stanu duchownego pozwolić S uperin tenden tom  
>7 i m in is tro m , którzyby podpisawszy vyyznanie 
» w iary zostali wyniesieni na Biskupów* i Ilapła- 
» nów, za trzym ać swe zony, dopókiby żyły .”

Jakimże nieszczęściem nie doszły do tah s łu­
sznie oczekiwanego, a tak bardzo pożądanego sku­
tku układy rozpoczęte wśród ty lu  pomyślnych 
w id o k ó w ? —  Wszystkie t rudnośc i ,  jakichby się 
najwięcej obawiać trzeba było, ustąpiły  szczęśli­
wemu" połączeniu się cnoty, dobrej chęci i św ia­
tła. Widziano w  tej sprawie, czego jeszcze przy 
żadnej sprzeczce relgijnej nie dostrzeżono, teolo­
gów stron p rzec iw nych , uprzedzających się obo­
pólnie w sposobie um iarkowania, miłości poko ju , 
rzetelności i wzajemnej uległości. Propozycye Mo la­
na , uwagi i koncessye Bosueta przedstawiają podzi- 
wienia godny wzór do naśladowania przy podobnych 
projektach ku połączeniu dwóch przeciwnych w y­
znań. Lecz gdy wszystko tak pomyślny rokowało 
s k u te k , gdy się zdawało, że tym tak szczęśliwie 
zakierowanym  usiłowaniom nic juz  na przeszko­
dzie stanąć nie  może —  ; wmieszał się do tej 
sprawy Lejbnic, i  zniweczył nad spodziewanie 
wszystkie te  w idok i,  jak to dalszy ciąg okaże.



Rzetelny na istotnych datach oparty wykład* 
stwierdzony autentycznemi dowodami,

ja k o  odpowiedź na oświadczenie Rządu Pruskie­
go ogłoszone w  Gazecie Berlińskiej dnia 51 
Grudnia 1858. •

Dnia 31go Grudnia 1838 gazeta Berlińska* 
a  podług mej i inne czasopisma ogłosiły oświad­
czenie i m em oriał ** Łtóremi R?1ąd Pruski usi­
łow ał zbić publicznie allokucyę p‘apieżką działa­
jącą o nowych nadwergzeniach nietykalnych praw 
katolickiego kościoła ; których się Rząd wspomnio- 
ny dopuścił, a mianowicie o nieprzyjem nych wy* 
padkach w Arcybiskupstwie Gnieznieńskiem i Po­
znan sluem wydane pod dniem 13go W rześnia u. R. 
Owe oświadczenie i m em oriał zawierają w  sobie 
zasady, i wspominają o wypadkach, których Sto­
lica Apostolska bynajmniej milczeniem przepuścić 
nie moze. W obydwóch tych pismach odsłania się 
i panuje błędna zasada, na której Rząd Pruski o- 
piera wszystkie swe tw ierdzenia i w niosk i,— za-

*  N in ie jszy  a r ty k u ł  b ędąc  tak  w ażnym  n ie  p o w i­
n ien  ujsc wiedzy czy te ln ików  c z aso p ism a  naszego; 
p rzy ta cz am y  go tu ta j  j a k o  w ie rn y  p r z e k ła d  D o -  
sti zegacza A ustryackiego Nro. 120  i n a s tepu iace .

• *  n r e rd -Zaj gGe wyjgte są z Atanazy?.
» o  ośw iadczenia  R z ą d u  P rusk iego  do łączone  dwa 
Allegata A i f i .  A za w ie ra  allokucye° p a p ie ż k a  
z dn ia  »3go W rz esz n ia  .830. —  B zaś  w yżw spo-  
m niony  m em oria ł.
Zesz. I f



satla podległości kościoła w spraw ach religijnych 
w ładzy  cywilnej.

Rząd Prask i u t rz y m u je : ze władza królewska 
może wydawać ustaw y i rozporządzenia  w spra­
w ie  reh ę i i  nawet sprzeczne z ustawami i rozpo­
rządzeniami kościoła, tak dalece, że sprawy i roz­
porządzenia kościoła ustąpić i u ledz muszą p ra­
wom i ustawom Rządu świeckiego, wymaga więc, 
ażeby w razie styczności B iskupi, k ler i naród 
katolicki, ulegali nie praw om  i ustaw om  kościo­
ła  , lecz przepisom i konstytucyi Rządu świeckie­
go; gdyby się zaś to czynić w zbran ia li ,  by ich 
uw alano  jako winnych zaburzeń towarzyskiego 
porządku , jako podległych całej surowości praw 
karzących. —  Utrzym uje dalej Rząd wspomniony, 
że nie tylko żaden Biskup w diecezyach Pruskich 
nie  może wydawać nowych w sprawie religii i 
kościoła rozporządzeń bez pozwolenia rządowego, 
że nie może własną mocą którego z sług kościo­
ła  usunąć z dawnej postawy i pozbawić kościel­
nych zaszczytów —  lecz że i Stolica Apostolska 
nie może naw et  w innych Państwach wykony­
w ać  swej prawodawczej w ładzy; że więc stoso­
wanie do tego papieżkie ustawy tyczące się nauki 
i w iary żadnym kraju bez dozwolenia Rządu 
świeckiego ogłoszonemi być, i obowiązującej mo­
cy mieć nie mogą —  nareszcie że świecki M onar­
cha posiada władzę wzbronić katolikom okazywa­
nia  należnego posłuszeństwa rozporządzeniom Na­
czelnika kościo ła , gdyby je  pierwej nie stwier­
dziło królewskiej władzy przyzwolenie, i że Bi­
skupom i całemu duchowieństwu nie wolno w spra­
wach , w iarę  i zew nętrzną dyscyplinę dotykają­
cych udawać się do Stolicy Apostolskiej po oświe­
cenie i przepisy, lub z nią z tego względu jaki-



feolwiek utrzym yw ać zw iązek , t e z  wiedzy, w yra­
źnego pozwolenia i pośrednictw a władzy krajo° 
wej.

Podobne za zasadę sobie służące zdania za­
w iera  powyższe oświadczenie i m em o ria ł ,  i n ie  
tylko je  ogłasza jako żywotne praw a królewskiej 
pow agi, lecz o raz ,  zapew nia: że M onarcha P r u ­
ski od onych na żaden sposób nie  odstąp i,  że ża­
dna władza na ziemi n ie  zdoła go wstrzym ać od 
ich wykonania. I  n ie  dosyć na tem , że Rząd P r u ­
ski ogłasza te  zasady jako p raw id ło  swego z ka- 
tolickiemi poddanemi w ich do kościoła stosunku 
postępow ania, lecz wymaga prócz tego, żeby 
w’ praktycznem użyciu tych zasad upatryw ano do­
broczynne urządzenia towarzyskich s tosunków , 
w  ktorem  jedynie  naw et sam kościół może znaj­
dować rękojmię swojego bytu i pomyślności.

Uznaje potem za bezzasadne o b w in ien ie , i  
za niepodobne owe domaganie się , k tóre  w  oby- 
dwoch przem owach Ojca Ś. do zgromadzenia k a r ­
dynałów były przytoczonej tw ierdzi  naw et bez  
wachania s ię ,  Ze podobne domagania s ię ,  zmie- 
r z pj?--jedynie do pom nożenia, w sposób z p raw a­
mi M onarchy bynajmniej niezgodny, władzy ko­
ścielnej, do powiększenia co raz większej zasmu­
cającej między Państwem a Kościołem Scissyi.

W prawdzie n ie  jes t  to  now*ą całkiem rzeczą  
dla Stolicy Apostolskiej, usłyszeć z ust Rządu 
Protestanckiego zasadę podległości Kościoła Rzą­
dowi świeckiemu; wie ona, ze wszelkie tej zasady 
zbijanie byłoby bezskutecznem , lecz w ie oraz 
z pewnością , ze polegać może na czystej w ierze, 
i zdrowych zasadach Katolików w  Prusiech. —
Z tem wszystkiem z zastosowania i z w ią z k u , jaki 
Gabinet Pruski owym zasadom w swym jnemo-



r ia le  i oświadczeniu nadaje, % wyrażonego w nich 
otwarcie  przedsięwzięcia urządzenia  zgodnie z nie* 
m i całego swojego praktycznego z kościołem ka­
tolickim postępowania, poznać można jak spraw ie­
dliwie Ojciec ś. w allokucyi swojej z 13go W rze­
śnia  u. R. rek lam ow ał przeciwko wszystkim Rzą­
du  owego k ro k o m , zmierzającym jedyn ie  do o- 
derw ania  katolickiej ludności owego Państwa od 
katolickiej jedności  ̂ przeciw nie  jak  niesłusznie 
Rząd Pruski powstaje przeciw  tejże rek lam acy i,  
tw ierdząc , że naw et zapał namiętnej mowy onej 
un iew innić  nie zdoła. System bowiem na ow ych 
zdaniach i zasadach oparty, innego celu mieć n ie  
może, jak ustanowienie władzy królewskiej za 
Środek jedności wszystkich katolików p ru sk ich ; 
jak  oderwanie ich od prawdziwego i jedynego cen­
t ru m  katolickiej je d n o śc i , od Papieża Rzymskie­
go ; jak  nadanie nowej zupełnie konstytucyi ko­
ściołowi , odm iennćj i sprzecznej od o w e j , k tórą 
od  Boskiego 6wojego o trzym ała Założyciela ; sło­
d e m  owe zasady zmierzają jedynie  do tego, ażeby 
Z katolickiej części owej M onarchii nowy zupeł­
n ie  kościół urządzić. Lecz kościół ten  przesta łby  
bydź katolickim; istota bowiem i urządzenie  od 
Boga ustanowionego Kościoła n ie  może zawisnąć 
od w ładzy  i przedsięwzięć ludzk ich ; Kościół ka­
tolicki ju ż  nim być przestaje, jak  tylko ludzka 
6amowolność pozbawia go praw  i przyw ilejów od 
Boskiego Założyciela nadanych.

I  bez wątpienia stósownie do zam iaru  boskiój 
m ądrości,  Kościół katolicki n iezaw odnie  jes t  je ­
dnym i lubo po całym rozprzestrzeniony świecie, 
śtanowi jednak jedno ciało, jedną t rz o d ę ,  jedno 
zgromadzenie* przez jedność wiary, sakramentów 
i władzy.



Jslnteje więc w katolickim Kościele co do 
przedm iotów  religii władza prawa — w ładza od 
świeckiej zupełnie odmienna i n iezaw isła, w ła­
dza w swym obrębie najwyższa, i jednoczącą w so­
bie wszystkie owe p raw a, które do osiagnienia 
zam iaru, dla którego ustanowioną zosta ła , sa jej 
niezbędnie potrzebne, władza prawodawcza . sa- 
down.cza i kam a. -  Syn Boży od Ojca posłany 
by nowy Naród stw orzył, niezawodnie dopełnił 
swojego poselstwa, założył religią niezależna 
od jakiejkolwiek świeckiej potęgi. Nie pow ierzył 
on Mocarzom ziemi skarbu objaw ienia, ani im  
swoi ej nie udzielił m ocy; lecz obrał do wielkie­
go dzieła swojego Apostołów zapowiadajac im 
nienawiść, przeciwności i prześladowania, zache- 
cając ich oraz do cierpliwego onych znoszenia —  

r cl tych prześladowań bowiem miał być Kościół 
jego zbudowanym na prawdzie, rozprzestrzenionym  

utwierdzonym. Nie Mocarzow i Królów tćj ziemi,
pP° 'W Uf anow ilD «ch ś. Rządcami Kościoła 

B go. I rocz tego Boskie ustanowienia nadało 
Kościołowi najwyższego M istrza, wspólnie jedno­
czące cen trum , Zwierzchność powszechna maja- 
ccą mm rządzić w całej mocy swej powagi. Ta 
powszechną zwierzchnością, tym jednoczącym 
Centrum , tym najwyższym mistrzem jest Papież 

zymslu, którem u Jezus Chrystus w osobie ksia- 
3 “  AP?SŁ°ło^  «• P io tra  pow ierzył władzę klu-
łvm św ,ei' Wtr L'nStr °  &°dno«ci 1 jurisdikcyi nad ca­
łym swym K ościołem , na którego nie tylko pra-
3  w lo ly l o W i jz e k  czuw L ia
nad jagniętami i owcami t. j. nad wiernemi i sa­
mem, pasterzami* i utwierdzania w wierze swych 
braci po całój rozprzestrzenionych Ziemi. 2  
wigc najwyższa władza Papieża Rzymskiego nie



może być obca dla któęychkoiwiek części katoli­
ckiego św ia ta ;  prawom z prymatem jego nie ro ­
zerw anie  złączonym podlegają wszystkie Narody 
i P ań s tw a ,  w których Katolicy istnieją potrze­
bni nauki i dyscyplinarnego urządzenia. Te zaś pra­
wa i przyw ileje  stanowiące boską niezmienną kon- 
stytucyę katolickiego K ośc io ła , są w  widocznej; 
sprzeczności z zasadamik, tó re  Kząd Pruski w swo- 
jeni oświadczeniu i m em oriale  u trzym uje , i po­
d ług których wykonawczą swą w ładzę względem 
swoich katolickich poddanych zastosować pragnie. 
W użyciu tych  z n a tu r ą ,  istotą i p raw am i kato­
lickiego kościoła tak sprzecznych zasad i praw i­
d e ł ,  Kościół katolicki bynajmniej nie może 
uznać rękojm ię swojego istnienia i pom yślności, 
lecz p rzeciw nie  zmierzającą do zupełnego zni­
szczenia katolicyzmu w owem Państwie, praw dzi­
wą niewolę. —  Chociaż jednak dla Stolicy Apo­
stolskiej nie powinno bydź to now ą i zastanawia­
jącą rzeczą ,  jeżeli  Rząd Protestancki u trzym uje  
zasadę zawisłości Kościoła od władzy c y w iln e j , 
przecież ona ukryć  nie może swojego zdumienia 
i sm u tk u , że owa zasada ze wszystkiemi swojemi 
w oświadczeniu i m em oriale Rządu Pruskiego wy- 
rażonerni wnioskami ma być wykonaną w im ie­
niu i z woli M onarchy  panującego nad przeszło 
pięć milionami Katolików, który się najuroczy- 
ściej zobowiązał, kościół katolicki w  swych da­
w nych i nowo przybyłych prowincyach zachować 
n ienaruszenie  podług zasad, kształtu konstytucyi, 
w  których go zastał, nie zaś podług nowego 
kształtu , do którego nadania sądzi się bydź upo­
ważnionym.

I w samej rzeczy jeżeli i Katolicy w sumie­
niu swojem czują się bydź obowiązanemi do za-



f i lowania ży w o tn y c h  zasad sw o jego  K ościo ła  , i 
jeże l i  M o n a rch a  P rusk i z a rę c z a ł  im  w o ln ó ś ć  w y ­
znan ia  i w y k o n y w an ia  swej w ia ry ,  czyliż to  się 
zgadza z sp raw ied liw ośc ią ,  rz e te ln o śc ią  i ś w ia t ł o ­
ścią słowa. Jego  K ró lew sk ie j  M o śc i ,  je że l i  ich zo­
b o w iązu je  do czynności ich zasadom  z u p e łn i e  
się sp rzec iw ia jący ch ;jeże li  żąda, by  ka to l iccy  jego  
p o d d an i  w  sp raw ach  re l ig i jn y ch  u leg a l i  nie* u s ta ­
w o m  K o ś c io ła , lecz p ra w o m  c y w i l n y m ; b y  n ie  
s łu ch a li  g łosu  sw oich p as te rzy  i Z w ie rzch n ik a  k o ­
ścioła , lecz g łosu  Rządu św ieckiego; ażeby  z e r w a ­
li^ w ęz ły  is to tne j za leżności od  n acze ln e j  g ł o w y ;  
ażeb y  b ez  p o ś re d n ic tw a  R ządow ego żadnego z n ia  
n ie  u t rzy m y w a li  z w ią z k u ?

Stolica Apostolska n ie  zam ie rza  b y n a jm n ie j  
ro z p rze s trzen iać  swej w ład z y  w  sposób z p r a w a ­
m i M o n arch y  n ie z g o d n y ;  R ządto  p rz ec iw n ie  P r u ­
ski p rzyw łaszcza sobie p r a w a  sp rzec iw ia jące  sie 
tak n iezm ienne j  konsty tucyi K ościo ła ,  j a k ‘i u r o ­
czystym  układom . N aczeln ik  katolickiego Kościoła 
n ie  przyw łaszcza sobie b yna jm nie j  w  obcem  P an  
s tw ie  praw odaw czej w ład z y  w ychodzącej z ko ścieL 
nego o b r ę b u ;  p rzec iw n ie  Rząd pruski zaprzecza  
m u jaw n ie  tę  w ła d z ę ,  m ien iąc  j ą  w s to su n k u  n a ­
w e t  do kato licyzm u i koście lnych  P ań s tw a  p rzed ­
m io tów  w ładzą  zu p e łn ie  obcą. Ojciec ś. b ro n i  je­
dyn ie  p ra w  sw o jem u  bosk iem u P ry m a to w i  is to tn ie  
p rz y n a le ż ą c y c h ,  do k tó ry ch  zachow an ia  zosta ł  po­
w ołanym ; k tó re  będąc  m u  n ad an e  dla d o b ra  K o­
ścioła są ra zem  św ię tem i o b o w iązk am i;  za k tó ­
ry c h  w ie rn e  w ykonan ie  w  czasie p rz e d  Bogiem 
o dpow iadać  będzie . 5

P ró cz  tego Stolica Apostolska z ,n a jw ię k sz a  
od razą  u su w a  od siebie wszelkie choc iażby  n a j ­
lżejsze p o d e j r z e n i e ,  jakoby sprzy ja ła  sposoho'm m y-
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ślenfa i zamiarom sprzeciwiającym się zasa­
dzie zupełnej uległości i posłuszeństwa podda­
nych swoim Monarchom. —  Lecz czas jużPażebyś- 
my skreślili dokładnie slan przykrych nieporozu­
mień zaszłych między Stolicą Apostolską a Ilzą- 
dem Pruski z powodu m ałżeństw  mieszanych. 
Kiedy Ojciec ś. Pius VIII. w  znanem swera bre- 
we z 25go M arca 1830. uczynił koncessyę, ażeby 
mięszane małżeństwa w zachodniej części Kró­
lestwa Pruskiego mogły być zawierane, bez po­
przedzającej obietnicy wychowywania wszystkich 
dzieci w katolickiej w ierze, kiedy uznał w wspo- 
mniomej koncessyi prawność łoża i następstw a, 
uczynił przeto zadosyć wszystkim tak publicznym 
jako i pryw atnym  interessom , któreby tow arzy­
skie urządzenia pod swój obręb pociągnąć mogły; 
kiedy Arcybiskup Koloński wspomnione brew e 
podług zawartych w niem  oznaczeń jak najdokła­
dniej wykonywać się 6 tara ł, i kiedy Arcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański w tym jedynie celu do 
stolicy Apostolskiej udać się pragnął, ażeby owe 
brew e w całej swojej objętości także w swojej 
diecezyi w wschodniej części królestwa mógł za­
prowadzić — widoczną jest rzeczą , że sprawa ta 
o mięszane małżeństwa bynajmniej cywilnego to­
warzystwa 6ię nie dotyczy. Idzie tu  jedynie o 
współdziałanie i assystencyę katolickiego Ducho­
w ieństw a; idzie tu  o to tylko, czyli k ler m ałżeń­
stwom niedopełniającym przepisanych warunków  
ma udzielać sakramentalnego błogosławieiistwa, 
czyli tym sposobem ma stać się uczestnikiem czyn­
ności, którą podług niezmiennych katolickich za­
sad za niepozwoloną uznaje. Przedm iot więc ten 
należy wyłącznie do duchow nego, kościelnego 
obrębu. Horauż więc przynależy praw o roztrzygać
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w  podobnym przedmiocie ? cży Kościołowi kato­
lickiemu ? czy protestanckiem u świeckiemu Rzą­
dow i?  czyż b ler katolicki ma się tu  stosować po­
dług  odwiecznych nieodm iennych Kościoła p rzy ­
kazań?  czyli podług  praw  i domagań R z ą d u ?  f  
Logo z prgdżej można obwiniać o zgwałcenie p raw  
sumienia i nadw erężenie  wolności ? czy Stolice 
Apostolską i Biskupów, którzy pełniąc  święty cm 
ho wiązek wymagają od Kleru katolickiego dokła­
dnego zachowania nauki i urządzeń Kościoła , czy­
li raczćj Gabinet Pruski który groźbą i przem o­
cą zmusza k ler do pełnienia  sprzecznych ustaw 
Rządu ?

Religia katolicka nie tylko trzym a 6ie zasad# 
zupełnej przychylności i uległości cywilnem u Rzą­
dowi w każdym świeckim względzie, lecz owszem 
stanowi ją  jako nienaruszone p raw idło  z a le p ia ć  
w ierne onego wykonanie , i w tern smutne.n po­
łożeniu , jezhby  sama z religijnego względu prze- 
ś adowana by ła ,  i nie zawodnie Stolica Apostol­
ska ,  która zasady katolickiej re lig ii ,  tak w iernie 
u trzym uje i utwierdza , sama one wykonywać n i­
gdy nie omieszkała. Każda czynność stolicy Apo­
stolskiej mająca z tą zasadą jakąkolwiek styczność 
może w tej mierze posłużyć za jasny i n ie­
zbity dow-od. List okólny Ojca ś. z dnia 15. Sier­
pnia 1832 wydany do wszystkich Biskupów i ca­
łego chrześciaństwa katolickiego, rów nie  jak i 
wszystkie mne jego do publicznej wiadomości po­
dane pisma to samo niesprzecznie stwierdzają. —  
Lecz zasada wierności i posłuszeństwa Rządowi 
świeckiemu nie upoważnia bynajmnićj n ieposłu­
szeństwa i powstania przeciw władzy duchownćj 
Kościoła. Posłuszeństwo ludziom jest p o trzebne , 
lecz pierwej Bogu posłusznym bydź należy, Bo- 

^esz. I.



gu zaś ten jest posłusznym, k tóry  pełni przykaza­
nia kościoła. Jeżli więc świecka w ładza wydaje 
w sprawie Religii ustawy i przepisy, widocznie 
sprzeciwiające się ustawom Kościoła , tak jak to 
na  nieszczęście dzieje się teraz  w  istniejących 
między stolicą Apostolską a Rządem Pruskim nie­
porozumieniach , nie można na ten  czas Katoli­
ków pełniących raczej ustaw y Kościoła jak  p rze­
pisy Rządu obwiniać o nadw erężen ie  w ierności 
w e  względzie doczesnym Monarsze należnej, lecz 
raczej przyznać trzeba, że pełnią świętą swoją 
p o w in n o ść , i raczej Boga jak ludzi s łu c h a ją ; a 
zwierzchność kościoła ustanowiona od Boga dla 
jego obrony i rz ą d u ,  nie podnieca na ten  czas , 
gdy rek lam uje  nadw erężone p raw a onego, podda­
nych dó nieposłuszeństw a, lecz pełn i jedynie 
św ięte  obowiązki powołania swego. Jeżeliby więc 
głos wzniesiony w pełnieniu  tych obow iązków , 
w  obronie praw tych był źle z ro z u m ia n y m , i 
przeto za sobą w politycznym względzie złe po­
ciągnął skutki, Naczelnik kościoła ubolewałby 
nad n iem i,  jaw nieby  one naganiał} lecz zdrowy 
rozum  , publiczna opinia , każdy bezstronny prawdy 
miłośnik łatwo osądzić p o t ra f i , że wina wszelka 
w  tym  względzie nie J e m u ,  lecz tym przypisaną 
l>yć p o w in n a , którzy go postawili w  smutnej ko­
nieczności podniesienia głosu owego. Jakie na­
reszcie było postępowanie tak stolicy Apostolskiej 
jako też Arcybiskupa Poznańskiego i Gnieźnień­
skiego w stosunku do FrUskiego Rządu, okaże się 
t  całego toku dz ia łań , k tóre  Apostolska Stolica 
tutaj wsparte autentycznemi dowodami przyto­
czyć widzi się spowodow aną, częścią dla tego, 
żeby wyjaśnić i prostować owe data , które Rząd 
Pruski w  ostatnim swym memoriale przywodzi,
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częścią ażeby każdem u nasunąć ła tw a  sposobność 
osądzenia, czyli słusznie Rząd Pruski' w e w spół- 
czesnem  ośw iadczeniu swojera może tw ierdz ić : że 
allolmcya papiezka z dnia 13go W rześnia 1838 
zasadza się po najw jększej części na n iedok ła- 
dnem  przedstaw ieniu  faktów.

Rząd Pruski będący od roku  1742 w  posia­
daniu W rocław ia i innych części Szlaska złączył 
w roku 1772 D iecezye W arm ieńską i Chełm ska 
w roku zaś 1 793 Gnieźnieńską i Poznańską ze w athod- 
niem i prow incyam i sw ojej M o n a rc h ii/

M onarchow ie Pruscy gw arantow ali katolickim  
poddanym  swoim , trak tatam i w B erlin ie 28go 
Lipca 1742 w W arszaw ie 18go W rześnia 1793. 
uroczyście zaw artem i, zupełną wolność w ykona­
nia swej re l ig ii ,  w raz z posiadaniem  wszystkich 
Kościołów i dóbr dotąd d z ie rżo n y ch — i ośw iad­
czyli o r a z , swojem i swych następców  im ieniem , 
ze nigdy nie użyją swych tak zwanych p ra w  
M onarszo — zwierzchniczych na uszczerbek ka­
tolickiej relig ii w tych k ra jach , k tó re  na mocy 
w spom nianych trak tatów  przeszły  pod ich pa­
now anie.

W ow ych w spom nionych diecezyach rów nie  
jak  i we wszystkich innych królestw a Polskiego 
zachow aną była w swojej mocy co do m ałżeństw  
inięszanych konstytucya ś. p. Benedikia XIV. pod 
dniem  29 Czerwca 1748 do P rim a sa , Arcybisku­
pów  i Biskupów wspom nionegó Rrólestw a w yda­
na : M agnae nobis adinirationis. —  W spomnio- 
na Konstytucya zaleca stosownie do niezm iennej i 
powszechnej discipliny katolickiego Kościoła w tym  
przedm iocie następujące zachow ania się p rzestro ­
gi . Ne conjux catholicus ab liaeretico  p e rv e rti 
posset, quin potius ille  ten e ri se scire t ad hunc
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p ro  v i r ib u s  ab e r r o r e  r e t r a h e n d u m  , lum  e ' ia m  
Ut proles u t r iu s q u e  sexus  e x  eo m a tr im o n io  pro-, 
c r e a n d a  in  ca tholicae  re lig ion is  sanc ti ta te^ om nino  i 
e d u c a re tu r .  —  Zgodne także z te in i aposto lsk iem i I 
p rzep isam i p ra w id ła  yyydały p ro w in c ia ln e  Z b o ry  
D iecezy j ow ych.

Lecz led w ie  ow e p ro w in cy e  w cie lono  do P r u ­
skiej M o n a r c h i i ,  n a ty ch m ias t  zach o w an ie  dysci- 
p l in y  kościelnej zostało  n a d w e r ę ż o n e ; G ab in e t  
b o w iem  P ru s k i  wstecz u d z ie lo n y c h  g w arancy j  w y­
d a ł  w  k ró tce  ośw iadczen ie  nakazujące , ażeby 
w  m ięszanych  m a łż e ń s tw a c h ” synów  w O jc ó w ,  
córk i w M atek  w y ch o w y w an o  re lig ii ,  pom ija jąc  zu t  
p e łn ie  p rzep isy  kościoła  co do w y ch o w an ia  dzie­
ci w ydane .  *  —  Lecz p rzez  to , ze tym  sposobem  
w  każdern m ięszanem  m ałżeń s tw ie  część p e w n a  
dzieci w  katolickiej by ła  w y ch o w an a  r e l ig i i ,  za ­
m ia ry  R ządu  jeszcze zu p e łn ie  osiągnię tem i n ie  
b y ły .  W p rzek o n an iu  w ięc , ze w podobnych  m a ł ­
żeń s tw ach  najczęście j  Ojciec b y w a  ak a to l ik iem ,  
ogłoszono pod dn iem  2 Ig o  L is topada 1803. roz r  
p o rząd zen ie  k ró lew sk ie  stanow iącej ażeby  zayvsze

* Chełmski niegdyś Biskup J. X. Mayer wyraża się 
\y swojem pod dniem Qgo G rudnia  1773. tojest 
w trzy  miesiące po zawartym wspomnianym W a r­
szawskim trak tac ie  do ś. kongregacyi Concilii u- 
czynionem doniesieniu w sposób następujący : Ad 
praesens nullae interponi et suscipi possunt con- 
ditiones antimatrimoniales respefctu educandae p ro­
lls, prodiit declarątio recens aulae Berolinensis, 
quod infantes ex parentibus diversae religionis na- 
ti  secundum sexum suorum  paren tum  Fidem tc- 
nere debent , usque ad anuds diseretionis.
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prawego m ałżeństwa dzieci wychowywano w re-  
lig ii  ich O jców , i ze odtąd żaden z m ałżonków 
drugiego zobowiązywać nie powinien do prze­
kroczenia tych praw em  przepisanych u s taw *

W skutek politycznych w Europie  wypad- 
przyłączono diecezye Gnieźnieńską i Poznań- 

ską do nowo utworzonego w Roku 1807. W iel­
kiego Księstwa W arszawskiego.—  Ustała przeto  
w  prow m cyach wspomnionych moc ustaw P r u ­
skich , a zaprowadzono w nich system re re s tró w  
cywilnych podług kodesu  Napoleona. Zależało 
podtenczas zupełnie  od woli nowożeńców czyli 
zechcą stwierdzić swój związek sakram entalnem  
błogosławieństwem Kościoła lub  nie, ale tez i 
katouccy kapłani mogli bez wszelkiej przeszkody 
z ą  strony Rządu świeckiego wykonywać ściśle 
naukę i dyscyplinę katolickiego kościoła.

Wyz wspomnione prowincye przeszły w R o­
ku 1815. na mocy trak ta tu  Wiedeńskiego pod 
nazwą Wielkiego Księstwa Poznańskiego pod pa­
nowanie Pruskie. Powtórzono na ten  czas liro- 
lewslum manifestem z dnia 15go Maja Katolikom 
uroczyste p rzy rzeczen ie :” Że religia ich w  n ie ­
naruszonej swój całości zachowaną zostanie.” Lecz 
pomimo tych przyrzeczeń nie omieszkał Rzad 
l ru s . i i  ustawy o wychowaniu dzieci m ałżonków ' 
rożnego wyznania, zawarte w deklaracyi z dnia 2 Igo 
Listopada 1803. wykonywać w  całej mocy i ob­
jętości. J J

Tym więc sposobem odebrano Katoliczce n a ­
rzeczonej wolność i prawo zastrzeżenia sobie p rzed

Odpowiedź Stolicy Apostolskiej z dnia 4 Marca 1838.
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zawarłem  m ałżeństw em , ażeby wszystkie jćj  dzie­
ci w katolickiej w ierze wychowane były, i Paro­
chom  wzbroniono żądać podobnych p rz e d ru k -  i 
nych warunków, Rządto więc Pruski dał po- 
chop i powód do nagannego nadużycia tego, że 
mieszanym małżeństwom bez wspomnionego wa­
runku  udzielano błogosławieństwa Kościoła. Nad­
użycie to jednak będąc tak sprzeczne z n ie- 
zmiennemi zasadami i ustanowieniam i kościoła nie 
może nigdy stać się obserw ancyą lub praktyką 
praw ną, ani może praw em  zadawnienia to n iw e­
czyć, co katolicka religia w tym względzie jako 
św ię te  i n ienaruszone przedstaw ia , zaleca i wy­
konywać każe.

ęiąg dalszy nastąpi.



Ni el; tore uwagi względem uczynków po­
kutnych , jakie przy spowiedzi za grze­
chy penitentom naznaczane bydź mają.
( Podług niemieckiego w  Linzer M onalhjchrift.

I, J. II. B .)

§. 1.

O zbawiennym w pływ ie  pokuty na obyczaj­
ność ludzi. O potrzebie i  stósowności uczynków  

pokutnych,

RaŻdy oświeceńszy katolik zna należycie świę­
tość, ważność, potężny wpływ sakramentalnej po­
kuty na obyczajność osób pojedynczych, ba to­
warzystwa całego; zna ón konieczną potrzebę sa­
kramentu pokuty dla chrześcian , * dla chcących 
dostąpić odpuszczenia grzechów, szukających u- 
światobliwienia swego przy wrodzonćj nam zo- 
psutości. Zbawienna atoli skuteczność tego sakra­
mentu zawisła talue po wielkiej części od spo­
sobu , jakim ón bywa sprawowanym. Nie mówi 
się tu bynajmniej,co ten sakrament ś. sam z sie­
bie przez dzielność śmierci i laski Chrystusowej 
* mm połączoną ( ex opere operato) jest mocen 
skutkować; to się tylko mówi, że minister także 
tego sakramentu, że spowiednik powinien działać 
ze swej strony, Że i ón , iż się tak wyrażę, ze­
wnątrz do wewnętrznej skuteczności tego sakra­
mentu ma się przykładać. Byłobyto zapewne



błędem nie do darowania, gdyby spowiednik sa­
d z i ł , że przy sakramencie pokuty więcej niczego 
nie potrzeba , jak wysłuchać wyznania grzechów, 
udzielić rozgrzeszenia , zapewnić grzesznika imie­
niem i mocą samego Boga o przebaczeniu, o od­
puszczeniu. Jeszcze ten nie odpowiada swemu 
powołaniu należycie, coby tylko od niechcenia, 
lub ze zwyczaju zasiadał w konfessyonale, coby 
jak najspieszniej rzecz swą odprawił —- może 
w tem uprzedzeniu, ze ón do poprawy peniten­
ta nic się przyłożyć nie może —  nie powinien. 
Byłbyto owszem wielki brak znajomości swego 
urzędowania w kapłanie, któryby go bardzo hań­
b i ł , a przecież czasem i to słyszyć się daje: Pi a 
co m am  ludzi długo trzy m a ć  p r z y  spow iedzi: 
j a  ich nie poprawie, : czerń t y l i  tem zostaną-. 
Równie byłoby też błędem , rozumieć, że u  kon- 
fessyonału ma się zawsze penitentów już całkiem 
poprawionych i po rozgrzeszenie tylko przycho­
dzących , lub że na spowiedzi dokonać się zaw­
sze może zupełne poprawienie grzesznika. Pa­
miętać owszem na to po trzeba, że nie jeden 
z tych, co do spowiedzi przystępują, albo z cięż­
kiego grzechu dopiero powstać, albo w cnocie 
dalej postąpić p ragn ie ; niekiedy zaś są tacy, co 
ze zwyczaju samego, dla dopełnienia przepisu 
kościelnego, lub rozkazu starszych swoich idą do 
spowiedzi; —  a więc nie jeden nie jest u konfes- 
syonału sprawiedliwym albo nie tak jak bydź po­
winien , jakby sobie życzył bydź sprawiedliwym 
według powołania chrześciańskiego. ( Efez. I. hi 
I. Piotr* I. 15 — 10 .)  Siedzący zatem w konfes- 
syonale kapłan ma sposobność już przez naukę 
to jednych do poprawy nakłonić, naprowadzić * 
to drugich do wytrwania w cnocie zachęcić, tó
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innym wyższej w  cnocie doskonałości d rogę  
wskazać.

Ale działanie to spowiednika pod względem po­
prawienia. penitentów  nie  ogranicza się tylko nA 
na naukę przy spowiedzi dać się mającą ; Ono tak­
że obejmuje to wszystko, co pen iten tow i dó w y­
pełnienia  po spowiedzi ma bydż zadańćm. O- 
wszem tamta ż tem jak najściślej je s t  połączona^ 
Kiedy bowiem spowiednik pen iten ta  do tego p rzy­
w iódł , że On prźy cięższych grzechach stan swej 
duszy Opłakany poznał i u czu ł,  albo ze przy  
mniejszych uchybieniach o swem niedostatku p raw ­
dziw ej, zupełnej sprawiedliwości przekonał s ie :  
na  ten czas je s t  dla niego świętym obowiązkiem, 
by obłąkanego ze złyfch dróg sprow adził a nA 
przykrej drodze pokuty i ciernistej ścieżce wyż­
szej doskonałości przyjacielską ręką  gó kierował 
i Wspierał. Podróżnem u niktby się hie przysłu­
ż y ł ,  gdyby mu tylko pow iedział:  Z błądziłeś, a 
p rzy tem  nie pokazał ihu , którędy na dobra d ro ­
gę wyniść może, ani niedostatek cierpiącem u nie  
dosyć jest powiedzieć: U bogim  jes te ś , a n ie
Wspomódz go. Tak i grżesżrtik , choć z żalem czu­
je, że jest grzesznik iem , łatwoby mógł Zwątpić 
i rozpaczać, albo w nierozum ie lub Zaślepieniu 
Swem przez p rzew ro tne  skłonnośći powrócić dó 
dawniejszego grzesznego życia, a niedoskonały 
Stałby w staraniu o doskonalsze Uświętobliwienie

gdyby go spowiednik bez Upom nienia, beż 
pociechy, bez rady, bez pomocy odpraw ił. Po­
trzeba  więc w  konfessyOUale, podawać 1 ttaukę 1 
ś ro d k i , jak starfegó człowieka źwlćc, a ttowegó 
przywdziać może. T e  środki są tak Zwane u- 
bżyhki pokutne, które penitent po spowdedzi ma 
wykonać. One wypływają z nauki spowiednika,

Żesż. I; a
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One są niejako upom ink iem , jaki pokutnik z sobą 
bierze, one zmierzają do popraw y grzesznika , do 
wzmocnienia go w  nowem  j eg°  sposobie ż y c ia , 
one świętego świętszym , sprawiedliwego spraw ie­
dliwszym czynią. Złąd widać, jak  wiele od tych  
uczynków pokutnych zawisło, jak  są potrzebne, 
ze spowiednik jak nie lada co mówić do penitenta  
może, tak m u tez n ie  lada co w edług  swego u- 
podobania za pokutę może zadawać, jeże li  chce 
celowi swego urzędow ania  przeszkody dobrowol­
nie n ie  k ła ś ć ; że w tem  na w iele rzeczy oglądać 
m u  się po trzeba, aby nie  pobłądził. Łatwiej za­
pew ne spowiednik radę  sobie dać może, nie tak 
przynajmniej łatwo b łąd  wielki popełni mając do 
czynienia z lepszym , jak gdy potrzeba kogo z ja ­
kiego ciężkiego choćby też  raz  tylko popełnione­
go grzechu dźwigać, wznosić upadłego do tej 
spraw iedliw ości, z której w y p a d ł ,  zawsze jednak 
najprzód na to pamiętać powinien, w jakim ce­
lu  co zadaje. Ztąd w y p ły w a , że uczynki poku­
tne, jakie się w  Konfessyonale przepisuje, mają 
bydź do zam iaru swego stosowne.

§• 2.

U czyn k i pokutne albo leczą albo karzą.

Jeżeli te  uczynki pokutne są stósowne, będą 
one lekarstwem i k a rą .  a zatem takie jak je 
zbór Trydencki przepisuje. * Taka jes t  bowiem

* D e b e n t  sace rdoteś  D o m i n i ,  q u a n t u m  spi r i tus  et 
p r u d e n t i a  suges se r i t ,  p r o  qual i ta te  c r im in u m  et 
poe n i t en t ium  facul tat e sa lu ta res  e t  convenien tes  sa-



nie rax choroba duszy, że ona wymaga trudnych 
bardzo lćkarstw, które spowiednik roztropny mu­
si przepisać, a spowiadający sig przyjąć, jeżeli 
tamten zbawiennie pracować, a ten do” zupełnćj 
poprawy dojsc pragnie. Jeżeli człowiek w duchu 
pokuty ulggnie tym dojmującym ale koniecznym 
Żądaniom spowiednika, przy poprawie swych 
grzćchów poniesie ón także za nie kary.

§. 3.

Lekarstw a duszne należy' przepisywać z wielką 
łagodnością.

Zmysłowość wszelako nasza sprzeciwia sig 
temu wszystkiemu, co wymaga natężenia lub o- 
1’iar dotkliwych, osobliwie też gdy przez długie 
pobłażanie została rozpieszczoną. Spowiednik tedy 
już z góry może bydź pewnym, że środki lókar- 
cze, lstóre ma przepisać, osobliwie też, gdy one 
do rodzaju przykrzejszych należą, znajdą u grze­
sznika opór wtenczas n aw et, gdy ten rzeczywi­
ście o poprawie myśli, ponieważ każdy nadzwy­
czajnego lgka sig szamotania z samym sobą, i 
znacznych przykrości. Spowiednika przeto bgdzie 
rzeczą, skłaniać ponitenta do ochoczego p rzy ję ­
cia środków poprawczych. Niecliajże tedy strze­
że sig mówić do grzesznika cierpko, 6urowo, jak

tisfactiones injungere . . . ut satisfactio quam im -  
p ó n u n t , non sit tantum ad novae vitae custodiam  
et ińfirmitatis medicamentum, sed etiam ad prae-  
teritorum peccatorum vindictam et castieationem. 
Sess. 14. C. 8.
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nieubłagany sędzia, n iech mówi jak uprzejmy 
przyjaciel z łagodnością i z m iłośc ią , niech z je ­
go m owy będzie w idoczna , jak bardzo ubolewa 
nad smutnein grzesznika położeniem , jak bardzo 
sobie życzy dopomódz m u do jego polepszenia. 
Wszakże każdy cierpiący cieszy s ię ,  gdy znajdzie 
p rzy jac ie la , p rzed  k tórym by swe serce mógł o- 
tw o rz y ć ,  u  któregoby pociechy, rady, ochłody 
m ógł poszukać. Rzecz n aw e t  najprzykrzejsza n ie  
jes t  m a  już  tak t ru d n ą ,  kiedy mu ją  miłościwy, 
niezawodny przyjaciel doradza. Pen iten t  więc bez, 
t rudności podda się pod zdanie spowiednika, i 
w ypełn i to, co mu tęp  jako przyjaciel doradzi. 
N iechaj m u tylko dalej wystawi obraz szczęślir 
WPŚci pochodzącej z uspokojonego sumienia, niech 
stan ten  porówna z smutnym  owym s ta n e m , 
w  którym  się teraz  znajduje. Niech doda , iż kto, 
dn wielkiego, pożądanego dobra zm ie rza ,  ten 
paniej zważa na uciążliwą drogę, jaka doń pro-! 
wadzi, Niech wzbudzi w nim zaufanie, w potę* 
Żną pomoc boską , i zapewni go ze słów pańskich, 
iż ten  ojciec, który go łaskawie szukał w obłą­
k a n iu ,  powracającego do siebie nie zostawi bez 
litościwej pomocy. Tak penitenta zatrwożona du­
sza odwagi nabierze, tak ón się skłoni do chwy- 
cenia się lekarstw , naw et nader  niemiłych.

§, 0,

L ekarstw a  duszne, m ają b y d i stopniam i da w a-, 
ne |  niektóre a toli natychm iast zażyw ane.

Jednakże ztąd nie  w yp ływ a , żeby miał spo­
wiednik wszystko od ra z u ,  nic na później nie 
zostawując, u łatwić i ukończyć z t e g o , co widzi



—  09 - *

hydż potrzebnem do zupełnego uleczenia pen iten­
ta. I?to tylko mleko znieść może, tem u nie  daje 
się tw ardych  potraw. Z początku owszem takie 
m u się tylko przepisują środki, k tóreby w jego 
Umyśle ża l,  pokutę odnawiały i ożywiały, n. p. 
ęzęstsze a żywe przypominanie sobie u w a g ,  któ­
r e  przy spowiedzi s ły sza ł ; codzienne do jego sta­
nu  stosowne modlitwy, czytanie dobrych  książek, 
k toreby  pobożne m yśli ,  chrześciańskie p rzeds ię ­
wzięcia mogły w nim ożywiać, utrzymywać; p ilne 
uczęszczanie na publiczne nabożeństwa i t. d. Ale 
te pobożne ćwiczenia nie trzeba m u naznaczać ja ­
ko karę za popełnione grzechy, jako zadosyću- 
czyuienie za n ie ;  łecz mu je  zalecać jako środki 
służące do usposobienia serca ku przyjęciu łaski, 
do zachęcenia siebie do pełnienia powinności 
-względem Boga , bliźnich i siebie samego. Bez 
żadnej atoli odwłoki żądać zawsze od penitenta  
tego należy, co dowód szczerej skruchy, co do­
wód rzetelnej popraw y s tanow i, jako to :  odsu­
nięcie złej okazyi, pow rócenia  cudzego dobra i; t. p.

§. 5.

N ależy  penitenta zachęcać do częstszej spowiedzi.

Łatwo osądzie* iz t rudne  a niezwyczajne pas- 
sowapie się z namiętności u lub ioną , oddawna 
pieszczoną zmorduje wielce pokutnika, osłabiać 
będzie^ nie jedno które s ły sz a ł , zbawienne napo­
mnienie. Dla tego więc ma spowiednik chorego 
nie długo zostawiać samemu sobie; ma ón mu 
zalecić, by w k r ó t c e  znowu doń przyszedł do 
spowiedzi, aby nowem i pobudkami chwiejący sie 
umysł zagrzał do wałek trudniejszych , do surow-



szych ćw iczeń  pokutnych  w m ia rę  w zrastającej 
siły od lżejszych do cięższych zw olna postępując ,

§• o,
U czyn k i pokutne n a le ży  stosować do stanu i  

okoliczności penitenta

W szystkie te  d u ch o w n e  ćw iczenia  m ają  się 
dziać w ce lu  podn ies ien ia  g rzeszn ika  u p ad łeg o ,  
w  ce lu  ra to w an ia  go od upadku  p o w tó rn e g o ; w y ­
p ły w a  w ięc sam o % s iebie, że naznaczając uczyn- 
ki poku tne ,  n ie  m ożna postępow ać w e d łu g  u p o ­
dobania lu b  w łasnego  w id z im is ię ,  ale p o trzeb a  
po k u tę  w y m ie rz ać  s tósow nie  do m o ra ln e j  po­
t rz e b y  g rzeszn ika ,  do jego  c h a r a k te r u ,  do p o ło ­
żen ia  i okoliczności, w  k tó ry ch  się p en i ten t  znaj­
du je ,  jeże l i  ona n ie  m a bydź  p rzezeń  poczytaną 
za u c iąż l iw ą ,  za n iepoży teczną  , a le  stać się d lań  
is to tn ie  lek a rs tw em ,

$• 7,

Jż  pokuta  zadana m a b y  d i stosow na do panu­
ją c e j  g łó w n e j nam iętności w  penitencie.

Uczynki p o k u tn e  wtenczas b ęd ą  s tosow ne do 
s tan u  m o ra lnego  g rz ć szn ik a , gdy one zabiją zu- 
pp łn ie  ź ró d ło  zepsucia jego  obyczajności. T o  bo­
w iem  p e w n a ,  ze najczęściej j e d n a  jaka n a m ię ­
tność n ad  cz łow iek iem  gó ru je ,  czyli m a nad n im  
swe panow anie ,  w szystkie zaś inne  g rzechy  z n ią  
się w i ą ż ą , wszystkie  in n e  z łe  skłonności są n ie ­
jako do sp ra w y  jej w c ią g n io n e ; p rzez  n ia  tedy 
zrządzone są w’szystkie zam ieszan ia ,  wszelkie  że-



psucie  w obyczajności człow ieka. Gdy się tedy  
nam ię tn o ść  tę  pokona , poskrom i ; gdy  się % niej 
cz łow ieka środkam i s tó sow nem i u leczy :  u s tan ie  
p o tem  resz ta  in n y ch  g rzech ó w , k tó re  ona n iejako 
ro d z i ł a ,  k tó re  cz łow iek  więcej z po trzeb y ,  by 
g łó w n ą  zaspokoić żądze  u lu b io n ą ,  n iżeli  z o ch o ­
ty ,  p o p e łn ia ł .

Uczynki poku tne  p o w in n y  jeszcze  t rz y m a ć  
dalej ró w n o w ag ę  niejaką rozpieszczonej p o żąd li ­
wości grzesznika. Im  g łęb ie j  ón u p a d ł ,  im  d łu ­
żej ón w s tanie  g rzech o w y m  z o s ta w a ł ;  tera  też  ' 
zm ysłow ość  jego  nad  su m ien iem  n a b r a ła  w ięcej 
p rz e w a g i ,  te m  silnićj ona się r o z k o r z e n i ł a , tem  
tru d n ie jszą  je s t  do  w ykorzen ien ia .  Chcąc ja  po ­
konać, p o trzeb a  m ocniejszych  i p rz y k sz e jsz y c h , 
dzielniejszych lek ars tw , k tó reb y  je j  p rz ew ag ę  nad  
u m y s łem  od ję ły .  Jed n ak że  p rz y  tem  wszystkiein  
m e  trzeba  z uw agi opuszczać, jak i  też  ż a l ,  jaka  
s k r u c h ę ,  jak ą  chęć  p o p ra w ien ia  sie p e n i te n t  o- 
ltazuje po sobie.

§. 8.

P r i y  p o k u ty  za d a w a n iu  oglądać sie n a le ż y  n a  
stan  ośw iecenia i  n a  ch a ra k ter  pen iten ta .

Jeże l i  poku tne uczynki Zam iarow i o d p o w ie ­
dzieć m a ją ,  p o w in n y  bydź zgodne z s tanem  o- 
św iecen ia  i z ch a ra k te re m  człow ieka. T e  lek a r ­
stwa, te  u w a g i ,  te  ćw iczenia, k tó re  d la  r o z u m ­
nego, do b rze  w ychow anego  człow ieka, p racu jące ­
go około swej p o p raw y  są w ielce  p o ży teczn e j  te  
mogą zostać bez żadnego skutku  u  prostego, cie­
m nego wieśniaka. N ie ra z  p o k u tn e  dzie ła  na 
cz .ow ieku  obdarzonym  czucia mi p ię k n e m i ,  re l i -
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g ijne im , czynią w rażenia najsilniejsze, nie ra* 
one jego duszę wskroś p rzen ikają ; gdy tym cza' 
sem serca twarde, nieobycżajne, zatw ardziałe, u -  
mysły lekkomyślne, z przyrodzenia  płoche, p ra ­
wie żadnego skutku ich n ie  czują*. Jnńi znowii 
są tak czuli, tak dalece lęk liw i, de lika tn i , ż espo­
wiednik niechcący ich do ciężkiego przywieść 
sm u tku , najostrożniejszym bydź musi w zadawa­
n iu  im pokuty. By przeto uczynki pokutne p rze­
pisane penitentowi dobry przyniosły skutek , po­
w inien  się spowiednik starać, ile może, charak te r  
jego poznać; inaczej minie się ła tw o  ze swoim 
ce lem , a drugich nadarem nie trapić będzie.

$. 0.
N a k o n d yćyą  penitenta uważać także trzeba,

Na kondycyą czyli na s tan , na położenie 
na okoliczności, w  których się pokutujący znaj­
duje, oglądać się koniecznie w ypada , przepisu­
jąc komu środki lekarcze, lub zadając mu poku­
tę; bo to wszystko jes t  rzeczą stanowczą. Jna- 
czej bezżennego jak żonatego, tego có rozkazuje, A 
owego co słuchać m u s i ,  inaczej bogatego a zdro­
wego jak chorego, tego co ókazyi do grzćchu ła­
two się może uchronić, A innego Co się jej po­
zbyć nie jest  w  stanie, w  konfeśsyonale leczyć 
lub karać musimy, by praca nasza odniosła O- 
woc pożądany*

§ .  1 0 *

Jak wieć mato poży tku  przyn oszą  pospiech spo­
wiednika lub rzadkie spowiadanie sie penitenta •

Z te g o  Co s ię  d o tą d  m ó w iło ,  ja sn o  s ię  poka­
z u je , ż e  jak  w  c h o r o b a c h  c ia ła  tak  w  ch o ro b a ch



duszy nie masz lekarstw, coby służyły na wszel­
kie choroby, lekarstw ogólnych: że przeto U-
karze d uszy  podobnie j a k  lekarze ciała pow in­
ni sie starać poznać najprzód chorobę należycie. 
To zaś niepodobną jest rzeczą, jeżeli spowiednik 
przestaje na Wysłuchaniu wyznania tylko grze­
chów, choćby też najdokładniejszego, a co gorzći: 
jeżeli znudzony, lub dla nacisku ludzi do spowie­
dzi, nie zadaje sobie czasu i pracy , by wyśle­
dził należycie penitenta stan obyczajności, jego 
panującą namiętność, z której złe uczynki wyni­
kają. Trudno też bydź penitentowi użytecznym, 
gdy gig go tylko raz widzi, a potem dalszemi 
jego krokami w powrocie do cnoty kierować nie 
można. Kto więc duszom ludzkim chce bydź 
szczerze użytecznym , szczerze je  ratować, nie- 
c laj się w trybunale spowiedzi nie spieszy. Le­
piej jest lulkum istotnie dopomódz do wybrnienia 
* grzechów, a niżeli wielum przez pospiech za­
szkodzić, dac im powód jakiś do lekceważenia 
ciężkiego grzechu, sumienie ich uśpić. Czyniąc 
swoje uwagi, mech spowiednik tak serdecznie, 
tak po przyjacielsku do spowiadającego się mó­
wi , y tenże nabrał ztąd ochoty szukania dalszej 
jego .pomocy w tej tak ważnej sprawie wyzdro­
wienia duchownego, by mu powierzył zupełnie 
dzieło dokonania swej poprawy.

$. 11.

m ie iy  oświecać penitenta względem potrzeby  
\ zadanej m u p o ku ty l

lito przy zadawaniu pokutnych uczynków o- 
glada się na wszystko to, co się powiedziało wy-

fieszi  I
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7.4}; lum nie powoduje przytćm żadna dowolność, 
żaden kaprys lub zły humor, ale sama czysta 
miłość, co chętnie pomaga, ra tu je ;  niechże się 
strzeże wszystkiego, cohy spowiadającemu się 
przed nim mogło poddać rozumienie, iż pokuta 
m u zadana z hum oru tylko kapłana pochodzi. 
Dla tego z spowiadającym się należy się zawsze 
obchodzić jako z słusznym człowiekiem , który 
dobrowolnie z własnej chęci odkrywa przed na­
mi stan sumienia swego, szuka lekarstwa i środ­
ków na chorobę swą duszną. Dla tego należy 
go oświecić, iż taka pokuta jest potrzebną dla 
niego, że ona ma związek istotny z jego stanem 
i z poprawą duszy. To przedłożenie o potrzebie 
i pożytku tych lekarstw uczyni penitenta goto­
wym do usłuchania rad danych, pilnym do uży­
wania lekarstw, utwierdzi go w zaufaniu ku ka­
płanowi, który tak rozsądnie, tak po ludzku z nim 
eohie postępuje.

§• 12.

. N a le ży  usunąć ten przesąd , ja k o b y  cala  poku­
ta  grzesznika zależała ty lk o  na  odprawieniu po­

k u tn y c h  u czyn kó w .

Zbawiennemu wpływowi uczynków pokutnych 
stoi niekiedy ten przesąd na zawadzie, że nieje­
den rozumie, jakoby cała pokuta za grzechy po­
pełnione na tern zależała, aby zadane sobie u- 
czynki pokutne z wszelką pilnoś.cią odprawić. Spo­
wiednik te d y -m a  penitenta w tern oświecić, ze 
aby się Panu Bogu znowu podobać, za popełnio­
ne grzechy zupełnie zadosyć uczynić, nie dosyć 
jest tylko te zadane uczynki pokutne odprawić, 
ule ze trzeba przytem miłość swą do Boga skie-



t  o

ro w ać ,  słać się gorliw szym  posłusznie jszym  w  w y­
p e łn ien iu  przykazań  boskich , ź e p o trzeb a  w y n ad -  
grodzic  złe, k tó re  do tychczasow em  p o s tęp o w an iem  
solne sam em u  i d ru g im  w y rz ą d z i ł , .  że  p o trze b a  
w ykorzen ić  g rzechy , oddalić  p rz y czy n y  ich , i n ie  
zezw alać więcej n a  m c, źe do p ra w d z iw eg o  za- 
dosyc czynienia  za g rzech y  p o p ra w y  p o trzeb a .  
D o p .e ro  bow iem  p rz y  szczerej p opraw ie ,  p rz y  
nnłosc , Boga uczynki zadane, k tó re  o d p ra w ia j  lub  
go tow  je s t  odpraw iać ,  i to wszystko, co ón sam  
z w łasnej chęci jeszcze na  zadosyćuczyn ien ie  po ­
de jm uje ,  lub  c ie rp l iw ie  znosi, m a ją  u d z ia ł  w  za­
sługach  męki C h ry s tu so w e j ,  k tó ra  sama je d n a  z u ­
pe łn e  p rzeb łag an ie  za g rzech y  u Boga Ojca n am

I t a r l '  ’ ■ • tGZ W? ' p ł^ vva’ źe sp o w ied n ik
c się p o w in ie n ,  zadaw ać p en i ten to w i  tak ie  

uczynk, pokutne, k tó reb y  m u b y ł y  pom ocą n a le ­
ży tą  „ a  d rodze  p o w ró cen ia  się do B oga, lu ó re b y  
sk łon iły  go do korzystan ia  z zas ług  m ęki C h r y ­
stusow ej za g rzech y  dosyć czy n iące j ,  nauczyć  
go łączyc sw e uczynki p oku tne  i p rzy k ro śc i  do 
n .ch  p rzy w iązan e  z zas ługam i C hrvs tusa  P a n a ,
. o f ia row ać  j e  tak Bogu Ojcu za g rzech y  sw oje  
na zadosycuczyn iem e.

§• 13.

Co Czynić, g d y  p rzed  sobą m a m y  pen iten ta  
orego g rzech  u c z y n i ł  j u ż  wielce n ieszczęśliw ym .?

szedłNi e raZ r ZÓ5f n[U p rz ez  &r ^ c h y  sw oje p rz y ­
szedł do n ied o s ta tk u ,  u c isk u ,  nędzy , k tó rem i go
Bog- m w , za albo się ich  sam p rz ez  sw e z d r l  
«o<c»  n ab aw ił.  W  takim ra z ie  n iech  spow ie­
dnik m e  zapom ina o tej p rz e s t ro d z e :  afflictis n on



est addenda afflictio. Strapionemu nie przydawaj 
Utrapienia, zasmuconemu smutku. Wrazie podo­
bnym dosyć będzie okazać penitentowi, w jakiem 
ón s'wietle ma uważać dolegliwości swoje, nau­
czyć go, jak je ma znosić w ducliu pokory z zu- 
pełnem zdaniem się na wolę Boga, jak ich w du­
chu pokuty użyć ma ku swćj poprawie, ku do­
stąpieniu łaski odpuszczenia swych grzechów.

§• 14.

Pokutnych uczynków  są t r z y  rodzaje.
Uczynki pokutne na trzy główne rodzaje po-, 

dzielić się dadzą: modły, posty i jałmużna. Przez mo* 
dlitwy szukamy ogólnie zbudowania; przez posty 
zaprząnia siebie 6amych, zadania sobie umartwień ; 
przez jałmużny rozumiemy uczynki miłości ku 
bliźnim.

§• 15 -

O modlitwie i  rozm yślan iu .

Przez modlitwy (p a c ie rz e )  rozumie się pra­
wdziwa modlitwa, rozumią się proźby, błagania, 
dziękczynienie, pochwały. Tu podciągnąć można 
rozmyślania prawd religii, rozważanie ich wpły­
wu na stan nasz, uczęszczanie do kościoła na 
nabożeństwa, czytanie pisma s’, i innych książek 
pobożnych, przystępowanie gbdne i częste do śs. 
sakramentów, bo przytem wszystkiem zachodzą 
modły, uczucia bogobojne, affekta • gorące. Jak 
tylko grzesznik przerażonym jest okropnością swe­
go stanu, własne jego 6erce pociągnie go silnie 
do modlitwy, która nada mu pociechę wśród tru-



dnej walili z p o żą d liw o śc ią , w y jedna  m u  pom oc 
3 góry , napoi go słodlią nadzie ja  o t rzy m an ia  te j ­
że. P rze s trzed z  tu  tyliio w ypada  p en i ten ta  , żeby  
Ón się n ie  t r z y m a ł  u łożonej jak ie jś  m od litw y , ale 
z s e r c a , z duszy gorąco  sw em i m od lił  się s łow y , 
by  po  sw o jem u  p rz e m a w ia ł  do Boga o u d z ie le ­
n ie  tych  ła sk ,  k tó ry ch  p o trzeb u je ,  k tó re  m u  t e !  
opow iedz ieć  i poddać  t r z e b a ,  czyli t r e ś ć  m od li­
tw y  m u  poddać.

N aznaczyć m u  także n a leż y  czasy m odlitw y, 
n. p. aby  w sobie z ra n a  żal za g rzechy  p o p e ł­
n io n e  w z b u d za ł  i d o b re  o żyw ia ł  p rzedsięw zięcia ;  
by się u zb ra ja ł  p rzec iw  w y d a rzy ć  się m ogącym  
pokusom  i okazyoin do g rz ech u  dnia tego*; by  
Boga usiln ie  p ro s i ł  o pom oc do w ykonan ia  uczy- * 
n ionego  p rzedsięw z ięc ia  popraw y . O to  wszystko 
n iecha j się modli tak d ługo ,  aż uczuje , ż e  się 
serce  jeg o  ku  d o b re m u  zagrza ło , że  w o la  s ta ła  
się go tow ą , m ocną ku w y k o n an iu  dobrego . W  w ie ­
czó r  m oże Bogu dzięki sk ładać za o t rz y m a n a  po­
moc, ze p rz y  tej w  p rzeds ięw z ięc iu  sw ojem  w ie r ­
n ie  w y t r w a ł , n iech  się pociesza słodka n ad z ie ja  , 
że  zw ycięz tw a  n ad  sobą s a m y m , k tó re  m u  sie 

. ut|a ło ,  j u t r o  także p rz y  pom ocy Boskiej d o .  
stąpi tera  ła tw ie j .  Jeże l ib y  p en i ten t  k tó ry  d la  
b ra k u  wyższego św ia t ła  i w y ch o w an ia  re l ig i jn e ­
go m e  b y ł  w  s tan ie  m odlić  s ie  bez  k s iążk i ,  bez  
p ew n y ch  p ac ie rzy  zw yczajnych  odm aw ian ia  na  
pam ięć  n iechaj tą idzie d ro g ą :  n iech  sobie ob ie ­
rze  w  książeczce m o d litw y  do swego po łożen ia  
na jbardz ie j  s tosow ne, najzda tn ie jsze  do w zbudze­
n ia  w  m m  affek tów  p o b o żn y c h ,  uczuć zb aw ien ­
nych .  Gdy czytać n a w e t  n ie  um ić , n ie c h  o d m a­
w ia  » Ojcze nasz ” —  ale  z zastanow ien iem  sie n ad  
p ro zb am i p o jed y n czem i,  k tó re  m u  k ró tko  ‘obja-



śnić należy, toż anielskiego pozdrowienia ,  z do­
datkiem, B oże bad.: nu lo śc iw  m nie  g rzesznem u  $ 
B ió r y ś  za nas cierpiał r a n y ' c e ł: Ś w ię ty  Boże, 
ś w ię ty  m o c n y , etc . . .  a przy t e r n , ile razy 
mu w tein zatrudnienia  nie przeszkadzają,  nie­
chaj w dnie także powszednie  idzie do kościoła , 
gdzie modlitwa jego łatwiej  stanie się serdeczna, 
skuteczną. Takiemu peni tentowi należy dalej za­
lecać, aby się nad otrzyinanemi upomnieniami 
pilnie zastanawiał , by się te głębiej w pamięć 
jego wbiły; by je  odnawia ł ,  ażeby mu w zwy­
czaj weszły,  a tak go w czasie pokusy nie opu ­
szczały. Chwile jakie dni świątecznych niechaj 
sobie ku temu przeznaczy, aby się z sumieniem 
swern z całego tygodnia po rachował ,  by docho­
dz i ł ,  jak daleko też w poprawie postąpi ł ,  czyli 
o swych obowiązkach pamię ta ł ,  czy się nad tern 
zastanawiał ,jak piękny, szczęśliwy, błogosławiony 
jes t Chrześcianin, co przykazania pańskie wype ł ­
n i a , co powinności swoich ochoczo i wiernie  do* 
pełnia. Niech nigdy nie opuszcza publicznego n a ­
bożeństwa,  osobliwie kazania,  zkąd ochoty i sił 
do dobrego nabierze. Dobrze jest  zalecić • umieją­
cym czytać pobożną jaką książkę czytać, kazać 
im nie wiele czytać, ale co czytają ,  do siebie 
stosować, inaczej bowiem czytanie takie zaspoko- 
jałoby tylko ciekawość, aleby nie przyniosło zbu­
dowania. Do tej ldassy dzieł pokutnych należą ra ­
dy dawane osobliwie lekkomyślnym pen i t en tom , 
by ci przy wszystkich zdarzeniach,  czy wesołych 
czy smutnych o Bogu pamiętal i ,  by swe serca 
do niego podnosil i ; to ich postawi niejako w o- 
hecności boskiej , i zachęci ich do postępków go­
dnych obecności tak wielkiego świadka. —  Nako- 
mec upomnienia  do częstego przystępowania do



a.
la tw

sakramentów tutaj się l iczą, co wszystko u- 
la tw i przystęp łasce boskiej, k tóra  jes t  źródłem  
duchownego życia naszego.

§• 10.

U m artw ien ia  siebie sam ego «

. , . Jn ny  rodzaJ P°kutnyc} i  dzieł są um artw ien ia  
siebie samego, swych pożądliwości poskrom ienia , 
zaprzama się siebie. Człowiek, co przez d łu ższ y  
czas namiętnościom swym wolne puścił cugle, 
co tych słuchając długo, panowanie nad niem i zu­
pełnie u t r a c i ł , musi się starać o odzyskanie u- 
t iaconego nad pożądliwością panow ania, o pr zy­
wrócenie  przewagi uczuciom i zasadom religii i
d ST eni£V JeŻeh 6n szczórze myśli o poprawie. 
Siodkiem ku tem u są dzieła zaprzania siebie sa­
mego, czyi, Um artw ienia» btóre ogólnym nazw i­
skiem postu obejmujemy. U m artw ienia  duszy i 
ciała w edług  różnicy potrzeby Są rozmaite, uie-
dni l<'!|le Jf,dzenia) ^ P o jo w ,  s n u , wygód przez 
dni lulka albo przez czas d łuższy , zupe łne  za­
przestanie użycia gorących napo jów ; unikanie 
zabaw, rozryw ek , k tó rych , choćby nic złego w so­
bie me zaw ie ra ły ,  dla tego się un ika, by prze-

ycięzen.iem sl? w rzeczach dozwolonych,ła tw ych
m uczyc  się przezwyciężać co do przedm iotów za­
kazanych trudzić się i nie bydź zwyciężonym 
od g rz e c h u , skrócenie sobie snu, leżenia w łóż ­
k u ,  az do czasu gdy przyjdzie panowanie nad

S y c T T  ’ d0Łr° W0lne Prac molz o inych , słowem to, co osłabia zmysłowość, po-
l i r  SZy’ C° yU % Za lekarstw o i „karanie

p —ntenta me wstrzemięźliwego , zmysłowości od-



danego. Strzedz się tu  wszelako potrzeba dzie­
cinnych , śm iesznych, przesadzonych domagań 
się, któreby rozumnego rozjątrzyły, ograniczone­
go darem nie dręczyły; zawsze owszem ćwiczeń i 
przepisów takich dobierać należy, k tó re  człowiek 
bez uszczerbku własnego lub obcego wykonać zdo­
ła , a k tóre służą rzeczywiście do osłabienia pa­
nującej nad nim złej skłonności;

§. 17;

<0 jalm ninacli ja k o  pokucie.

Przez  jałm użny rozum ieją się wszelkie ućżyns 
ki m iłos ie rdz ia , przez k tóre  bliźniego doczesna 
lub wieczna pomyślność pomnaża się. Jeżeli pe­
n i ten t  wyrządzoną drugiem u szkodę wynadgro- 
d z i ł ,  należy go w praw iać  w  czyny, k tóre po­
przedzającym jego grzechom , jego panującej żą­
dzy, ła k o m s tw u , zazdrości są przeciw ne, n. p; 
skąpego zobowiązać trzeba  do hojniejszych jał- 
m u ż n ; pysznego do używania swych zdolności 
na dobro d ru g ic h , osobliwie t y c h , k tórych przed 
tern swą wyniosłością d ręczy ł,  którzy w edług je ­
go zdania podlejszemi są od niego. Niech cho­
rych  odwiedza i pociesza , a jeże li  może, niech 
ma o nich pieczę. Jm więcej ma przed oczyma * 
jak nędzny biorą  koniec nasze u ro jone  blaski* 
tem  lepiej będzie um iał cenić skarby, honory* 
dostatki. Potw arcom  , obmowcom należy  zalecać* 
ażeby zważali d o b rze , ile pięknych przym iotów 
mają w  sobie drudzy, by w  bliźnich zasługi s łu ­
szne, zdolności odkryw ali ,  i te za przedm iot roz­
mów towarzyskich b r a l i , by bronili zawsze do­
brego imienia d rug ich , gdyby je kto szarpał zło-



ś liw ie . N ieprzy jaznego , k łó t l iw eg o  n a leży  zobo­
w iązać ,  aby  żadnej n ie  opuszcza ł  sposobności u l ­
żenia  d ru g im  c ig ia r u  jak ieg o b ąd ź  , odda len ia  od 
n ich  s m u t k u , nieszczęść, d o leg l iw o śc i ,  a p rz y ­
czyn ien ia  się do ich  w ese la  i szczęścia. J e ż e l i  
p rócz  tego zna sp o w ied n ik  d o b rze  p e n i te n ta  p o ­
ło żen ie  i dom ow e s to su n k i ,  n ie  t ru d n o  m u  b ę ­
dzie w tej m ie rz e  podać  coś b liższego, s to so w n ie j­
szego do n a p ra w y  i n aw ró cen ia .

N iepow śc iąg liw ego  t rz e b a  m a r tw ić  tem  p o ż ą ­
d liw ość  , iż p rz y rz ć ć  musi ganić w  d ru g ich  b e z ­
w sty d n y ch  z łe  ich  m ow y, k tó reb y  sobie w  jego 
p rzy tom nośc i  p o zw a la l i ,  p rzy czy n iać  się do u -  
tw ie rd z en ia  po d ręczn y ch  w  przyzw oite j  p rzy s to j-  
n o śc i ,  oddala jąc  od u s łu g  sw ych  osoby takie, co - 
by  w  tej m ie rz e  p rzew in iły .

Zesz. T.



Ż yw ot ś. Cypryana, m ęczennika> biskupa 
Kartaginy*

§. i .

U rodzenie, i  W ych ow anie C y p r y a n a .  —  Zostaje  
m istrzem  w y m o w y  w  K artag in ie .  —  C ecylia /i 
n a w ra c a  go  do w i a r y  C h rystu sa . L is i  C y ­
p r y a n a  do D on a ta .  —  N aw rócen ie je g o  na w ie r ­
n y c h  i  n iew iern ych  wielkie sp ra w ia  w rażen ie.

iT&scyusz C ecylian  Cypryatt u ro d z i ł  s ię  n ie z a w o ­
d n i e  w  A fryce  R z y m sk ie j ; lecz  o m ieśc ie  narodzen ia  
je g o  brakuje nam  p e w n y c h  i dostatecznych  podań  
h is toryczn ych . Chociaż a lb o w ie m  P ru d en cy u sz  1 

Suidas ten  zaszczyt przyznają K artaginie , w szakże  
podobniejsza  do w ia ry  zdaje s ię   ̂ ź e  go in n e  mia* 
sto Afryki na św ia t  w y d a ło  , p o n ie w a ż  o św iad ­
czając s w e  szczegó ln ie jsze  p rzy w ią za n ie  do Kar­
tag iny , ten  ty lko p o w ó d  w y m ie n ia ,  iż  tam po­
czątek i w zro st  p o w z ią ł  w  w ie r z e  Chrystusowej*  
( E p l .  5 1 ) .  P o c h o d z i ł  Cypryan z fam ili i  s ła w n e j ,  
S anatorsk iej , po której żnaczhy o d z ied z iczy ł  ma­
jątek. Lecz n ie r ó w n ie  hojniej up osaży ło  go przy­
r o d zen ie  rzadliiem i darami u m y s łu  i serca.

W cześn ie  p o c z ę ły  się rozw ijać  s z c z ę ś l iw e  m ło-  
dżie iu  ata lenta . C zynił  on znaczny postęp w e  w szyst­
k ich  g a łę z ia c h  znanych  natenczas n a u k ,  szcze­
g ó ln ie  zaś tak wszystkich  z a c h w y c a ł  s łodyczą  i 
dzie lnośc ią  sw ój w y m o w y ,  iż  m u w  w ieku  jeszcze  
n ied o śc ig ły m  katedrę k rasom ow stw a  w  Kartagi­
n ie  p ow ierzon o ,  na której posadzie  przez  sw ą na*



gorliwość, przyjemność obyczajów połączoną 
z nadzwyczajnym dowcipem powszechny dla się-, 
nie zyskał szacunek,

lak  szlachetnego, tak wysoko od wszystkich 
cenionego męża podobało się Opatrzności Boskiej 
wyrwać z ciemnoty pogaństwa, a przyprowadzić 
go do poznania prawdy Ewanielii. Posłużył Jćj 
do tego za narzędzie pewien bogobojny kapłan 
w Kartaginie, Tascyusz Cecylian, —  podobno ten 
sam , ktorego nawrócenie Minucyusz Felix w swym 
Oktawiuszu tak pięknie nam opisał.

Nawrócenie Cypryana wielkim było dla 
Chrześcian tryumfem. Cóż albowiem dla miłośni­
ków prawdy mogło być pomyślniejszego, jak po­
zyskanie tak znakomitego nauczyciela, tak słyn­
nego obrońcy fałszu pogaństwa ? Sam tez Cypry- 
an także w tćm zdarzeniu nie lada jakie dobro- 
brodziejstwo Boskie upatrując, Cecyliana jako swe­
go Ujca duchownego i najprzywiązańszego przy­
jaciela poważał, i nie tylko jego imiona do swe­
go nazwiska przyłączył, lecz go także do domu 
swego przyjął a gdy w Bogu zasnął, o pozestą- 
łej wdowie i faunia jego najczulszą miał pie- 
czę.

Prócz Cecyliana łączyła także Cypryana nasze­
go scisła przyjazd z niejakim Donatem. W liście wnet 
po swem nawróceniu doń pisanym opisuje wewnę­
trzną walkę, ktorój doznawał, nim się odważył na tak 
stanowczy krok życia swego. ( Epl. 4 .)  Jak nie­
gdyś Nikodemowi (Joan, I t ł ,  h.) tak też i iemu 
odrodzenie w Chrystusie przez wodę i łaskę du- 
c la świętego zdawało się niepodobne, a nawet 
niedorzeczne. Lecz po chrzcie 6. zniknęły wszy­
ci oe powątpiewania, ciemność ustąpiła światłu łaski 

zej, a tak Cypryan o tern, co przed tern zaśmićsz-



we trzymał marzenie, niepojętym sposobem jak naj­
mocniej został przekonany.

Jak nawrócenie Cypryana Chrześcianom by­
ło powodem niewymownej rados'ci, tak z drugiej 
strony niewiernym stało się przyczyną wielkiego 
gniewu i zazdrości. Posądzali oni go o lekkomyśl­
ność, źe odstąpiwszy od wyznania swych przod­
ków chwycił się u ro jeń ,  wbrew sprzecznych 
z zdrowym rozsądkiem (lak albowiem mędrkowie 
nazywali religią Chrześcian), —  silili się na ro­
zmaite ucinki i szyderstwa, chcąc go na po­
śmiewisko wystawić, przekręcając n. p. jego imie 
C yp ria n u s  w K oprianus , od słowa greckiego 
łiopros , które odchód, czyli gnój oznacza. Lecz 
Cypryan lekceważył podobne obelgi , —  nie wa­
hając się bynajmniej w swera przedsięwzięciu, 
ale owszóm ciesząc się, że za Chrystusa mógł 
cierpieć sromotę. Za pomocą łaski Bożej, która 
y g  kąpieli chrztu ś. nań sp łynęła , odpiórał szczę­
śliwie jadowite pociski, które nieprzyjaciel dusz 
ludzkich przez nikczemne swe narzędzia nań miotał.

$• 2 .

C y p r y a n  pilnie c zy ta  pismo iujiete , i  dzieła im  
n y c h  p is a r zy  koście lnych , szczególniej T er  taili' 

ana. —— Zostaje kapłanem .

Po chrzcie świętym zajął się Cypryan czyta­
niem i rozmyślaniem ksiąg Bożych. Poważał on ta­
kowe przez cały ciąg dalszego życia swego jako 
niewyczerpane źródło mądrości, i pociechy du­
chownej. Poznawszy z nich , że Zbawiciel szcze­
gólne pochwały oddaje t y m , którzy się zapiera­
ją siebie sam ych; którzy biorą na siebie krzyż,



i za Nim postępują (M a th .  X ,  38. 30. Mark. 
VIII. 34. 35.) w yrzek ł się najprzód pożądliwości 
c ia ła ,  i poślubił  Bogu czystość, —  w ne t  tez  do 
niej p rzydał i ubóstwo, sprzedając swa majętność 
a pieniądze rozdzielając między ubogich. Cząstkę 
tej majętności stanowiły piękne w bliskości m°iasta 
ogrody, k tóre  po sprzedaniu  nie wiedzieć jakim 
sposobem Cypryanowi nazad się dostały. Zdaje 
się, ze mu j e  Opatrzność zachować chciała jako 
przybytek n iew innej rozrywki i potrzebnego od- 
poezynku przy licznych trudach  i mozołach przy­
szłego powołania.

Prócz pisma ś. czytał tóż Cypryan z niemniej- 
szą pilnością dzieła sławniejszych pisarzów kościel­
nych. Przenosił nad innych T e r tu l l ia n a , współ­
ziomka swego, którego zwykle nazyw ał mistrzem, 
l a k  n. p. gdy sobie jego dzieła podawać ka z a ł ,  

m e inaczej m aw ia ł ,  jak tylko: Daj m istrza! (d a  
m a g is t ro m ) Z czasem też uczeń mistrza daleko 
p rzew yższy ł; albowiem Cypryan w swych pismach 
z obszerną nauką i żywą wyobraźnia T e r tu l l i ­
ana daleko więcej łączy grun tow noścf  i dobrego 
smaku. 0

Apostoł narodów  p rzy k aza ł ,  by neofitów t. j .  
świeżo nawróconych na urząd  kapłański nie b ra ­
no (1 .  T un . III. ( i . ) ; gdy£ takow i, nie będąc j e ­
szcze mocno ugruntow ani w  w ie rz e ,  łatw oby 
się wczem mogli potknąć. Lecz Cypryana naszego 
wiara nad czas wzrastała. Wielu Chrześcian, o któ­
rych uszy prawidła Ewanielii ju ż  od/ dawna sie 
obijały, daleko jeszcze było od szczytu doskonal 
ło sc , ,  „a którym on w tak krótkim czasie stanał. 
\  0 l ? to ~  ( sl«wa są Poncyusza diakona , jego Żv- 
c iopisarza) -  siejąc zaraz i ż ą ł ,  a szcze ćac ńa 
tychmiast owoc zbierał.” Odgłos nauki i święto-
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bl iwości  jego rozszedł  się po całćj  Kar taginie .  Po­
częto  nalegać  na  D o n a ta  biskupa , by  go za ka­
p ł an a  pr zybra ł .  Nareszcie leż  ów pobożny  bisluip, 
m e  mogąc się d łużej  oprzeć  pow sze chnem u nale­
gan iu  , wyżej  w spom nioną  u s t aw ę  kościelną dla 
Cypryana z w o l n i ł , i n a  kap łana  go wyświęc i ł ,

§. 3 .

C y p r y  an zostaje biskupem-—-Stan ów czasow y ko­
ścioła chrześciańskiego. —  Prześladowanie C/irze- 

ścian przez D ecyusza .

Nie u p ły n ą ł  jeszcze  i rok  po w yśw ięcen iu  Cy- 
j r y a n a , aliści  Dona tus  biskup u m ie ra .  Chrzęści -  
anie  Kartaginy,  jak  gdyby j e d n y m  d u c h e m  n a tchn ię ­
ci ,  poczyn ała  wołać ,  by im C y p ry an a  dano za pa ­
sterza.  C ypryan  unika  tej dos tojności ,  i u k ry w a  
6ię w swein  mieszkan iu  . —- D a r e m n i e  1 Pospól ­
s two obiegło  dom,  i wszystkie w y c h o d y  otoczyło .  
Nie podobna więc  by ło  um knąć.  Zaprow ad zono  Cy­
p ry an a  p r a w i e  g w a ł t e m  do zgromadzen ia ,  gdzie się 
w y b ó r  przyszłego biskupa odprawia ł ,  T a m  radosn ym  
oklaskiem powitany* ni ezw ło czn ie  b i skup em  o b r a ­
ny,  i od p rz y to m n y c h  b i sku pó w po tw ie rd zo n y  zo­
stał. Lecz mimo powszechne j  p o w a g i ,  k tór ą  Cy­
p ry a n  dla s iebie z jednał ,  mimo jego rzadkie j  świę- 
lobl iwości  i na jusi lniejszego s tarania,  u w a g ę  lu d u  
od s iebie odwróc ić ,  mimo tego wszystkiego,  m ó ­
wię,  n ie  b rakow ał o  mu przecież  n i e p r z y j a c i ó ł , k tó­
rz y  ten w y b ó r  za n iew ażn y  poczytywal i ,  i z wie l ­
ką siłą t akow emu się opi era l i .  P ię c iu  kap łanó w ,  
i dwóch świeckich tyra cz ynem zjednali  sobie bez- 
r h l u b n ą  w  dziejach kościelnych pamięć .  Ani w y ­
sokie cnoty  Cypryana , ani  też g n i ew  całego po-



Spólstwa zdołał u łagodzić rozjątrzone ich um ysły .  
Zobaczy,n poniżej , jak w ielk ie  takowi przez swój 
nieugięty  upor w  kościele sprawili Zaburzenie.

Kok tylko i kilka m iesięcy Cypryan biskupia 
godność w pokoju piastował. Stan powszechny kol 
ścioła przy jego w yniesien iu  b y ł  jak najpomyśl-  
niejszy. Wiara święta w  trzech częściach świata  
daleko była rozszerzona. Pogani garnęli się ze ­
wsząd do jednej prawdziw ej owczarni Chrystusa, 
ha którego cześć liczne i wspaniałe ciągle w zno­
s i ły  się gmachy. Zarząd pojedynczych kościołów  
spoczyw ał w  rękach najświatlejszych, najbogoboj- 
ńiejszych i najcnotliwszych pasterzów. Tak n. p. 
prócz naszego Cypryana w  Kartaginie, biskupem  
Alexandryi b y ł  s ław ny D ionizy, Cezarei Pontskiej 
Grzegorz cudotw órca , Jerozolim y A lexander An­
tiochii Babylas, Cezarei w  Kappodocyi F innilian  
papieżem w Rzymie Fabian. Żył także jeszcze u l  
czorty i niespracowany Origenes , z którego szko 
ły  w ychodzili  w ielcy  biskupi i nieustraszeni m ę ­
czennicy. Przy tern doznawał także kościół Boży  
juz prawie od lat cz terdz iestu ,  t. j. od śmierci 
Septiiniusża Sewera błogiego pokoju zew nętrzne­
go, krótkiem tylko, i n ie  zbyt okrutne,n prześla­
dowaniem MaXymina Cesarza przerwanego. Lecz 
mało Chrześcian umiało używać swobód tak d łu ­
g iego pokoju na zabespieczenie zbawienia sw ego  
przez postępowanie drogą doskonałośc i, która nain 
wskazał Zbawiciel. Obok drogich i wspaniałych  
roślin w  ogrodzie Pańskim wzrosło tez w ie le  
nieużytecznego chw astu ,  nam nożyło sie n iem ało  
pustego kw iatu , opadającego Za najlekszym wia­
tru pow iew em . Troski doczesne serca w ielu  zu­
pełn ie  zajęły. W  ich towarzystwie Zagnieździło 
się łakomstwo, pycha, próżność, obłuda, oziem błość
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i obojętność na rzeczy duchowne. N aw et niektó­
rzy  pomazańcy pańscy zwolnieli w swej gorliwości, 
a zaniechali to, co prawdziwa przynosi korzyść, co 
się Panu podoba,poczęli szukać znikomych zysków 
doczesnych. —  Takiemi kolorami sam Cypryan ś. 
obraz czasu swego m aluje  nam  w swej księdze o 
upadłych .

Sady Pańskie nad kościołem (pow iada  pew­
ny uczony a .u tor) zawsze sa pełne miłosierdzia i 
miłości. —  Jeżeli Chrześcianie na z łe  używają po­
koju zewnętrznego, którym  ich obdarzył dla w y ­
kształcenia i przyozdobienia świątyni w ew nętrznej; 
jeżeli poczynają zapominać o twórcy, a serca swe 
przyw iązyw ać do stworzeń , na ten  czas on nie­
kiedy obala lub  tez zamyka im świątynie ze­
w n ę t r z n e ,  by w  nich ocucił pragnienie rzeczy 
świętych, odbiera  rzeczy doczesne, zagraża u tra tą  
życia ziemskiego, by w  nich wzbudził pożądanie 
rzeczy wiecznych i życia niebieskiego, słowem: Bóg 
dopuszcza prześladowania, aby niektórzy Chrześci­
anie, t. j. w ie rn ie js i , lepsi, dostąpili wielkiej łaski 
i godności wyznawania Go statecznie w sromocie, 
w ięzach , w mękach i .śm ierci,— drudzy  t. j. opie­
szali i oziembli w  wierze i miłości, by przykładem  
wyznawców i m ęczenników zagrzani, do naśla­
dowania tychże pobudzeni zostali, —  trzeci t. j . 
bezbożni i zepsuci by odpadając widocznie od 
wiary, wykryli i wyjawili wszystkim poprzedni- 
cze w ew nętrzne  odpadnienie swych serc od Boga, 
a tak ciało Chrystusa tajemnicze przez odłącze­
nie członków m ar tw y c h , nadgnitych oczyszczone, 
od rodzone , wzmocnione zostało. Jak albowiem 
kruszec po przepławieniu , tak kościół Chrystusów 
po prześladowaniu staje się czyściejszym. Po u- 
padku i odstąpieniu gorszycieli poznają nareszcie
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niew ierni z przykładnego życia pozostałych wier-. 
nych sług Bożych, że Pan pośród nich ma rzeczywi­
ście swój przybytek , — a lak dotknięci łaską Naj­
wyższego poczynają się nawracać i powiększać licz- 
hę tych , których nieduwno wytępić i wygładzić 
usiłow ali.

Tym sposobem i za czasów Cypryana ś. podo­
bało się najwyższem u władcy losów Judzkich prze­
czyścić swe bojowisko, pszenicę zgromadzić do 
gum na, a plew y podać wiatru do zaniesienia na 
ogień wieczny. U żył zaś do tego ręki Decyusza 
Cesarza , który po zamordowaniu Filipa na tron 
państwa Rzymskiego wstąpił. Monarcha ten już 
dla tego wielką czuł niechęć i nienawis'ć ku chrze- 
scianoin, ponieważ im bardzo sprzyjał był jego  
poprzednik , ktorego ś. Hiei'onim i Chryzostom na­
w et w rzędzie Chrześcian umieszczają. A gdy do 
tego jeszcze przy wielkiej gorliwości biskupów co­
dziennie znaczne tłum y pogan opuszczać poczęły  
służbę bozyszczow, a w kościele Chrystusowym  
szukać zbaw ienia, trw ożliwy okrutnik , widząc jak 
liczba mniemanych jego nieprzyjaciół z każdym 
dniem w zrastała, puścił wolne cugle swej ku chrze- 
ścianom zaciętości, i wydał w roku 2'i9. p, n. 
Chrystusa do wszystkich najwyższych władz w pro- 
wincyach okropny wyrok poszukiwania i dręcze­
nia' Chrześcian, zagrażając opieszałym w wyko­
naniu tegoż swą zemstą i straszne mi karami.

Urzędy państwa, pełniąc w olę Cesarza, od­
kładały nadal wszystkie sprawy, i zajmowały się 
wyłącznie dręczeniem Chrześcian. Po wszystkich 
miastach widzieć się dawały narzędzia najwymyśl­
niejszego okrucieństwa. W męczeniu poiraanych 
z tern nieludzkićm postępowano um iarkowaniem , 
iż ich nigdy nie zabijano od razu , lecz obs la ją -

Zesz. I. 6*
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;cych stale przy swój w ierze ńa dalsze i coraz cięż­
sze katusze przy życiu Zostawiano. Deptano ich że- 
laznemi podkowami, wsadzano na żelazne, w o- 
gniu rozpalone krzesło, lub na konika (equuleus) 
t. j. maszynę do konia podobną, na k tó rą  w sa­
dzonemu przyw iązyw ano na krzyż ręce  i n o g i , a 
członki za pomocą śrub tak naciągano, iż często­
kroć z swych stawów występow ały . Zmęczonych-, 
z ra n io n y ch , zchorzałych trzym ano po kilka mie­
sięcy, a czasem naw et po kilka la t  w wilgotnych i 
plugaw ych lochach czyli więzieniach , nareszc ie , 
gdy nic przewalczyć nie zdołało ich s ta ło śc i , ta­
kowych dobijano. —  Fabian Papież R zym sk i , A- 
lexande r  biskup Jerozolimski i Babylas Antioeheń- 

v ski należą do pierw szych ofiar  tego prześlado­
wania.

Lecż zostawmy dziejom kościelnym dokłaniej- | 
‘sże opisanie z jednej strony zaciętości wściekłości 
w rogów  pogańskich, a z drugiej cierpliwości i ła ­
godności Chrześcian. Przenieśm y się tylko my­
ślą do Kartaginy, gdzie nasż Cypryan Zostawał, a 
p rzypatrzm y s ię ,  z jaką przezornością i gorliwo­
ścią dopełniał w  tak okropnym cżasie n ad e r  t ru ­
dnych powinności u r z ę d u , którym  go żaufanió 
Współbraci nie darm o Zaszczyciło.

§. 4.

C y p r y  a n  oddala się z  K a r ta g in y .  •—  U spraw ie­
d liw ienie tej ucieczki.  —  Z a ch o w a n ie  Chrześcian  
K a rłag ineńsk ich  podczas ń ie h y tn o śc i P asterza .

Po obwieszczeniu w yroku Cesarskiego w Kar­
taginie cała wściekłość ludu  pogańskiego obróci­
ła  się najprzód ku osobie Cypryana, jako głowy



i  naczelnika Chrześcian. Przeb iegał tenże  z nie-, 
znośnym wrzaskiem rynki i u l ice ,—  w Cyrkusie 
i Amfiteatrze w o ła ł :  Do lwa z Cypryanein ( Cy- 
p rianus  ad leonem.) Cypryan p rzy  takiem zabu­
rzeniu  z szczególnego natchnienia  boskiego ( k tó ­
re  niewiadomym sposobem o t r z y m a ł ) ,  Kartaginę 
opuścił , namiestnik zaś Cesarski, dowiedziawszy 
się o te rn ,  z kraju go w y w o ła ł ,  i cały jego m a­
jątek do skarbu Cesarskiego wydać nakazał. Lecz 
rozkaz takowy żadnego nie odniósł sku tku ; gdyż 
C ypryan , jak się juz  wyżej powiedziało,, wszyst­
kie swe posiadłości ju z  przed tern. sprzedał a pie-. 
nsądzę między ubogich rozdzielił. Miejsce schro­
nienia jego nie jes t  nam  wiadome, musiało je ­
dnak być w bliskości m iasta; gdyż w oddaleniu 
z, duchowieństwem  i ludem  swoim obcow ać, a 
wszystkiemi potrzebami kościoła jak najgorliwiej 
zawiadywać nie poprzestał.

Pow ody  ucieczki Cypryana Poncyusz diakon 
w  opisaniu życia jego tak w ym ien ia :  M ógłby on 
byl juz  teraz dostąpić sławy męczeństwa , lecz Bo­
gu się podobało, aby przeszedł wszystkie stopnie 
chwały, i zagrażające kościołowi niebespieczeń-tw7o 
upadku wymagało dluzszej pomocy męża tak bo­
gatego w cnoty wszelkiego rodzaju. D opuśćm y, 
ahy teraz  był przeniesion. —  Któżby nas b y ł  
tak w idoc/nie  nauczył swym przyk ładem , do ja ­
kiej wiara za pomocą łaski bożej wznieść się mo­
że doskonałości? Ktozby panienki tak dzielnie był 
zachęcał do w stydliw ości, do czystości, do skrom­
ności w całęj ciała postaci ? Któżby upad łych  b y ł  
nauczał praw dziw ie  pokutow ać? Ktoby kacerzom 
wskazał by ł drogę do praw dy, odszczepieńcom 

o jedności, Synom bożym do prawdziwego po* 
<oju ? Ktoby był pokonywał bluźniące pogany od-



bijając na nich pociski, k tó re n a  nas m iotali?  Kto- 
by cbrześciany słabego serca pocieszał by t w u- 
t rac ie  dobytków ? Ktoby zwolniałycB w wierze 
wzm acniał był i s tw ie rdza ł  przyrzeczeniem  dóbr 
lyc ia  przyszłego? Od kogobyśmy się byli nauczyli 
tej litos'ci, tej cierpliwości. Ktoby nam-.był podał 
zbaw ienne lekarstwo na ugojenie r a n , k tóre  nam 
jadow ita  złość zada ła?  Ktoby był męstwa doda­
w a ł  m ęczenn ikom , przypom inając im w yroki bo­
skie? Ktoby by ł swą wym ową na kształt donoś­
nej trąby dodawał odwagi w yznaw com , napiętno­
w anym  na swym ciele  znakami pow tórnego za­
pisu , k tórzy dla tego zachowani z o s ta l i , aby ży­
jąc pośród nas swym wzorem  zachęcali nas do 
szukania sławy męczeństwa ? —— O dobrze, dobrze 
zaiste I się siało, ze śmierć męczeńska tak wielce za­
s łużonem u , tak potrzebnem u mężowi na później 
została odłożona. Chcecieli poznać, ze ucieczka j e ­
go nie była  białkiem  t rw o g i , oto na dowód to 
tylko wam przy toczę , że później padł ofiarą , cze- 
goby się zapewnie w edług  zwyczaju był wystrzegał, 
gdyby się te raz  śmierci był łękai. Zreszią byłą to 
wrzeczy samej trw oga, lecz trw oga sp raw ied liw a , 
trw oga obrazy boskiej przenosząca posłuszeństwo nad 
zaszczyt męczeństwa. Nawykły Bogu we wszystkiem 
byc pow olnym , m n iem a ł,  ze gdvby nie usłu­
chał jego rozkazu , aby się schronił  natenczas 
samo nawet męczeństwo grzechemby mu się stało.

Słusznie twierdzi Prudlencyusz, poeta Ćhrze- 
ćciański wieku 4go, ze plo Rzymie, stolicy pań­
stwa i ch rześc ianstw a , żadne inne miasto tak zna- 
czńą liczbą męczenników poszczycić się nie może, 
jak Kartagina. W edług świadectwa Tertu liana  je­
szcze za panowania Sewera w ielu  bardzo chrzęści- 
an tamże dla wiary krew przelało. Nie zmniejszy-



03 —

ła się i teraz  liczba takowych za D ec jusza .  Lecz 
n ierów nie  znaczniejsza była  ilość ty c h ,  którzy 
się Zbawiciela haniebnie w yparli.  Oziembli wzglę­
dem religii i  zbawienia, rospuszczeni i zuiewieście- 
li podczas długiego poko ju ,  nawykli do życia 
roskosznego poczęli d rętw ieć  od strachu, skoro tylko 
usłyszeli o nastąpić mającem prześladow aniu; i bez 
namyślenia chwytali sięnajnaganniejszych sposobów 
ocalenia życia lub majątku. W ielu nie czekało na 
wezwanie  zwierzchności, lecz cisnąc się dobro­
w olnie  przed  posągi, sypali kadzidło* na ich ołta­
rze . P rzed  trybunały  urzędników  cesarskich ta* 
kiemi się garnęli t łu m a m i ,  Że dla braku czasu 
w ysłuchanie  wielu na później odkładać musieli. 
ISodzice, pospieszając składać bałw anom  ofiary, 
zabierali tez z sobą niew inne dziatk i, (czego  na­
w e t  pogani nie żąda l i) ,  jak  gdyby um yślnie za­
trzeć chcieli owe święte piętno, k tórem  przez 
chrzest ś. nacechow ane zostały. Niektórzy kupo­
wali od zwierzchności tak zwane książeczki be- 
6pieczeństwa (libe llos pacis)  t. j .  fałszywe za­
świadczenia, ze woli Cesarskiej, ofiarując bogom, 
zadosyć uczynili, la k o w y c h  jak  niżej obaczymy, 
uważano za odpadłych od społeczeństwa kościoła. 
Inni z początku uchodzili z k ra ju ,  w n e t  zaś n a .  
zad się w kradali, tusząc sobie, że oko zwierzch­
ności p rzy  tak powszechaem zamieszaniu ich nie 
dostrzeże, inni zaś ocalenia szukali w  dobrowol- 
nera wygnaniu. P ierwszym  nie  pochwala Cypry- 
an ś. ich  wybiegi, g r o #  ow szem , że poznani i 
poimam spraw iedliw ą karę  poniosą, już  n ie  j a ­
ko niewinni Chrześcianie, lecz jako w in o w a y c y ;

ugicli nie strofuje bynajmniej, wyjąwszy jednak 
kapłanów, diakonów, i inne chociaż na niższych 
stopniach hierarch ii  kościelnćj stojące osoby, do
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k tó rych  z urzędu należało pomocy i pociechy do­
starczać u trapionym współbraciom. ( Epla 6, )

§• *•

L is i  k a p ła n ó w  R z y m s k ic h  clo duchow ieństw a
K a r ta g in y .  —- O dpowiedz C y p r y a n a .

Po (śmierci Fabiana kapłani Rzymscy przez 
8Ześć miesięcy wstrzymywali się od w yboru  no­
wego Pap ieża ;  już  to dla tego; ponieważ większa 
część ościennych biskupów jeszcze albo na wygnaniu 
zostaw ało , albo w okowach jęcza ła ,  już  też ,  aby 
Cesarzowi n ie  dać pozoru zuchw alstw a, i tym. 
bardziej gniewu jego nie rozjątrzyć. Zastępując 
w ięc miejsce pap ieża , i dowiedziawszy się od 
Kremencyusza subdiakona o ucieczce ś. Cypryana, 
napisali list do swych współbraci w  Kartaginie, 
chcąc ich zachęcić do wytrwałości w  wierze, do 
cierpliwego znoszenia wszelkich ucisków, i do t ro ­
skliwej pieczy o zbawienie ow czarn i ,  od pasterza 
swego opuszczonćj. » Niechcemy ( tak się wyraża- 
ją), najmilsi bracia 1 abyście byli na jem nikam i, 
lecz dobremi paslei'zami. Wiadomo wam , jak wiel­
kie niebespieczeństwo zagraża braciom jeżeli ta­
kowych omieszkacie upominać, by stali w wierze 
n iewzruszeni. Nie czczemi tylko słowy do pełnie- 
nia tej powinności waszej was zachęcamy; lecz 
lakze tez i uczynkam i, jak się od: tych , którzy 
ztąd do was p rzybyw ają , dowiedzieć możecie. Al­
bowiem  i dotąd czego tylko, trzeba było, czyni­
liśmy, i teraz  rów nie  czynimy, nie opuszczając 
braci naszych, lecz upominając ich do stałości, aby 
gotowi byli pójść za Panem, mając bardziej przed o- 
ezyma bojaźń bożą i kary wieczne jak boiaźń ludzką 
i męki doczesne. Niektórych już pospiesz ających tam,
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dokąd ich pędzono—  ( t. j .  do kapitolium , p rzed  
ołtarze  bożyszczów ) —  z drogi naw róciliśm y. Nie 
opuszczamy i tych, którzy albo ż p rzes trach u ,  al­
bo z innych powodów od nas odpad li ,  chociaż po 
ich upadku kościół boży niezachwiany s to i ,  aby 
porzuceni i wzgardzeni od nas, n ie  stali feię j e ­
szcze gorszemi. — Otoż macie, bracia! co i wam 
czynić należy. Strofujcie upadłych, by powstali. 
Niechaj znowu poimani uczynią wyznanie, i p ie rw ­
szy swój błąd napraw ią. Nie odciągajcie waszej 
pomocy chorym, którzy po upadku pokutę czyni­
l i , i społeczeństwa kościoła pragnęli. WdoWy, sła­
bi , więźnie, wygnani z swych dom ów niech ma- 
j ą  braci ku swej posłudze. Katechum eni choroba 
z łożen i,  niechaj w swej nadzieji nie będą zawie­
dzeni. *) Biada ty m , do których należy grzebać 
ciała m ęczenników , jeże li  się w  tern okaża o- 
pieszałemi. “

Chociaż kapłani rzymscy w te m  liście nie wa- 
żą się wyraźnie i o twarcie karcić Cypryana ś. Za 
oddalenie od swój o w c z a rn i , jed n ak ie  wzmianka 
o dobrym pasterzu i najemniku zdaje się bydź u- 
c inkiem , dotyczącym się jego osoby. Równie też 
także przestrogi i praw idła  zachowania się duchów 
w ieństw u Kartaginy dawane niezawodnie z tego 
pochodzą mniemania > jakoby C ypryan, n ie  zosta­
wiwszy żadnego rozporządzenia , swój kościół o- 
puścił ,  jakoby go los tegoż w oddaleniu nic nie 
za jm ow ał.— Takie porozum ienie  nie inały ból za­
dało sercu je g o ;  jednakże, daleki od Wszelkiego

*) j- j ak sig zdaje :  » n iecha j  bgdą do chrztu  ś. d o ­
p u sz cz en i ,  aby  dostgpi i i  zbawien ia* k tó rego  sie

S D o d z i e w a  i.  °  *
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uniesienia, w następujący sposób usprawiedliwia się.
» Poniew aż najmilsi b racia! o t ć i n , co się tu  

dzieje, niedokładnie i n ierzete ln ie  wam doniesio­
no, przeto  uznałem  za rzecz potrzebna do was 
pisać, bym wam zdał spraw ę z mego postępowa­
nia. Gdy w pierwiastkach prześladowania pospól­
stwo mnie wyzywać poczęło, usuną łem  s i ę , n ie  
mego własnego, lecz r a c z e j ,  w ed ług  rozkazu Z ba ­
w ic ie la ,  mych braci ocalenia szukając, i słusznie 
się lękając, abym przez mą niewczesną przyto­
mność nie powiększył w łaśn ie  powstającego p rze­
ciw nam  poburzenia. Lecz lubo co do ciała odda­
lony, przecież co się tyczy 6erca i czynności, bez­
ustannie  byłem  obecny, i gdzie tylko mogłem , we­
d ług nieudolnych sił moich na pomoc spieszyłem. 
Świadkami mej gorliwości niech będą załączone 
tutaj listy, przy różnych zdarzeniach , i w rozm a­
itych przedmiotach do mych owieczek pisane. Nie 
szczędziłem w nich porady dla kapłanów, zachę­
cenia dla wyznawców, dla zb iegłych, gdy tego 
trzeba  było, skarcenia , dla wszystkich zaś braci 
upom nien ia , aby nie poprzestawali błagać litości 
Pańskiej. P ó źn ie j , gdy już  naszych dręczyć po­
częto, doszedł także mój głos b ra c i , k tórzy albo 
ponieśli katusze, albo na takowe w więzieniu czekali.

T en  list nie został bez pożądanego skutku. 
Duchowieństwo Rzymskie, jak  się z późniejszych 
listów pokazuje, lepsze powzięło zdanie o męstwie 
i gorliwości Cypryana, i jego zasługom należytą od­
daje pochwałę.

§. 5 .
O snowa n iektórych  listów przez C y p ry a n a  i . 

w  czasie oddalenia do K a r ta g in y  p isanych .
Dla dokładniejszego poznania szlachetności Ser­

ca Cypryana , jego rostropności pas te rsk ie j , jego



ojcowskiego przywiązania do swycli owieczek —* 
wreszcie dia naszego własnego zbudowania nie od 
rzeczy będzie umieścić tutaj osnowę niektórych 
listów, przezeń w czasie oddalenia do Kartaginy 
pisanych.

W liście 4tym do kapłanów i diakonów tak 
przemawia: » Ocalony przez łaskę Najwyższego* 
i pełen wesela z otrzymanej w iadom ości, ze i wy 
także przy życiu zostajecie, pozdrawiam was naj­
czulej, najmilsi bracia 1 i błagam was przez wia­
rę  i bogobojność wasze, abyście tam , ponieważ 
ja sam dla odległości między wami być nie mogę, 
i moje i wasze miejsce zastępowali, aby na ni- 
czein nie zbywało tak we w zględzie gorliwości* 
jako też karności. Co się tyczy potrzeb osób, któ­
re  albo dla chwalebnego wyznania Zbawiciela do 
więzienia są wtrącone, lub też ogólnie do Niego 
wiernie są przywiązane, lecz dla ubóstwa niedo­
statek cierpią, proszę was, by im niczego nie bra­
kowało. Wszakze zebrane tym końcem pieniądze 
rozdzielone są między duchownych, aby wielu ra ­
zem wspierać mogło nędznych, potrzebą ściśnio- 
nyeh. Proszę was także nie szczędzić tro°sldiwośsi 
i baczności względem przywrócenia nam pokoju. 
Bracia, którzy lubią odwiedzać wyznawców, n ie ­
chaj takową usługę czynią ostrożnie, —  nie t łu ­
mem, i nie wielu od razu ,  aby nie drażnić za ­
ciętości w roga; aby im później nie broniono wol­
nego wstępu , a tak by wszystkiego pragnąc nie 
zostali też wszystkiego pozbawieni. Uważajcie za­
tem , aby w tej rzeczy z większem postępowano u- 
umiarkowaniem i z większą bacznością. Kapłani 
także, którzy w więzieniach wyznawców z diako­
nem zanoszą ś. ofiarę , niechaj się każdego razu 
odmieniają , albowiem odmiana przychodzących tam 

Zesz. I, 7



osób n ie  tab w ie lk ie  w zb u d za  p o deż rzen ie .  Sło­
w e m : po trzeba, abyśm y, jako p ra w d z iw y m  s ługom  
b ożym  p rz y s to i , c ie rp l iw ie  i z pokorą  do czasu się 
s tosu jąc, n ie  tylbo dbali o zbaw ien ie  w ieczne, ale 
t e ż  i o pobój doczesny. »

W  późniejszym liście (E p la . 5.) pisze do ty ch ­
że, że  gorąca m iłość  b ra te rsb a  , p ra g n ie n ie  w idze­
n ia  ich  i n a rad zan ia  się z n iem i o p o trze b ach  ko- 
ś c io ła ,  ju żb y  go daw n o  by ło  znag liło  do p o w r o ­
t u ,  gdyby m u  bochany b r a tT e r t u l lu s  n ie  b y ł  d o ­
r a d z i ł  jeszcze d łu że j  pozostać w  sw em  zaciszu. 
P o w tó rz y w sz y  p rz e s t ro g i  l is tu  poprzedzającego , 
za leciw szy  na  n o w o  t ro sk l iw ą  p am ięć  o p o trze ­
b ach  w y z n a w c ó w ,  o ś lęczących  w w ię z ie n ia c h ,  
haże  ich  upom inać ,  aby, s tawszy się s ły n n em i 
p rz e z  m ę ż n e  w y zn an ie  C h ry s tu s a ,  n ie  m niej  też  
tabże  w sław ia li  się przez  d o b re  obyczaje , aby 
się w  C hrystusie  wzbogacali w  ro zm aite  cnoty , 
a  tab  pos tępu jąc  ciągle d rogą  doshonałości,  d ąży ­
li  do korony n ieb iesk ie j ,  ty m  ty lko  zg o to w a n e j ,  
k tó rzy  w y trw a ją  aż do honca (IVlath. X .  2 2 ) .  
» N iechaj , m ó w i ,  n aś lad u ją  z b a w ic ie la ,  k tó ry ,  
gdy się zb liża ła  godzina m ęki j e g o ,  n ie  n ad y m ał 
się p y c h ą , lecz tem  większą odznacza ł się poko­
r a .  U m yw szy a lbow iem  p rzy  ostatn iej w ieczerzy  
nogi sw ych zw olenn ików , rzek ł  do n i c h :  » Jeżeli  
j a  będąc P an em  i m is trzem  u m y w a łem  nogi wa­
sze, w ięc  i w y pow inn iście  in n y ch  nogi um yw ać , 
a lbow iem  d a łe m  w am  p rz y k ła d ,  abyśc ie  tak  czy­
n i l i ,  jakom  ja  czynił.  » (.Job. X II I .  14. 1 5 ) . —• 
N iechaj w s tęp u ją  w  ś lady  P aw ła  A p ła ; k tó ry  po- 
dw abroć  u w ięz io n  i b ic z ó w a n , po Walce z d ra-  
p ieżn em i z w ie rzę ta m i ani na krok  n ie  ods tąp ił  od 
ewej pobory, a n a w e t  w róc iw szy  z trzec iego  n ie ­
ba ,  n ic  n ie  p rzy p isy w a ł  swej w łasnej zasłudze, tak
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pisząc do Tessaloniczan: » Aniśmy darmo  chleba, 
od kogo z was pozywali, ale w pracy i utrudzeniu, 
we dnie i w nocy pracując, abyśmy którego z was
nie obciążyli » (2 .  T-hess., 3. 8 )  Boli m nie,
gdy słyszę że niektórzy z nich pychą nadęci tu  i 
owdzie się kręcą , przepędzając czas na fraszkach, 
że burzą zgodę i jedność między bracią. Boli 
mnie, że członki Chrystusowe, wsławione wy­
znaniem Pana swego, poczynają się plamić porub- 
s tw ein , że kapłanom, i diakonom nie są powolne, 
że przez złe i zepsute swe obyczaje nie mało się 
przyczyniają do przyćmienia siawy wielu cnotli­
wych i przykładnych wyznawców. Takowi niechaj 
wiedzą, ze wyznanie Chrystusa temu tylko przy­
nosi prawdziwą korzyść, za którego się wstydzić 
kościół boży żadnej nie ma przyczyny, ow szem , 
którym się w każdym względzie poszczycić może.

Przy końcu listu dodaje : » Co się tyczy Do­
nata , fo rtunata , Nowata i Gordyusza, w których 
sprawie do mnie pisaliście, nic nie mogę odpo­
wiedzieć, ponieważ zaraz w pierwiastkach biskup­
stwa mego postanowiłem sobie, abym według wła­
snego mego zdania nic nie działał, nie posłuchaw­
szy wprzód waszej rady, i nie zaciągnąwszy dozwo­
lenia wszystkiego ludu. »

List Oty do Rogacyana i innych wyznawców 
lak rozpoczyna: « Lubo z męstwa waszego, najmil­
si bracia ! » cały Ilościół jak najmocniej radować 
się powinien, przecież na biskupa największa spa­
da cząstka tej powszechnej radości; albowiem sła­
wka członków kościoła jest oraz pochwałą naczel­
nika tegoż»—  W dalszym ciągu znowu upomina 
do wytrwałości, gromiąc oraz nadużycie i występ­
ki , które się między nich w kradać poczęły. « Je­
szcze, praw i, zostajemy w życiu doczesnem, je-
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sicze ciągle stojimy uszykowani do boju. Codzień 
jeszcze trzeba nam walkę toczyć o życie wieczne. 
Nie jest to jeszcze tak wiele, czegoście dotąd do­
stąpili , — więcej dokażecie, jeżeli wiernie do­
trzymacie, coście nabyli, Tak n. p. wiara ś, lub 
narodzenie Zbawiciela nie zbawia nas samo przez 
s ie , ale tylko wierne tych dobrodziejstw boskich 
ąż° do kańcą dochowanie. Cieszy mnie mocno, ze 
większa część z was podziela ze mną to przeko­
nanie, i według niego postępuje. Lecz o niektó­
rych słyszę, że was zarażają; ze sławę imienia 
waszego wycieńczają przez popsowane obyczaje. 
Takich wam przez wzgląd na własną sławę karcić 
i poprawiać należy. Jakażto albowiem dla was 
zaka ła , kiedy niektórzy bracia oddają się pijań­
stwu i rozwiązłości, drudzy, zbiegłszy z k ra ju , 
nazad się w kradają, aby padli juz , nie jako Chrze- 
ścianie, lecz jako winowajcy 1 O drugich s łyszę , 
ze sa wyniosłem!, pomimo tego,, iż napisano:» Nie 
rozumiej wysoko, ale się b ó j ; bo jeżeli Bóg przy­
rodzonym gałęziom nie przepuścił, to snadź i to­
bie nie przepuści» ( Rom, XI. 20. 2 1 . )  Zbawiciel 
jal.o jagnię na ofiarę był prowadzon, i jako owca 
przed strzygącym nie otworzył ust swych, ( Jes, 
i  H I ) .  M oze| więc proszę, ten pychą się nady­
mać, który tylko w nim i przezeń żyje? Możeż 
zapominać na jego przykład, na przykazania, któ­
re  nam tak sam daje, jako też i przez swych Apo­
stołów ? — Czyż nie uznacie i to, o czem z wielkim 
żalem, i boleścią serca dowiedziałem się, za ohy­
dny występek, że niektórzy między wami nie 
wzdrygają się Kościół boży, poświęcony i przyo­
zdobiony wyznaniem Chrystusa, plamić przez po­
d łą  i wszeteczną bezwstydność, — przez poufało



obcowanie z n iewiastami ? Choćby tez i nie p rzy ­
szło aż do cudzołóstwa , przecież ztąd wielhie zgor­
szenie, przecież zły przykład na zgubę dla innych ! 
Niechaj także nie będzie między wami sporów i 
zawiici. W strzym ujcie  się od szkalowania, od 
złorzeczenia: j ę z y k ,  który głośno wyznał Chry­
stusa, niechaj sławę wyznania swego nienaruszona 
Zachował Upominajmy, u tw ierdzajm y się nawza­
j e m ,  abyśmy coraz dalej postępowali w P a n u , a- 
byśmy, gdy nam  w edług  przyrzeczenia  swego po- 
pokoj p rzyw róc i ,  stali się odnowieni, zupełn ie  in- 
pi jak przedtóm t. j. aby nas tak współbracia na­
si , jako też n iew iern i w każdym względzie po­
praw ionych i polepszonych zna leź li , abyśmy tych, 
którzy wprzód zmuszeni byli oddać należytą po­
chw ałę  naszemu m ęstwu, w zadziwienie w prow a­
dzali przez karność naszych obyczajów .»

W liście 7m ym  do duchowieństwa w y k ład a , 
z jakich przyczyn Pan  nawiedził swą cze ladkę ; 
zkąd pochodzi owa klęska, która tak straszne w ko­
ściele spraw iła spustoszen e, » Nie trzeba nam , po­
wiada, gdzie indziej szukać je j  ź ródła, tylko w grze­
chach naszych, w zboczeniu z dróg Pańskich , w  za­
niedbaniu jego świętych p rzykazań .» Na oddale­
nie tejże zaleca modlitwę nie tylko u s tn ą ,  lecz 
połączoną z postem , z j a łm u ż n ą ,  ze łzam i,  z go-? 
racem  wzdychaniem , —  szczególniej zaś modli­
tw ę  wspólną , jednomyślną. » Pan , powiada , ob­
jawiając się jednem u z sług sw o ich , przyrzekł 
by ł pewnego ra z u :  Proście o cokolwiek, a bę­
dzie wam dane. Nakazano więc obecnemu ludo­
wi , aby począł swe modły do Boga zanosić. Lecz 
tu  pokazała się niezgoda; gdyż jeden  za tym, d ru ­
gi za owym się m od li ł ,  —  co się Panu wielce
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n ie  p o doba łoś  *) — P r z y  k o ń m  l istu tali p isze :
» P an  najniegodnie jszeinu s łu d ze  s w e m u , Który 
b ę d ą c  w wielkich grzecha ch  p o g rą żon  , na  taka łurr 
skę wca le  n ie  za s łu ż y ł ,  tak obwieścić  Kazał :  **) 
P o w ied z  m u ,  n iech  będz ie  spokojny,  — pokój po-r 
w r ó c i ,  lecz jeszcze  chwila  u łpyn ie ,  ponieważ mam 
ni ek tó ry ch  doświadczyć .” U p o m n ia ł  nas  także  do 
mierności  w j ed ze n iu  i p i c i u ,  aby serc  n a s z y ch ,  
świeżo pokr zep ionych  Jego niebieską  ł a s k a ,  n ie  
os łabi ły  znow u  światowe  roskosze,  aby dusze  na ­
sze prz ez  obciążenie  zb y tec znym  p o k a r m e m  i na-r 
poiein n ie  s tały  się opieszale w modl i twie ,  T y ch  
p r z e s t r ó g ,  z k tórych się każdy nauczy,  j ak  swe  ży­
cie p o w in ien  urządzać ,  n ie  m ogł em  p rz em oczyć .
I wy też  pod obn ie  l i stu mego nie  u krywajc ie ,  lecz 
takowego braciom do przeczy tan ia  udziela jc ie .  » J

Nakoniec  j ako  w z ó r  dzielnej  i wznios łej  w y -  
m o w y  C y p ry an a  p rzy taczamy tu ta j  j eg o  list z tej ­
że  epoki  do m ęczen n ik ó w  i w y z n a w c ó w  kar tagi -  
neńskich.  (Epla .  8.)

C ypryan  męczenn ikom i w y z n a w co m  w  C h r y ­
s tus ie P an u  i Bogu Ojcu wiecznego Zbawienia  ! — 
Skorom się dow iedz ia ł  o w i e r z e  i m ęs tw ie  wa-  
szem , najmi ls i  bracia  1 dla kościoła , matki  waszej ' 
tak wiel  e z a s z c z y tu e m , n i e  pos iadam się z ra d o ­
ści, i spieszę,  z łożyć w am  m e  życzenia.  Jeżeli  owa 
matka  wasza  j u z  p rz ed t em  poszczycić się mogła  
n iek tó re m i  z was,  k tórzy przez  s tateczność wyzna­
n ia  ściągnęli  na siebie ka rę  w y g n a n ia ,  t edy  te-

) Zdaje s i e , ze  sam  C yp ry a n  m iał tak ie  o b ja w ie n ie ,  
czego  z p o k o ry  p iech c ia ł  w yrazić ,

) Z a p ew n ię  p r z e z  jakiegoś C h r z e ś c ia n in a , n atch n ię­
tego d uch em  św iętym .
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raźnie jsze  w yznan ie  po ś ró d  mąk  j ak  j e s t  d o w o ­
d em  większego waszego inęstw‘a , tak t e z  do jej  
s ławy większego p r z y d a j e  blasku.  Rozpoczęła  się 
t er az  zaciętsza walka  , lecz z n ią  wzros ła  i s ł a ­
w a  walczących.  N ie  u lękl iście  s ię p rz y g o to w a­
ny ch  ka tować , n ie  ods t ra szyły  one  was od po ty ­
czki , owszeol  do niej  was pr z yw ab i ły .  M ęż n ie  i 
bez t rw ogi  poszliście do b o j u ,  pe łni  gotowości  
poświęcenia  się Bogu. S ły sz ę ,  że  j u ż  n iek tó rzy 
z was dostąpi li  wieńca,  d r u d z y  bl iskiemi  są dos tą­
pienia t egoż ,  wszystkich  zaś, k tó ry ch  w  wielkić j  
ilości z a w ie ra  w sobie w i ę z i e n i e ,  r ó w n y  ożyw ia  
męstwa zapał .  Tak zaiste przystoi  wojuj ącym  w b o ­
skim w Chrystusa  o b o z i e : ani  ich  pogrożki  p r z e ­
straszyć,  ani  męki i d rę cze n ia  p rzezwyc iężyć nie  
p o w i n n y ;  gdyż większy daleko j e s t ,  k tó ry  w  nas  
mieszka ,  jak t e n ,  k tó ry  posiada lud zi  św iatowych,  
i n ie  może  być większa siła ue i śm en ia  doczesne­
go ku pow ale n iu  nas,  jak  boskiej  pomocy ku po- 
dźwignieniu .  Oczy wis tym tej p r a w d y  d o w o d e m  jes t  
chw al ebna potyczka tych  braci  n a s z y c h , k t ó r / y  
w po konan iu  mąk stali  się dla in nych  p r z e w o d n i ­
k a m i ,  w z o ra m i  s ta tecznej  w ia ry  i m ę s t w a ,  p asu ­
jąc  się tak d ługo  z n ieprzy jac ie l em , aż go n a r esz ­
cie przezwyciężyl i .  Waleczni  bracia  i Jakież  wa m 
od daw ać  mam  p o c h w a ł y ?  Odw agę  ser ć  w a sz y ch ,  
s tałość waszej  w ia r y  jakąż  m a m  uwielb iać  w y ­
m o w ą ?  Znieśl iście aż do końca najsi lniejsze p o k u ­
sy, nie us tąpi l iście d r ę c z e n i u ,  lecz d rę czen ie  w am  
ustąpić  musia ło  1 Z adaw anym  bez końca boleściom 
koniec nareszcie  prz yn ios ło  wasze  Zwycięs two.  D ł u ­
gie i ok ro pne  męki n ie  po t ra f i ł y  obal ić w ia ry  waszej,  
lecz wam,  jako ludziom bożym,  tem prę dzćj  b r a n  ę 
do nieba  o tw o rzy ły .  Zgromadzona t łuszcza z podzi-  
wien iem pog lądała  na tę  n iebieską ,  d u c h o w n ą  Chry-,



stnsa potyczkę ; jak słudzy jego ogołoceni z krot­
ni doczesnej a w sarnę tylko uzbrojeni w iarę , sta­
li n iezachw ian i, zn ieug ię tym  um ysłem , z nadludz­
ka odwagą , głośno w yznając Fana swego. Falo ­
wani wylrwalszemi się pokazali nad swych katów* 
depcząca i rozdzierająca podkowa pokonana zosta­
ła przez zgruchotane i poszarpane ciała. Z wście­
kłością pow tarzane razy  nie zdołały przy tłum ić  
niezwyciężonej wiary, chociaż ju ż  praw ie n ie  cia­
ło  katowano, ale same tylko rany. Sączyła się 
k rew  gasząca pożar  prześladowania , k rew  uw iel­
bienia najgodniejsza, przytłum iająca płomienie o- 
gnia piekielnego. O jakiż tam  był dla Chrystusa 
w idok! Jak w spaniałe , jak w ielkie , jak przyje­
mne według w yroku ducha ś. w obliczu Boskiem 
wojownika jego poświęcenie! Kosztowna w oczach 
Pańskich śmierć sprawiedliwych Jego (Psalm 115)1 
Kosztowna zaiste śmierć, krwi opłatą dostępują­
ca n ieśm ie r te lnośc i , odnosząca wieniec za state­
czne aż do końca męstwo ! O jakże tam radow ał 
się Zbawiciel, jak chętnie w takich sługach wal­
czył i zwyciężał obrońca w iernych , dodający każ­
demu pomocy w iniarę pokładanej w nim ufno­
ści 1 Był on zaiste sam przytomny tej po tyczce , 
k tóra się o jego spraw ę toczyła , wspierał wy­
znających swe imie zapas'nikow, zachęca ł , u tw ier­
dzał. O n ,który raz dla nas śmierć zw ycięży ł, za­
wsze też także i w nas zwycięża. » Gdy was po­
wiada , w y d a d z ą , niemyślcie, cobyście mówić 
m ieli; będzie wam bowiem dano w owej godzi­
nie. Albowiem nie wy Jesteście, którzy mówicie, 
lecz duch Ojca waszego, który mówi w was (Math. 
X . 19. 20.) Dowodem praw dy tego p rzyrzecze­
nia jes t  ostatnia potyczka. Zaiste! głos ducha ś. 
przez usta męczennika przem awiał, kiedy Mappalik
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p o ś w d  mąlt do Starosty  p o w ie d z ia ł .  »Jutro o -  
b aczysz  potyczkę ,” A co  on w y r z e k ł ,  s tw ierdzając  
w y z n a n ie m  sw ej w ia ry  i sw ą  o d w a g a , to  też  Pan  
r z e c zy w iś c ie  sp e łn i ł .  W idziano w  istoc ie  potyczkę  
n ieb ie sk ą ,  w  której s ługa  Boży w ie n ie c  o d n ió s ł !

1 ento  je s t  b ó j , o k tórym  Jezajasz p rzep o ­
w ia d a ;  » N ie  m ała  w am  potyczka z lu d ź m i ,  g d y ż  
sam Bóg daje p o ty czk ę .*  J aby p o k a z a ł ,  co to za  
potyczka będ z ie ,  p rzy d a je :  » Oto Panna w  ż y w o ­
c ie  p oczn ie  i porodzi S y n a ,  i n a z w ie c ie  im ie  j e ­
go E m m a n u e l*  (Jes .  7 .) T e n  to j e s t  bój w ia r y ,  
którą w zm o cn ien i  potykam y s ię  z n iep rzy ja c ie lem ,  
zw y c ięża m y , i w ie n ie c  od nosim y. T en to  j e s t  za­
w ód  wskazany nam  od P aw ła  Apostola, w  którym  
b iezec  m am y ta k ,  a b yśm y dostąpili korony s ła w y .
>> A ie  w ie c ie ,  p o w ia d a ,  Że c i ,  którzy  w  za w ó d  
b ^ g a j ą ,  acz w szyscy  b ie g n ą , przecież je d e n  t y l ­
ko palm ę odbiera ? Tak b ieżc ie ,  ab yście  o trzy m a ­
li. A o n i ,  aby w z ię l i  w ie n ie c  skazitelny, my  zaś  
n iesk a z ite ln y » ( I  Cor. 0 . 24 . 2 5 .)  I z n o w u ,  w  ska­
zując na sw ój z a w ó d ,  a przepow iadając, źe  w n e t  
się stanie  Panu of iarą ,  tak p isz e :  * Potykan iem  
dobróm potykałem  s ię ,  za w o d u  d o k o n a łem , w ia ­
ry  d o c h o w a łe m . Już na ostatek o d ło żo n  m i jest  
w ie n ie c  sp r a w ie d l iw o śc i ,  k tóry  m i odda o n ego  
dnia P a n , sp ra w ied liw y  s ę d z ia ; le cz  n ie  ty lko  
m nie  a le  w szy s tk im , którzy  m iłu ją  p rzyjśc ie  je ­
go .*  (2 .  Tira. 4. 0* —  8),  T ę  w ię c  potyczkę p rze­
pow iedzianą przez proroków , stoczona p rzez  Chry­
stusa i Aposto łów , Mappalik sw em  i sw y ch  to w a rzy ­
szów  im ien iem  staroście  za p ow ied z ia ł .  Ani g o  też  
za w ió d ł  sw e m  p rzyrzeczen iem  w ie r n y  s łu ga  B o­
sy .  D a ł  z s ieb ie  w id ok  obiecanój w a lk i ,  o d n io s ł  
zasłużoną nagrodę. P roszę  was, i upom inam  naj-  
miJsi bracia I abyśc ie  w szyscy  w  ś la d y  tego  b ło -

Zj6SZ* I t  ^



gosławionego męczennika w stępow ał! , rów nie  jak 
tez i w  ślady jego tow arzyszów , współzapaśni- 
Iłów w w ierze niezachwianych , w boleściach cier- 
p l iw y ch ,  Zwyciężających w potkaniu ; abyście bę­
dąc juz w przód z niem i połączeni społeczeństwem 
wyznania i więzów, także też zjednoczyli się z nie­
m i przez stałe aż do końca męstwo, i wieniec nie­
b ie sk i , abyście o tarli łzy kościoła , matki waszej, 
k tó re  ona nad  upadkiem i zgubą tylu swych 
dziatek roni , abyście waszym w zorem  stw ierdzi­
l i  stateczność b rac i ,  dotychczas jeszcze nieupa- 
d łych. Gdy was Zawołają do bo ju ,  gdy przyjdzie 
godzina potkania , wojujcież mężnie! walczcie wy­
trw ale ,  pomnąc iż walczycie w  obliczu samego 
Zbawiciela, iż przez wyznanie jego imienia sta­
niecie się uczęstnikami jego chwały, iż on nie- 
tylko na Was p o g ląd a , ale razem z wami sam i- 
dzie w  zapasy, sam się p o ty k a , sam Uwieńcza 
zwyciężających, i w nich Sam wieniec odnosi! -— 
A jeżeliby może w edług zmiłowania Pańskiego 
p ierw ej pokój n a s tą p i ł , dochowujcież przynajmniej 
w  całości pragnienie męczeństwa, i chlubne su­
mienia waszego o takowej żądzy świadectwo. Nie­
chaj się żaden tern nie zasmuca, jakoby miał być 
pośledniejszy od ty c h , którzy wzgardziwszy świa­
tem  , i pokonawszy go, chwałą pokryci do Boga 
się przenieśli. Pań przenika serca i nerki, on wić 
wszystko co ludziom jest Utajone, on widzi rze­
czy zostające w  skrytości. Aby zasłużyć na wie­
niec  niebieski, dosyć jest mieć dobre świadectwo 
od Boga, do którego należy nas Sądzić. Jak więc 
jedno, tak drugie, najmilsi bracia I jest nader chlu­
bne. Przenieść s 'ą  do Boga śmiercią Zwycięzcy, 
je s t  w praw dzie  rzecz besp itrzniejsża, lecz powró­
cić do kościoła pokrytym s ła w ą , odebrać od bra-
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ci zasłużoną p o ch w a łę ,  większe przynosi ukon­
tentowanie. O szczęśliwy zaiste nasz Kościół, kto-, 
ry  za łaską Bożą tak wielkiej sławy d o s tą p i ł ! któ­
re m u  w naszych czasach chwalebne krw i^m ęczeń- 
ników przelanie tyle przydaje zaszczytu! Był on  
już  przedtem  biały przez cnoty braci naszych , 
teraz po wylaniu krwi męczenników przyw dzia ł 
pu rpu rę .  Znajdują się teraz między kwiatami j e ­
go i lilie i róże I

JNiechze się więc każdy ubiega, za pierwszą, 
lub drugą ozd o b ą : niech się stara albo o wieniec 
biały przez życie n iew inne, albo o różowy przez m ę­
czeństwo. W wojsku Bożóm są nie tylko kwiaty  
slósowne do pokoju , ale leż i do b o ju ,  k tórem i 
Chrystus walecznego wojownika swego uwieńcza. 
£yczę wam najmężniejsi i najswiętobliwsi brac ia  
wszelkiej pom yślności, i proszę was, byście n«t 
innie pamiętali.

Ciąg dalszy nastąpi..
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V J .

Starożytności chrześęiaósltie, —  O Pokucie,

$. I,

O zaprowadzenia ustawy' pokutnej w  pierwszych  
j u z  Kościoła chrześciańskiego czasach.

Uszlachetniona przez Sakrament chrztu i mo­
cą Tego, który władzę odpuszczenia grzechów po- 
Biada, na nowo ożywiona ustawa pokuty, prze­
szła, jako boski zbawienia zakład, z starego przy­
mierza do nowego, i poruczoną została tym, któ­
rzy postanowieni byli, rządzić kościołem Bożym. 
Tak Ewauiejia i listy Apostolskie, jako te z  nie- ' 
przerwana przez wszystkie wieki praktyka, wysta­
wiają pokutę, nie tylko jako wewnętrzne nawró­
cenie grzesznika do Boga , ale oraz jakq prawdzi­
wy zewnętrzny nowego Bos'ciola zakład.

W władzy kluczów, którą Zbawiciel pełno­
mocnym kościoła swego przełożonym udzielił, u- 
znaje cała starożytność władzę sądu nad sumie­
niami wiernych, jako członków ciała kościelnego, 
nie zaś samą tylko moc, ogłaszania przez śmierć 
Chrystusa Pana grzechów odpuszczenia w ogól­
ności: Tchnął na nich i  rzekł im : w eim jcie du­
cha ś. których odpuścicie grzechy, są im odpu­
szczone, a których zatrzymacie, są zatrzym ane . 
(S . Jan. 20. w, 22. 23.)

Głęboki upadek kazirodźca, wykluczenie o* 
onego ze społeczeństwa kościelnego i na pow»rót 
przyjęcie, wszystko to, o czem Paweł ś. w listach 
do Koryntian m ów i, jak najjaśniej dowodzi istnie*
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nie pewnego publicznego ustanowienia, w którem  
czyn Korytyanina roztrząśnionym, osadzonym , a 
nareszcie odpuszczonym został: A  komuście pisze 
Paw eł ś. w drugim lis'cie do Korynt. R. 2. W. 10. 
co odpuścili i  j a .  B o  i  j a  corn odpuścił, je ś lim  
co odpuścił, dla w as lo uczyn iłem  w  osobie C h r y ­
stusa. Terni słowy potwierdza Paweł ś. ów przez 
przełożonych gminy Koryntian przeciw nierzą­
dnico wi i na ułaskawienie jego wydany wyrok.

Po Apostołach następujący ojcowie kościelni 
o mczera me mówią tak często, jak właśnie o tym­
że samym pokuty zakładzie. Klemens Rzymski 
napominając w pierwszym liście swoim do Ko- 
ryntyan burzycielów pokoju, aby swe błędy wy­
znali , kapłanom się poddali i ukaranie przyjęli 
przypuszcza oczywiście kościelne ustanowienie po­
kuty, które w każdej gminie zaprowadzonem i 
od wszystkich za pewne uznanem było : Subdiii 
esloie presbyteris et correptionem suscipite in  
poem len tiam , f  lectentes genua cordis vestri, di- 
scde subjici. (N. 57. ex  edit. C ote lerii:) W kon- 
stytucyach Apostolskich przepisane są już pewne 
reguły, podług których Biskup z p\)kutujacemi 
miał się obchodzie, tudzież modlitwy, jakie nad 
pokutnikami mówiono; zkąd oraz wnosić należy, 
iz ustawa pokuty była jednem z najważniejszych 
zatrudmen przełożonych Kościoła i nader ważna 
gałęzią kościelnój karnos'ci, w której cała emina 
pewny udział swój miała.

Dla tego tóż najdawniejsi ojcowie chociaż w in­
nych rzeczach osobliwie w tajemnicach czyli w Sa­
kramentach nieco skryci, o stawie pokuty z zu- 
p e łn ąm o w ią  otwartością, owszćra zdaja sie na­
wet dokładać pilności, aby takową i cała° jej isto- 
g, wszystkim jak najdokładniej na ja \v  wysta-
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wic. Stary Hennas, który podług najlepszych kry­
tyków, żył w pierwszym wieku, obszernie w piś­
mie swojem, pod ty tu łem  Pastor rozprawia o po­
kucie, jako form alnym  zakładzie kościelnym. I r e ­
neusz i Tertu llian , ojcowie z wieku drugiego, świad­
czą także o rzeczywistem ustaw y pokutnej ist­
nieniu.

Pierwszy z nich opowiada zdarzenie o n ie ­
których rozwiązłych niewiastach , k tóre  w  okoli­
cy Lugdunu przez stronników pewnego kuglarza 
M arkusa uw iedzione zos ta ły ;  z których jednak 
niek tó re  naw róciły  się i publicznie poku tow ały ; 
guaedam  in  m a n ifes to  exom ologesin  fa c i i in t  ( L. 
I. C, 13. N. ?:) T ertu llian  zaś n a p is a ł , przed przej­
ściem swojem do M ontanizmu całą księgę o po­
kucie, gdzie całą rzecz takow ej, podług owocze- 
snej karności przedstawia. Równie i w swojem o- 
bronnem  piśmie przeciwko poganom , wykłada są­
dow nictw a chrześciańskiego porządek razem z ka­
r a m i ,  aby wszystkim okazać, jak  surow o każde 
przekroczenie  karano, (Cap. 3 9 :)  W czasach  ś, 
Cypryana pokuty bardzo częste były z powodu 
mnogości grzeszników, osobliwie tak zwanych u- 
padłych (lapsorum) : dla tego też znajduje się 
u  tego ojca ś. wiele processów tyczących się po­
kuty.

Możemy; zatóm śmiało rzeczywistość formal- 
nćj ustawy pokutnej za dowiedzioną uznać. Na­
w e t  Protestanci w  tern się z nami zgadzają , cho­
ciaż jej charak te ru  boskiej zbawienia ustawy, czy­
li Sakramentu nie  przyznają Wysokie jednak wy­
obrażenia , jakie nam  ojcowie śś. o tej ustawie 
p o d a li , dostatecznie dowodzą , że im takowa wię­
cej czćmś, aniżeli samem tylko kościelnem  usta­
nowieniem była. Rzadko w prawdzie pokutę zo-



win S akram entem , ale tez za to przywłaszczają 
jój moc Sakram entalną; wszakże od samego t \N  
ko słowa rzecz nie zależy. Nie p raw d a  zaś, ja ­
koby żaden z ojców kościelnych p rzed  P io trem  
Lombardem i Tomaszem z Akw inu, pokutę m ię­
dzy Sakramenła nie po liczył,  ani też je j  Sakra­
m entem  nie nazwał. Grzegorz W. który  daleko 
dawniej ż y ł ,  jak P io tr  Lomb. pokutę wyraźnie  
Sakramentem nazy wa : » Is, cjui incaute ligno p e r ­
li cutit  et p rox im um  e x tin g u it ,  ad tres necesse 
» est urbes fu g ia t , ut in una earura defensus vi- 
i> vat, quia si ad poen tentiae lamenta conversus, 
» in unitate  S a cra m en ti  sub fide, spe e t charita-  
» te absconditur, reus perpetra ti  homicidii non te- 
n e t u r ” (L ib . X . in Cap. 11. Job. Tom. I. pag. 
552 ) Toż samo czyni Victor Cartennensis znany 
wieku piątego p isarz : » Dom inum  audi in Evan­
gelic, quihus jaculis Feriat peccatorem, ut intelli-  
gas, quanti faciat poenitentiae S a cra m en ta m  (: de 
poenit. C. ,w.) Lecz jeszcze dawniejszego nad tych 
mamy ś. P acyana , który pokutę Antistitis Sacra- 
tnentum zowie, i obok chrztu i b ierzmowania k ła ­
dzie : »Haec compleri alias n e q u e u n t ,  nisi lavacri 
» et ch iism at s et an iis iilis  sizcram ento . Lavacro 
» emm peccata p u rgan tu r ;  chrismate s. Spiritus 
» perfunditUr, u traque  v e ro is ta  manu et o re  an- 
» tislitis im petram us, atque ita totus homo renasdi- 
» t u r ,  e t  renovatur  in Christo." ( Tractat. de Ba­
ptism Tom . IV. Biblioth. Pav. Colon, p. 247.)  
A w liście do Symproniana powiada, i£ to, co 
6ię tu przez kapłana dzieje, Boską mocą je s t ,  ró ­
wnie jak w innych Sakramentach : Quod hic D e - 
a s  per Sacerdotes snos fa c i t \  ipshis potestas est 
etc. (Tom. IV. Bibl. patr. colon. pag. 38).

Lecz nie należy do zamiaru naszego, zastana-
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wiać się tu pad tćm obszórniej. Celem bowiem 
naszym jest zatrudnić się formą i urządzeniem 
ustanowienia pokutnego. Stosownie do tego, do­
chodzić będziemy najprzód: jacy byli przełoże­
ni wyżsi i podręczni do zakładu poluity należący : .
potćm zaś oznaczymy miejsce i czas, gdzie i kiedy 
roztrząsanie, wyznanie i odpuszczenie odbywane 
bywało.

§• 2.
O sądzie ka n o n iczn ym  ;  o prze łożonych  i in n y c h  
do tego należących osobach «). o koście lnym  

tryb u n a le  sadow niczym »1

Przez wyraz poenilentia , o którego słoworo- 
dzie nie zgadzają się uczeni, rozumieją łacinnicy lub 
całą rzecz ustawy pokutnej, lub tez część tylko 
jednę takowej. Grecy zowią Metanoia. Poenitencya 
żatem w ogólności obejmuje to, co przełożony i 
t o , co pokutujący miał do czynienia. Przełożo­
ny miał a.) roztrząsać b). sądzić a c). po zada­
nej i wypełnionej karze do społeczeństwa nazad 
przyjmować. Ze strony pokutującego wymaga się 
a), nawrócenia, conlritio cordis, b). błędów swych 
w yznania, confessio oris, a nareszcie c). za nie 
zadosyć uczynienia, satisfactio. Dla tego mówi 
Grzegorz W. » Tria in unoquoque consideranda 
» sunt veraciter poenitente, videlicet conversio 
» mentis, confessio oris et vindicta peccati. Nam qui 
» corde non convertitur, quid prodest e i , si peccata 
confiteatur” (Lit. VI. in I. Reg. Cap. 2. Tom. 
XIII. oper. pag. 595.)

W pierwszych czasach , nie znali Clirześcia- 
nie w sprzeczkach i sporach swych innego trybu­
na łu ,  prócz kościelnego. Wymagała tego jedność
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ciała ćlirżes'ciańshiego, 1 su row e ' bdstryćhniente  
w iernych od społeczeństwa z poganami; Święty 
Paw eł pisze w tonie ha rżącej nagany do Koryn­
tian : Smiez k l o t y  z  w as m a jąc  sp raw ę przeciw  
drug iem u  , sądzić się p rzed  n iesp ra w ied liw em i, 
a  rue p rzed  sw iętem i?  A za z  nie W iecie, i i  św ie­
ci będą ten św ia t sądzić . . ; ; , N ie  wiecież-j 
iz A n i o ł y  sądzić będziem y* daleko te d y  w iecej 
r ze c zy  doczesne ? Przeto te d y  m acieli s ą d y  o rze- 
t z y  doczesne, ib y śa d ić ie ile  n a s a d , k tó r z y  są  p o ­
dlejsi w  kościele.'"1 Tem u napom nieniu  Apostol­
skiemu wierni ju ż  dla tego tem chętniej posłu- 
sznemi b y l i , ze dla nich zaWsze z niebespieczeń-; 
stwem połączone było, stawić się przed pogańskiemi 
Sędziami. J3o skoro najmniejsze pokazało się po- 
dezrzenie, ze chrześcianami byli* przymuszano ich 
poprzedniczo, nim posłuchanie otrzymali, bożkom 
ofiary składać. Prz.ykład tego znajdujemy w dzie­
jach męczeństwa ś. Julity u Ruinarta, która pe­
wnego Znakomitego obywatela o zrabowanie dóbr 
swych oskarżyła. Tu jednak o oskarżycielach tyl­
ko jest mowa, nie zaś o oskarżonych ; ci bowiem 
stawić się musieli p rzed  takim t ry b u n a łe m , dt» 
jakiego go skarżący* stosownie dó zaprowadzone­
go pod ów czas sądowniczego porządku* zapozwał.- 
Podobne jednak zapozwania zdawały się ojcom 
kościelnym niezgodne z łagodnym duchem  chrze- 
scianskim, który nakazuje raczćj krzywdę cier­
pieć, aniżeli pieniać ; miały prócz tego pozór zem­
sty przeciwko sobie. Osobliw-ie Klemens Alexan- 
dryjski z tego Względu wychodzi, m ówiąc: Ska­
rżyć kogo przed  sądem nic ipnegp nie jest* jak 
tylko złe za złe oddawać; tak czyniąc oskarżyciel, 
chociażby naw et przed chrzes'ciaiiskim sędzią ska- 

przekracza prawo, nakazujące kochać nieu 
przyjaciół, i krzywdę cierpliwie znosić; (L ib ;  VII.- 

Zesz. I; Q-
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Stromat. p. 750. edit. ann. 1 6 4 1 : )  Atlienagoras i 
Melito twierdzą w pismach swych ob ro n n y ch , iż 
niektórzy chrześcianie regu łę  tę  najwyższej do­
skonałości zachowując, cierpliwie u tra tę  i gw ał­
tow ne  wydarcie wszelkich dóbr swoich znosil i , 
n ie  zanosząc z tego pow odu do sądu  skargi ( A- 
thenag. Legat. I :)

Z tego pow odu n ie  więle było  w czasach 
pierwszych sporów , tyczących się rzeczy ziem­
skich lub  dóbr doczesnych; te zaś k tóre  czasem 
do  Biskupów zanoszono, wyrokiem  tychże, któ­
re m u  obie strony dobrowolnie  poddawały s ię ,  
w n e t  za ła tw iane  i rozstrzygane bywały. Biskup 
w daw ał się pomiędzy nich  jako ojciec, i prze­
m aw ia ł  jako t e n ,  który w ładzę nad ich sumienia­
m i posiadał. Dla tego ś. Ignacy upomina w ier­
nych, aby się we wszystkiem Biskupowi poddawa­
l i , i zaleca ś. Polikarpowi jak najusiln ie j, aby mię­
dzy poświęconemi zgodę zachował i niedopuszczał, 
aby między niem i kłótnie się wszczynały. W Apo­
stolskich konstytucyach rzeczy mniejszej wagi p o ­
lecają się D yakonom , zawilsze zaś i trudniejsze 
Biskupom.

Naturalną jest rz e c z ą , i ż , gdzie gmina w ie l­
ką i liczną b y ła ,  załatwienie sprzeczek Biskupo­
w i  w iele czasu zabierać musiało. Ś. Augustyn u- 
skarzając się na to, m ó w i,  iżby Wolał, podług 
zwyczaju w. klasztorach zaprowadzonego, pewne 
godziny pracom ręcznym poświęcić, resztę zaś 
czasu na czytaniu i modlitwach strawić, aniżeli 
owe, częstokroć gw arliw e skargi obcych spraw i 
sprzeczek słuchać, załatwiać, lub w rzeczach świa­
towych sądzić i strony między sobą godzić, (Lib. 
de  operib. monachor. c. 2 9 .) .  Possidius opowiada 
( ;  vita August. C. 19 :)  że tego Biskupa ś. nielyl-



ko w ie rn i ,  ale i obcy ludzie tab dalece processa-^ 
mi obarczali , iz często na ich załatwianiach całe 
dnie nie jedząc ani pijąc przepędzał.

lo z  saino wiemy i o ś. Ambrożym. Augustyn 
narzeka: ( Lib. IV . Confess. C. 3 .)  iż dla wielkie­
go natłoku lu d z i ,  rozmaite sprawy i sprzeczki 
przed tego i. Biskupa zanoszących,, ani p rzystępu  
do mego otrzymać nie mógł.

Gdy koscioł od prześladowania ty ranów  uw ol­
nionym zosta ł ,  Cesarzowie, którzy ju z  sami d o  
liczby synów kościoła na le ż e l i ,  pozwalali p raw u -  
Wcły ,n si? s tro n o m , naw et  i w tedy? gdy sp raw a 
juz do sądu zaniesioną zosta ła , lecz jeszcze roz- 
strzygnioną m e była, udawać się do Biskupów, i 
poddawać się wyrokom  tychże;, pon iew aż , jak  
mówi Konstantyn, w swoim w tern celu w yda­
nym rozporządzen iu , nie jedno  przez powagę i 

i a  an*e wyŁrytem bydź mogło, czego
przy sądach świeckich żadnym sposobem doiśćby 
m e można, l a k  zaś mogło- się dziać, chociaż j e ­
dna z s tron  tem u się sp rzec iw ia ła ;  co jednak in- 
nem rozporządzeniem Cesarzów Arkadiusza i Ho­
noriusza zniesionera zostało. Uczeni praw a w ypro- 
wadzają stąd pierwszy początek duchownego f o ­
ru m  zew nętrznego  (ex te rnum ), k tóre w p ierw ­
szych czasach, podług  zdania M orinusa  i w ielu  
innych , rożnem  lub odzielonera od f o r u m  uje- 
w nętrznego  ( in ternum ) nie było.

Atoli zdaje s ię ,  iż wypadki tyczące się sumie­
n ia ,  czyli wykroczenia m o ra ln e ,  k tóre najbliż­
szym , ustawy pokutnej są p rzedm io tem , innym  
sposobem osądzane bywały. T rybuna ł  w  praw dzie  

y ten s a m;  albowiem i tu  Biskup sądz i ł ,  roz ­
grzeszał, lub kary kanoniczne naznaczał; leczspo-  
so , jakim się tQ działo, różn ił  się od owego, ja -



kim  in n e  z a ta r g i , o k tó ry ch  m ów iliśm y, za ła tw ia ­
no . T akiego  oddzie len ia  w y m ag a ł  obopólny  przede 
m i o t :  tak  6trony, lub  oskarżycie le ,  k tó rem i cza­
sem  byli n i e w ie r n i ,  jak  w yżej o ś. Augustynie  
zm iankow ano  było , jako  też  re lig i jna  pow aga Bi­
skupa. Lecz n ie  m ożna  m yśleć, jakoby tu  same 
ty lko  publiczno, w  g m in ie  ju z  rozgłoszone p rze­
s tęp s tw a  m o ra ln e  zanoszone b y w a ły ;  n a leża ły  tu  
tak że  s k ry te ;  o k tó ry ch  zasadne ju ż  pow sta ło  pn- 
d e ź rz e n ie ,  lu b  k tó re  sam  p o k u tu jący  w yznał.

N ajlepszym  do w o d em  tego , są s ta re  u s taw y  
p o k u tn e ,  w  k tó ry ch  za każde w y k ro czen ie ,  kano­
n iczn a  kara  je s t  w yznaczona. T u  na leży  kanon i­
czny l is t  ś. G rzegorza  N ow ocezarejskiego, cu d o ­
tw ó rc ą  zw anego, u M o rin u sa  in  append ice  ad Com-, 
m e n ta r .  de  p o en iten tia  , k tó ry  jed n ak  za pow szech­
n y  P en itenc ja ł  swego czasu u w a żan y m  bydź nie 
m oże ,  gdyż tylko p n iek tó ry ch  po jedynczych  w y­
padkach  ro z p ra w ia ,  z k tó rego  a to li  ró w n ie  jak  z li­
s tu  pen itenc ia lnego  F .o t ra  A lesandry jsk iego  spo-. 
sób p o s tęp o w an ia  z poku tu jacem i ro zp o zn ać  mor 
In a .  T o ż  sam o dow odzi miejsce jed n o  w odpowie'! 
dzi P ap ieża  Innocen tego  I. do Biskupa E x u p e r iu -  
sza, gdzie o w v jaw io n em  ju ż  i ta jem n em  jeszcze 
cudzo łós tw ie  je s t  m ow a. M iejsce  to  op iew a : »Chrze- 
» ściaństw o zakazuje  cudzo łós tw a za ró w n o  ohy- 
» dw om  m ałżonkom . Lecz kobiety  n ie  tak  łatwo, 
ę m ężów  sw oich  oskarżają o cudzołóstw o, a tak 
» u k ry te  zb ro d n ie  n ie  o trzy m u ją  kary . P rzeciw nie  
» m ężo w ie  oskarżają zw yk le  żony  sw oje p rzed  ka- 
» p ,łanam i, dla tego kobiety w y k lucza ją  s ię ,  po 
» o d k ry ty m  w ystępku  z społeczeństw a. Gdy zaś mę- 
» żów  w y k ro czen ie  u ta jo n e  zostaje, w ięc  n ie  tak 
» ła tw o  k tó ry  z nich dla sam ego podeźrzen ia  wy- 
» k luczonym  bydź m o że ;  jeże l i  się jednak  wystf-
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> pelt taki wykryje, wtedy i ci z społeczeństwa wy, 
9 łączają ^ię.” Wziąwszy miejsce to dokładnie na 
rozwagę, łatwo poznać m ożna, iż w niem Pa­
pież mówi o występku moralnem, za który, skoro 
tylko doniesionym i dowiedzionym został, kara wy­
kluczenia z społeczeństwa isościełnego, (excommu- 
picatio) wyznaczona była; tudzież iż nad występkiem 
m ęża ,  z powodu podeźrzenia czyniono śledztwo, 
a jeżeli^ o niego przekonanym został, naznaczano 
mu także karę. Widzimy zatem, iż jeden i ten 
sam trybunał, skryte i jawne grzechy osadzał i 
karał. ‘

l a k  więc w pierwszych czasach zwyczajem by­
ło, tajne błędy innych Biskupowi donosić, ale nie 
2  chęci czernienia, lecz jedynie dla pozyskania 
bratą, S, Augustyn wspomiDa o tem w homilii 50 
mówiąc; »Wielu bywa poprawionemi, jak P io tr ,  
» wielu cierpiąnemi, jak Judasz, wielu zaś zo-
* stają w ukrytości , . , Największa część z po- 
» między chrześcian boi się innych oslmrzać, bo 
» się stara siebie samą ukryć.” Co następuje, je ­
szcze więcej z naszern zdaniem się zgadza » Wiele
* znajduje. Chrześcian, którzy dla tego milczą 
» i błędy innych znoszą, o których wiedzą, bo 
v lm na dowodach zbywa, i dla tego to, o czem 
» sami przekonani są , kościelnym sędziom donieść
* nie mogą.” ( Lib. 50. homiłi. ultim, Tom. V. e- 
dit, Maur. p. 1356) Augustyn odwołuje sie tu  je ­
szcze na miejsce u ś. Pawła w I. liście do Korynt. 
R- 5. w. 12. sśzaż w y  swoich nie sadzicie ? i do-

a je . v lrze z  to (Paweł ś.) daje do zrozumienia,
» iz nie lekkomyślnie, łub jakimkolwiek sposobem,
» lecz przez słuszne osądzenie, źli z społeczeństwa
* kościelnego wykluczeni bydi m ogą, ta k , iż gdy 
» tego uskutecznić nie można, raczej, cierpiąnemi
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bydź pow inn i ,” ( apud M orin. Libr, I. C, 10. N, 
y :)  Przytem  zaś Augustyn oraz dow odzi,  żfe o- 
skarzyciel przepis, jaki Chrystus P a n ,  co do po­
prawiania brata  swego w y d a ł ,  zaniedbywać nie 
pow in ien , że zatem skarga nie prędzej miejsce 
inieć miała, aż gdy braterskie napomnienie nie od­
niosło skutku ( August. Reguł. C. 0.)

Ten kościelny sądowniczy porządek t rw a ł  aż 
do wieku dwunastego, gdzie w  praktyce sąd po­
kuty od sądu karnego, lub jak się wyrażają ka- 
non iśc i: f o r u m  poenitentiale  od f o r u m  ju d ic ia le  
rozróżniać i oddzielać zaczęto. F o ru m  judiciale  
przeszło do Generalnego Wikarego Biskupiego; 
zaś poenitentiale polecał Biskup kapłanom. Da 
tamtego forum  należały sprawy tak duchownych, 
jako też i świeckich, podług przepisu uznanego 
na ów czas praw a, w pewnych wypadkach; da  
forum  zaś poenitentiale należało sprawowanie Sa­
kram entu. M orinus w tein przedm iocie rozprawia, 
obszernie.

§. 3 ,

Przedtem  sam  B iskup h y l  m in istrem  Sakram en­

tu  p o k u ty .

Tak pismo, jako też n iep rze rw ane  podanie 
zaświadcza, iż władza kłuczów czyli moc odpu­
szczania grzechów, samym tylko Apostołom, a 
przez Apostołów, Biskupom udzieloną została , a 
to n ie  jako zastępcom pełnomocnym gminy, lecz 
jako posłańcom Boskim i namiestnikom Jezusa Chry­
stusa : Jako mię p o s ia ł ojciec, tak  i  j a  w as po­
s y ła m  ,  s ł  to p o w ied z ia w szy  tchnął na  nich i 
rzek ł im : fVeimijcie ducha i .  k tó ry c h  odpuścicie



g rze c h y  i. ł. d. (Jan . 20. 24.) Z tego powodu 
kościoł samych tyJho Biskupów, jako prawnych 
przełożonych ustawy pokutnej, ijaho właściwych 
ministrów ( ordinarios ministros) tego Sakramen­
tu uznał. Gdyby potrzeba było, tak jasna i pewna 
prawdę świadectwami potwierdzać, możnaby ta­
kowych wielki szereg przytoczyć. Nie nazyważe Pa-
cyan ś. pokutę Antistitis Sacramentum właśnie 
dla tego, ze 'd o  samych tylko Biskupów należało — 
jak mówi ś. Ambroży — takową sprawować ? (  Tom. 
II. pag. 302.) I ś. Augustyn zowie Biskupa Prae- 
positus Sacramenti ; do którego wykonywanie wła­
dzy kluczow i wyznaczanie jakości kary należało. 
(Ltf,. 50. homil. ultim. Tom. V. oper. p. 1356.) 
O tej prawdzie tak wielkie było przekonanie Że 
przyjęcie pokutującego przez kapłana bez wiedzy 
Biskupa kościelne ustawy za nieważne uznały. 
Afrykańskie sobory oświadczyły się w tern wzgle 
dzie ŵ  rozmaitych czasach wyraźnie; skad wno­
sić można iż w tej prowincyi kościelnej najprzód 
odważyli się kapłani przywłaszczać sobie te wła­
dzę co w Afryce tern mniej po trzebneo /by ło  , 
im bardziej ta prowincia w Biskupy obfitowała. 
Drugi kanon soboru drugiego Kartag. kapłanom 
przyimowanie jawnie pokutujących zakazuje ró­
wnie, jak benedykcyą krzyżma i konsekracya pa­
nien duchownych. Banon 27. Soboru łł l .  podwa­
la w prawdzie kapłanom pojednania pokutują­
cych, ale tylko w nieprzytomności Biskupa i w na- 
8 ej potrzebie ; czas jednak pokuty, podług 31 
kan. tego samego soboru , sam tylko Biskup mógł 
wyznaczać. Wszystkie te rozporządzenia, u s t a w y  
soboru Hypponeriskiego skrócone, w jeden zbiera­
jąc kanon 50ty, postanawiają: » Ut poenitentibua 
»■ secundum differentiam peccatorura episcopi ar-



—  '120

» bitrio poenitentiae tern pora decernontur. Et ut 
» presbyteri inconsul to episcopo non reconcilient 
» poenitentes, nisi absentia episcopi et necessitate | 
» cogente. Cujusque autem poehilentis pnblu-uin 
» et vulgatissimum est crimen , quod universa ec- 
» clesia noverit ,  ante obsidem manus ei impona- 
v tur.” (Codex CahoUi eccl. Tom. III. oper. S. 
Leonis edit. Rellarm. p. 97.)

I w innych prowincyach, gdzie tyle Biskupstw 
nie było, trzymano sit? przecie tego porządku. Przy­
taczamy tu  jeden tylko przykład z Francyi. Sobor 
w Agdzie stanowi Can. 44. że żaden kapłan ja ­
wnemu grzesznikowi błogosławieństwa w koście­
le udzielać nie powinien. Nie ma zaś wątpliwo­
ści żadnej, że przez błogosławieństwo W tćm miej­
scu nie rozumie się nic innego, jak tylko roz­
grzeszenie ; ponieważ sobor w Angers w tym sa­
mym przedmiocie powiada : » Perspecta qualitate
* peccati, juxta episcopi aestimationem erit  ve-
* nia largienda" (Can. 12. Tom. II. Concil. Hard, 
p. 780). — Do Biskupa zatem należało , wyzna­
nie grzechów , czy to jawnie , czyli też sekretnie 
przyjmować: gdyż podług ś. Bazylego —  temu tyl­
ko grzechy wyznane bydź powinny, komu powie- 
rzonem jest sprawowanie boskich tajemnic >;Pec- 
» cata iis confiteri necesse est, quibus credita est 
» dispensatió mysteriorUra Dei.” (Reguł, brevior. 
Tom. II. pag. 516). Po wyznaniu zaś należało do 
Biskupa kary i czas pokuty wyznaczać; Biskup na­
reszcie na powrót grzeszników przyjmował i od 
grzechów ich uwalniał; do niego więc należało, 
całą rzeczą pokuty zawiadować i ofl sam był pra­
wnym i właściwym ministrem tćj zbawienia usta* 
wy i Sakramentu pokuty.
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Dyscyplina atoli owego czasu w y m a g a ła , a- 
by przy leni udział swój m iało tak zwane Pres- 
b y te r iu m , które jako C orona Ecclesiae, C onsilium  
Episcopi, S jrnedrium  et Set ta iu s  Ecclesiae, radę  Bi­
skupa stanowiło. Publiczne pokuty ustanowienie 
uważano za jedne  z pomiędzy spraw najw ażnie j­
szych ; rów nie  więc jak Biskup nic ważniejszego 
bez naradzenia się ze swojem P resby te rium  nie  
zwykł by ł przedsiębrać, tuk też czynił p rzy  w y­
znaniu grzechów i sądzie. W honstytucyach Apo­
stolskich czytamy :» Diakonowie i kapłani przvto- 
» inni bydź powinni na sądzie, gdzie bez s tro n ­
ił nictwa i względu na osoby, sprawiedliwie, ja- 
» ko pełnomocnicy boscy sądzić p o w in n i” ( L. II. 
C. 47.) —  I S. Ignacy wspomina o radzie Biskupiej 
przed którą pokutujący grzechy swe wyznawali i za 
nie żałowali: » Omnibus ig itur poem tentib iu  d imit- 
» tit Deus, si poeniteant in unitatem  Dei et consilium 
Episcopi ( Epist. ad Philadelph.)  A ponieważ na 
Sądzie tego zgromadzenia czasem i świeccy, jako 
świadkowie, oskarżyciele lub słuchacze znajdowa­
li s ię ,  więc sąd taki przedstawiał całą gminę. Stąd 
pochodzi używany u starych w yraz :  peccata ad 
ecclesiam defe rre  t. j. grzechy przed gminą wy­
znać. U S. Cypryana wiele zwyczaju tego znaj­
duje się przykładów7: » In ter im  pro li ibean tur  ——
» pisze ten Biskup ś. do swego duchowieństwa (E- 
» pist. 10. de lapsis)—  acturi et apud nos e t 
» apud Confessores et apud plebem universam  
» causam suam.”

A w liście 15. » Hoc enim et verecundiae  et 
» disciplinae e t vitae ipsi om nium  nostrum  con- 
» venit , u t  praepositi cum clero conven ien tes ,
» praesenle etiam stantium p le b e , ijuibus e t  i-

Zesz. 1, 8*
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* psis pro fide e t tim ore suo honor subeundus 
v e s t , disponere omnia concilii communis religi- 
» one possimus.” (pag . 58. edit. M aur. venet.)

(C iąg dalszy nastąpi.)



a.) B y ły  Konsul francuslti  na  w yspach  m an i l i j -  
słuch AdoK B arro t  p o d a je  w  opisan iu  swej d o  
Chin podróży  nas tępu jąca  w iadom ość  o s tan ie  i  
dzia łan iach  tam tejszej francuskie j  missyi.

M akao  posiada_dwie P ro k u ra tu r y ,  j e d n e  missyi 
z a g ra n ic z n y c h , n a  k tó re j  cze le  stoi X .  L e g r e g o i s , 
d ru g ą  Ł azarzys tów , k tó rą  X .  T o re t t e  zarzadza .  
O bydw ie P ro k u ra tu r y  s tan o w ią  n iejako g łó w n e  
zakłady  d ła  m issyonarzów , k tó rzy  z m ebesp ieczeń -  
s tw em  w łasnego życia n au k ę  c l iry s tu so w ą po C hi-  
n a c i ,  K och inch in ie ,  T a r ta ry i  i aż  po  puszczacie 
Korei roznoszą. Każda P ro k u ra tu r a  je s t  o raz  szko- 
ą , w k tó re j  m łodzi lu d z ie ,  z ro zm a ity ch  k ra jó w  

w schodniej Azyi p rzez  m issyonarzy  n a d s e ł a n i , w zo­
ro w e  odb iera ją  w ychow an ie .  Po  u p ły n ien iu  la t  
kuka w s tęp u ją  ci w y ch o w an ce  do zg rom adzen ia  
m is sy i , i stają się dz ie lnem i ty ch że  pom ocnikam i. 
W czasie mego w  M akao  p o b y tu ,  m ó w i w sp o -  
m niony  podróżu jący ,  w ynosiła  liczba m łodych  w y- 
chow ańców  w obydw óch  zakładach  do d w u d z ie ­
stu. N iek tó rzy  m issyonarze  m ów ią  n ieco  po ch iń ­
sku ; lecz ta mowa tak je s t  t ru d n ą ,  że m ało  kto z ob­
cych je s t  w s tanie nabydź g ru n to w n ą  je j  zna jom ość . 
N iepołiczone trudnośc i ,  jak ie  m issyonarzom  w y c h o ­
wanie tych  m łodychdudzi spraw ia , są n ie  do opisania. 
A to, ze n iepodobna  je s t  nauczycie lom  w y ra z ić  
się w języ k u  sw ych  w ychow ańców , n a d e r  ba rdzo  
tru d n o śc i  pow iększa. M issyonarze  uczą ich  z razu  
acińskiego języka ,  w  k tó ry m  się nauczycie le  i u -  

czm ow ie zw ykle  rozum ie ją .  Chłopcy ci chińscy
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ule maja najmniejszego pojęcia o naszem alfabe­
cie, a niektóre głoski, jak na przykład R ,po dłu­
gich dopiero ćwiczeniach wymówić mogą. Jak i 
przecież missyonarze te wszystkie trudności prze­
zwyciężają, tego sam pojąć nie mogę. Takie za­
danie wymaga zapewne cierpliwości, jaka, rozu­
miem , nie każdemu człowiekowi jest dana. Lecz 
któreż trudności nie pokona pałająca gorliwość, 
jaka mężów często znakomitego nawet wychowa­
nia do poświęcenia własnego życia za rozszerze­
nie swej wiary zagrzówa ? Komu wiadomym jest 
loe okropny, na jaki się missyonarze wystawiają, 
ten uzna, że cierpieniom , niewczasom i niewy­
godom , jakie ponoszą, nie mogłaby wyrównać na 
tym świecie żadna zapłata. R. 1858 zamordowa­
no w Kochinchinie kilku missyonarzy na rozkaz 
króla, którzy wprzód straszne katusze wycierpieć 
musieli. W tem sainyul czasie podróżował X. Bru- 
guiere, Wikaryusz apostolski, do Korei przez ca­
łe  Chiny, wystawiony na tysiące niebespieczeóstw, 
o których sobie tyłko niedokładne wyobrażenie 
zrobić inożna, czytając zostawiony przezeń tej po­
dróży prosty i tkliwy opis. Strawiwszy X. Bru- 
guiere kilka miesięcy w drodze przez stepy Tar- 
taryi, umarł nareszcie w obliczu tej samej Ko­
r e i ,  dokąd go boska jego missya powoływała, 
z zimna i głodu. Te straszne przykłady, miasto 
coby miały zapałmissyonarzów ochładzać, powię­
kszają go tylko. Żałować słusznie należy, że ci 
wszyscy wielcy mężowie, powiedzieć można , gi­
ną tylko dla społeczności; moie wszelako dla nich 
uczucie, jest tylko uczuciem podziwienia , i gdym 
w  pośród tych tak łagodnych, tak zgodnych , tak 
prostych; a nieustraszonych , i nieugiętych mężów 
przebywał, nie mogłem ich nie kochać, gdym nad
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ich  losem ubo lew a ł. T ru d n o  sobie a lbow iem  ży­
cie m issyonarza dobrze w yobraz ić . M łodego  ka­
płana posełają z F rancy i do M akao ; je s t on z w y ­
k le  w  całej w ieku  żyw ości i  s ile . N ow y ten p rz y ­
bysz przepędza na jm n ie j dwa lata w  P ro k u ra tu ­
rze , u k ry ty  przed zw ierzchnościa tn i m ie jscow em i, 
k tó re  go rliw ość  dw óch tych  m is s y i, w  rozszerza­
n iu  w ia ry  na w yścig i idących , do prześladow a­
n ia  pobudza. Przez dw’a lata poświęca on ca ły  
sw ój czas uczeniu się języka ch ińsk iego , zapu­
szcza w łosy , by p rzy  nadejściu godziny do jego 
odjazdu m ia ł ten kon ieczny dodatek u b io ru  ch iń ­
skiego, k tó ry  on zaraz w  dzień po swem p rzy ­
b yc iu  na siebie p rzyw d z ićw a  , by się w przód  doń 
p rzyzw ycza ił. Gdy nakoniec p rze łożen i m issyi znaj­
dą ch w ilę  po te m u , zegna się m issyonarz z b ra ­
ćm i swem i tak jak  osądzony, co na śm ierć idz ie , 
wszelako z zupełną rezygnacyą , a naw e t weso­
łością —  tak mocne jes t uczucie, k tó re  n im  w ła ­
da 1 —  Udaje się w  to w a rzys tw ie  jednego z c h iń ­
skich chrześcian w  p o d ró ż , i  przeciska się w  g łąb 
państwa. Za każdym krok iem  natra fia  on na ty ­
siączne przeszkody ; m andaryn i nadzwyczajn ie czu- 
wają w  te j m ierze, i gdy podróżnego tego od­
k ry j?  > ™°że kydź p e w ie n , ze uw ięz ien ie , ka tu­
sze, często także śm ierć czeka, pom inąw szy n ie - 
po jiczone niedosta tk i tego nieszczęsnego by tu . Lecz 
je ż e li nakoniec m issyonarz wszystkie n iebespie- 
czeństwa szczęśliw ie p rz e b y ł, osiada on w  m a łe j 
w iosce w  Chin g łę b i,  zna jdu jąc tam  k ilk u  chrze­
ścian żyjących w  cichem  u k ry c iu . T o  jes t jego 
owczarnia. Ci b iedn i chrześcianie muszą się ciągle 
prześladowania m andaryna obawiać. Gdy ten do­
rozum ie  się pobytu  chrześcian, każe ich  jako  z ło ­
czyńców poim ać, szkaradnie sponiew ierać, i  p rze-
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daje ich p o tem  razem  z fam ilią  za n iew oln ików . 
Oto je s t  widok pow abny , jak i m issyonarza  

n ęc ić  może do n a r o d u ,  k tó ry  n ieub łaganym  je s t  
n iep rzy jac ie lem  chrześc iaństw a ! Chata , jaskinia  są 
jego  m ieszkaniem  i kościołem. G dym  opuszczał 
Alakao, p ew n y  m łody  cz łow iek  m ający  lat 2 5 ,  
k tó ry  tro sk liw e  o d e b ra ł  w ychow an ie ,  k tó ry  b y ł  
badaczem  n a tu ry ,  m u z y k ie m ,  b ieg łym  w  ry s u n ­
k a c h ,  i wszelkie inne  u jm u jące  posiadał p rzy m io ­
ty , w y b ie ra ł  się do R o r e i , by m oże na  te j s a ­
m ej skale u m a r ł ,  o k tó rą  się o s ta tn ie  w estch n ie ­
n ie  X .  B ru g u je ra  obiło. Na p o ch w ałę  m issyona- 
rz y  francusk ich  i to jeszcze  dodaję ,  co mi p ew n y  
portugalsk i m ieszkaniec w M akao tam że podczas 
publicznej uczty  p o w ied z ia ł :  » Od la t  2 0 tu  m am y 
francusk ich  m issyonarzów  w Mhkao. L ubośm y cze- 
>lo pom iędzy  n iem i widzieli ludzi m łodych  w k ry ,  
tycznym  w iek u  n a m ię tn o ś c i , k tó rzy  znakom itego  
szczęścia w  św iec ie  spodziew ać s ię  m o g l i ;  n ie  
w y s taw il i  oni się p rzec ie  n igdy  n a  na jm nie jszy  
z a rz u t  lu b  naganę. D o m o w e  ich  obyczaje były  
zaw sze czyste .”

b .)  Dnia 28go G ru d n ia  1838  r ,  o d jech a ł  J. X ,  
B iskup Algierski D u p u c h  z R zym u do Civita —  
v e c h i i , by  tam że  w stąp ił  na  o k rę t  p a ro w y , któ­
r y  m u  dał^ Rząd francusk i do dispozycyi. P rzy ­
bycie  tegoż Biskupa do A lgieru nas tąp iło  w  dzień 
n o w eg o  roku . Jego Św iątobliw ość kaza ł m u  
w  dn iu  p rzed  jego  odjazdem  w ręczy ć  koszto­
w n e  podarunk i  tak dla k a ted ry  Algierskiej, 
jak o  d la  n iego sam eg o ,  op rócz  l is tu  aposto l­
skiego. —  Jego Św iątobliw ość P ap ież  czy ta ł 
sam  Biskupowi pismo to  na pożegnalnemu p o s łu ­
chan iu .  —  P o m ięd zy  pod aru n k am i zna jdu je  się 
t a k s ą  z ło ty  k ie ł ich ,  kosztow nym i kam ien iam i mo-
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cno wysadzony. —  Oto jes t  osnowa pisma tego : » 
W ielebny Bracie, pozdrowienie i apostolskie b ło­
gosławieństwo 1 Z ukontentowaniem  przyim ujem y 
zawsze tych z Naszych wielebnych B rac i ,  którzy 
tu p rzychodzą , by  odwidzili święte groby Apo­
stołów, by świętej Stolicy przynieśli sami znak 
ich u leg łośc i,  i zasiągli z tego źród ła  pomocy i 
rady, której do pełnienia swego biskupiego pow o­
łania potrzebują. Osobliwszą zaś radość sprawiło 

twoJe Przybycie, wielebny Bracie, któryś 
przez tak^ znakomite dzieła dow iód ł twej rza d ­
kiej pobożności, żeśmy cię dali na wyższego pa- 
sterza kościołowi, którego p rzyw rócenie  w m i e ­
ście Algierze gorliwości i szczodrobliwości Nasze 
go najukochańszego Syna w Jezusie Chrystusie 
Ludwika 1’ilipa , wielce chrześciańskiego Iłróla' 
F ra n c y . , winni jesteśmy. Gdy wigc już  do sto­
imy twej odeiść zamyślasz, oddajemy ci n iektóre  
podarunki dla twej katedry, która ś. Apostołowi 
r ih p o w i  poświęconą bydź m a ,  jako to :  Relikwi- 
je  tegoż świętego Apostoła , i cząstkę z kości świę­
tego Augustyna, Biskupa Hipponeńskiego, k tó re ­
go tyle s ław ny niegdyś kościół leŻy w diece- 
zyi tobie powierzonej ; dalej ś r e b r n ą , złotem o- 
prawioną- trum ienkę do wystawienia tychże r e ­
likwii na o ł ta rzu ;  nakoniec do sprawowania b o ­
skiego sakramentu złoty kielich i patene złota.
1 rzez te  pobożne dary chcieliśmy ci dać szcze­
gólniejszy dowód Naszej ku kościołowi Algierskie­
mu przychylności. Najkosztowniejszy zaś da r  czy­
nimy mu z ciebie, samego, aby twój pobyt tyle 
stabej jeszcze obecnie w tamtych stronach o w ­
czarni Jezusa Chrystusa ku wielkiej pociesze po- 
S uzył. Szerokie po le jes t  tam  religijnej twej g o r­
liwości o tw arte ;  obejmuje ono cały obwód da-



wnego państwa A lg ieru , gdzie w pierwszych wie­
kach tak  wielka liczba ciirześciańskićli kwitnęła 
kościołów, k tóre później pod panowaniem nie­
wiernych takie uc ierp ia ły  spus toszen ia , że ledwo 
ślady chrześciańskiej religii pozostały. Weźmij te­
dy, wielebny Bracie, w chwilę twego odchodu do 
owej cząstki w innicy pańskie j,  k lóra tak długo 
w smutnem opuszczeniu jęc z a ła ,  oręż wiary, j a ­
kim jes t  słowo boże, i przyłóż m ężnie rękę  do 

--pługa. Zaostrz s ierp  tw ó j ,  by zielsko wydrzeć 
z korzen iem ; roźsiej dobre nasienie, weźmij je  
pod twą troskliwą opiekę , by rosą łaski niebie­
skiej odwilżone, obfite sprawiedliwości i świąto­
bliwości przyniosło owoce. —  Nadzieja Nasza j e ­
szcze się dalej rozciąga. Spodziów -my się , że świa­
tło katolickiej prawdy rozkrzewi się i po innych 
częściach Afryki. Proźby świętych Biskupów! Cy- 
p ry an a ,  A ugustyna, Fulgencyusza , i innych Świę­
ty ch ,  którzy przed czasy w owej części świata 
przez swą naukę i c n o tę ,  lub k rew  na świade­
ctwo swej w iary  przelaną jaśn ie li ,  przyczynią się 
do tego z swej strony. Dla tego, czcigodny Bra­
cie, bądź dobrej m y ś l i , i nie przypisując nic sa­
memu sobie, ale ustawicznie na boskiej pomocy i 
dobroci budując, pracuj jako waleczny żołnierz 
Jezusa C hrys tusa , a wśród wszelkich trudnośc i ,  
z jakiemi będziesz miał do w alczenia , pomnij na 
koronę obiecaną tym , którzy aż do końca wy­
trwają. Co się Nas dotyczy, to mimo niegodności 
Naszej, przecież nie zaprzestaniemy prosić Boga 
przez zasługi Syna jego, Zbawiciela św ia ta ,  by 
nasien iu , które ty za jego pomocą zasiewać i pod­
lewać będziesz , udajnego wzrostu użyczył. Na- 
koniec w dowód Naszej szczególniejszej życzliwo­
ści udzielamy ci j-szcze Naszego apostolskiego



b ło g o s ła w ie ń s tw a  , k tórego  ci t a k ż e , przydanym  e i  
kapłanom  i ow cza rn i  A lgiersk iej  im ie n ie m  N a szem  
u d z ie l ić  p o z w a la m y .” D ań  w  R z y m ie  d. 2 4 g o  G ru­
dnia 18 3 8 .  r o k u ,  w  8 N aszego  Papiestwa* G rze-  
g o rz  X V f .

c .)  Z p o w o d u  p rzen ie s ien ia  r e l ik w ii  ś, A u gu sty ­
na do A lg ie r u ,  którem  s i ę ,  jak s łychać , Biskup  
Algierski D u p u ch  ma zająć, n ie  od  rzeczy  b ę d z ie  
p o św ię c ić  s łó w  kilka tym  w ie lk im  s z c z ę t o m .» Au­
g u sty n  ś w ię ty ,  Biskup w  H ippo, u m a r ł  w  te jże  
biskupiej s to licy  2 8 g o  S ierpnia '<30 r . , w  7 6  ro­
ku w ie k u  sw e g o ,  podczas ob lężen ia  miasta te g o  
przez  W an d a lów , którzy j e  w  rzeczy  samej w  r o ­
ku następ n ym  zdobyli .  J eże l i  ó w c z e sn y m  pisarzom  
wia^rę aac  m o ż n a , to  c ia ło  i b ib lioteka św ię te g o  
m ę ż a ,  k torego  ca ła  okolica jako ojca o p ła k iw a ła ,  
b y ły  o w e  je d y n e  przed m ioty , k tóre  przez  barba­
r z y ń c ó w  przy z łu p ie n iu  miasta o ca lon e  zosta ły .  
Znaleziono także  to ś w ię te  c ia ło ,  gd y  j e  r. 5 0 6 .  
do Sardynii przen ieść  ch c ian o ,  ca łk iem  n ien a ru ­
szone w  grob ie ,  gdz ie  b y ło  z ło ż o n e ,  w  k ośc ie le  ś. 
Szczepana w  Hippo. W  kilka lat p o tem  p r z e n ie ­
siono te  drog ie  szczęty  z Sardynii do L om bardyi.  
Roku nakoniec  7 1 2 .  7 2 1 .  7 2 2 .  lub  7 2 5  (bo  tru ­
dno tutaj rok dok ładn ie  ozn aczyć)  d. 2 8 g o  L u ­
tego  kazał Król Lom bardii p r z en ie ść  te  szczęty  
1.1 w sze lka  w  p od obnych  razach u ż y w a n ą  u r o c z y ­
stością i w sp an ia łośc ią  do P a w ii .  Z łożono  j e  w  t e m -  
że  m ieśc ie  w  k ośc ie le  ś. P io tr a ,  gd z ie  dotąd s ię  
z n a jd u ją ,  lu b o  u s i ło w a n ie  och ron ien ia  ic h  od  
w szelk iej  zn iew a g i  w  w ojnach  ó w czesn y ch ,  n iszczą­
cych  oko licę ,  sp ro w a d z i ło  na d łu g i  czas niejaką  
co do ich au ten tyczn ośc i  n ie p e w n o ść .  Zamiar p rze ­
niesien ia  z n o w u  do Afryki ś w ię ty c h  szczątków  
tego w ie lk ie g o  B isk u p a , Ojca kościo ła  Augustyna,  

Zesz. I. Q



ittdry tain naukę Chrystusa takim blaskiem przy­
o dz ia ł ,  który mimo wysokiej godności, jaką pia­
stował , u m ar ł  nic po sobie n ie  zostawiwszy, po­
n iew aż , jak się jego życiopis w y raża ,  nigdy ża­
dnej własności nie posiadał,  zamiar te n ,  mó- 
wię, ma coś w sobie wielkiego i u roczego ; zda­
je  się to bydź przynależną afrykańskiemu Apo­
stołowi sprawiedliwością, którego głos gdyby się 
tam  był d łużej roz legał ,  zachowałby był A- 
frykę od w ielu  wieków barbarzyństwa i despo­
tyzm u , który na niej ciężał.

d.) Następującą bliższą wiadomość o nieludzkiem 
prześladow aniu , jakie w Chinach przeciwko mis- 
syonarzom i nowo1 —- nawróconym  chrześcianom 
wybuchło, wyim ujemy z listu apostolskiego P ro -  
wikaryusza Dellamotte do apostolskiego Missyo- 
n arza  Gaiaberta w Singapore, z wyższej Iłochin- 
chiny 3go Stycznia 1838 r. datow anego: » Eok 
1838m y był dla Tonkinu i wyższej Kochinchiny 
rokiem nieszczęścia i smutku. Maecz prześlado­
wania zrządził straszne spustoszenia , a niebo na­
pe łn iło  się męczennikami. Obydwóch dominikań­
skich Biskupów z wschodniego Tonkinu (Dra I- 
gnacego Delgado, Biskupa z Mellipotamus, od la g o  
Lutego 1 / 94  r. apostolskiego W ikąryusza , i D ra  
Dominika Henares, Biskupa z Faseite , od 8go 
\ \  rzesznia 1 S08 r. Eoadjułora) pojmano i wł mie­
siącu Lipcu 1337 ścięto. Siedmiu krajowych ka­
płanów , z których czterech do francuskiej nale­
żało m issy i, tego samego losu doznało. Wszyscy 
ci wielkiego ducha kapłani i męczennicy uzacnili 
kościół przez męstwo i niezachwianą stałość, ja ­
ką okazali w  swych mękach. Wszyscy przelali 
k rew  swą za Jezusa Chrystusa. W ielebny Józef 
M a n a  H aw ard , z diecezyi Rennes, Biskup z Ila-
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śtrij  i apostolski W ikaryusz z zachodniego Tonki- 
n u ,  u m ar ł  d. 5go Lipca 1S37 r. po trzechdnio- 
wej chorobie. Tak więc Tonkin ze wszystkich 
swych biskupów został ogołocony. W łaśnie sie 
dow iaduję , że X. Simonin u m ar ł  w gó rach , doi 
kąd się był sc h ro n i ł ,  lubo nie mam jeszcze u- 
rzędowego o tern doniesienia. I  w Kochinchinie 
także mieliśmy z powodu karności małego p ry­
watnego ko lleg ium , przez nas urządzonego, stra­
szną katastrofę. Ponieważ X . C anda th , D yrek to r  
tegoż za k ła d u , toz chrzescianie miejscowi nie u -  
zyli dostatecznych środków ostrożności , wiec po­
ganie dowiedzieli się o ich pobycie. Zrazu chcie­
li na nich wymódz co z p ieniędzy; gdy zaś ża- 
dny-h  dostać nie mogli, donieśli do M a n d a ry n a ,  
jako tu  we wśi znajduje się kapłan europejski i 
krajowy, toż kollegium. Dnia 7go Czćrwca obto­
czył M andaryn wieś 300tu  żołnierzami. X iędzu  
Ilandath i armanickiemu kapłanowi Joachimowi 
Chien udało się umknąć o rannej zorzy w dniu 
następnym ; wszystkich zaś przełożonych miejsco­
wych pojmano, zamknięto w kangę * ) ,  i uw ie­
dziono do Cuang — T r i , głównego miasta prowin-

*) K anga (C angue) je s t  to  ga tunek  naszych  dybów . 
Sk łada  się z dw óch g ru b y ch  ciężkich  d e s e k ,  za ­
op a t rz o n y c h  d z iu ra m i ,  p r z e z  k tó r e  w k ład a ją  z b r o ­
d n ia rz o w i  g łowę i ręce.  Z am kn ię tego  w tę  "wiszą­
cą k ło d ę  w trą c a ją  do ciemnego w ie z ie n ia , gdzie 
bez żadnego z a t ru d n ie n ia  w ięd n ie je  jako  roślina  
dziennego  pozbaw iona św ia t ła ,  szczęśliwy, jeźli  
pozw olono  m u  je s t  p rz e c h o d z ić  się n iek iedy  po  
mieście, i z e b ra ć  od  p rz e c h o d z ą c y c h  p o s i le n ia ;  a  
i w ted y  n a w e t  p ro w a d z i  go s ługa  po licyjny ja k o  
z w ie rz a  na  ł a ń c u s z k u ,  m a jąc  b icz  w  rę k u ,  aby
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eyi. Tu ich wysłuchano, wyprężono na m ęczarni, 
i zmuszano do wyparcia  się w iary . Osiemnasto­
le tn i  wychowaniec X dza Caudath , którego z ta m -  
tem i uw ięz iono , pocieszył kościół mężnem w y­
znaniem wiary , i skończył swe życie jako m ę­
czennik mimo srogich m ą k , jakie m iał do zno­
szenia , a które aż do śmierci stale znosił. X .  Can- 
da th ,  ciągle od pogan i żołnierzów ścigany, na- 
hłąkawszy się przez niejaki czas, u m ar ł  2figo 
Lipca z głodu i nędzy w górach wyższej Ilochin- 
chiny. Ojcu Joachimowi Chien udało się umknąć 
przed  wściekłością swych chciwych krwi prześla­
dowców. Nasz kochany X . Jaccard  pad ł także 
p rzy  tój okazyi ofiarą n ienaw iści niektórych man­
darynów , a nadewszystko k ró la ,  który  się go już  
dawno chciał pozbyć; uduszono go wraz z uczniem 
Dominikiem 21go W rześn ia , w dzień świętego 
Mateusza. X , Bories i dwaj kapłani z Tonkinu zo­
stali rów nież poirnani, i ponieśli śmierć męczeń­
ską. .X d z a  Bories ścięto, a tam tych dwóch dnia 
29go W rześnia uduszono za wiarę, 

e.) Kościół nowozbudow any w T raunow ie  w W ę­
grzech (w komitacie temeskira) kosztem naszego 
najłaskawszego M onarchy Cesarza i Króla Ferdy­
n a n d a ,  poświęcony by ł dnia 7go Listopada 1839 
r .  przez Kanonika IKs, Karola Gradskiego w obec 
w ie lu  tak kom itatowych jako też tamtejszego pań-

zn iew alać  n im  nieszczęśliwego do scistego sob ie  
pos łu szeńs tw a .  O b o je tn e m  ok iem  spog lądają  nań 
znakom ic i  i m a ję tn i  o b y w a te le ;  u l i tu je  się tylko 
niekiedy b i e d a k ,  i je ś li  sługa po licyiny pozw oli ,  
poda c ie rp iąc em u  łyżkę s traw y , obaw ia jąc  s i ę ,  a- 
by od nikogo nie b y ł  spos t rzeżonym .
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s tw a  u rz ę d n ik ó w .
f . )  O pat T ra p is tó w  z M e j l le ra j  w e  F ra n c y i,  P. 

S a u ln ie r  de  B e a u re g a rd , u m a r ł d n ia  (Igo S tyczn ia  
1839  r .  w  ty m ż e  k lasz to rze .

g .) Je ru za le m . C zc igodny O jc ie c  K ustosz  z ie m i 
ś w ię te j o c h rz c ił w  r .  1 8 3 8 m ym  1 7 tu  T u r l ió w  ze 
w s i F e tru m . In n y c h  5Q tu M o h a m e d a n ó w  z P a le -  
s ty n y  zo s taw a ło  w  nauce, h y  w  h ró tce  p rzez  ch rze s t 
ś w ię ty  na ło n o  h a to lich ie g o  ko śc io ła  p rz y ję te m i 
zos ta li.

Jego W ysokość X ia z e  M a x y m ilia n  z B a w a ry i , 
k tó ry  K a w a le re m  św . g ro b u  pasow anym  z o s ta ł,  
kaza ł sw ym  kosztem  o db ud ow a ć  k a p lic ę  b iczo w a ­
n ia  pańskiego.

l i . )  Z R zym u . D n ia  IOgo G ru d n ia  r .  1838  o d b y ł Je­
go Ś w ią to b liw o ś ć  Pap ież ta jn y  Ilo n s y s to rz  , w  k tó ­
ry m  ka non izacya  A lfonsa  de L ig o r io , F ranc iszka  
d i G iro la m o , G io v a n n i G iuseppe  d e lla  C roce j, i  
W e ro n ik i G iu lia n i Badessa z a p o w ie d z ia n ą  zosta ła . 
A lfo nso  de L ig e r io  u ro d z i ł  s ię r .  1090  w  N ea po lu  ; od 
p ieg °  j a^ °  s w e ,o  Z a ło życ ie la  o trz y m a li L ig o ry a -  
n ie  swą nazw ę. U m a r ł r .  1787  w  N oce ra  de Pa- 
g a n i,—  F ranc iszek  d i G iro la m o  u ro d z i ł  się 1(542 r .  
w  G ro t ta g lij.  W  p ie rw sze j zaraz m ło d o ś c i p o ś w ię ­
c i ł  się n aukom  i s łu żb ie  boże j ; u m a r ł w  N eapo­
lu  1 /1 6  r .  —  G io v . G iuseppe  d e lla  C roce  u ro ­
d z ił się w  k ró le s tw ie  N e a p o lita ń s k ie m , i  u m a r ł 
w  N eapo lu  1734  r .  —  W e ro n ik a  G iu lia n i p rz y ­
szła na ś w ia t 1060  r .  w  JYTercatello. P rzez ca łe  
życ ie  ć w ic z y ła  się n a jm o c n ić j w  cnoc ie  c h rz e ś c i-  
a d s k ie j, u m a r ła  1772  r .

i.)  Z W e ro n y . D . 7go G ru d n ia  1838  r .  o g od z i­
n ie  0 w ie czo re m  p rz y b y ł K a rd y n a ł K a r lo , z do ­
m u X ią z ą t O desca lch i , w  to w a rz y s tw ie  R e k to ra  
Z grom adzen ia  X .  X .  Je z u itó w  M odeńsrkiego, A n -
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fomego Bresciani, do W erony, by tamże u X . X . 
Jezuitów  odbył nowicyaf. Odziany był prostą su­
knią xięską. Drugiego dnia zrana oddał dostojny 
ten  bandydat wizytę Biskupowi m ie jscow em u , 
włas'nie gdy ten  uprzedzić  go chciał. W uroczy- ! 
stośc Niepokal. Poczęcia N. M, P. p rzyjął i!ar» 
dynał Xiaze Odescalchi klerykę zakonną , i czy­
tał w kościele ś. Antoniego z Padwy jako kapłan 
niższego rzędu mszą św.

k.) Paryż. W edług  najnowszych wykazów staty­
stycznych liczą we Francyi 1 <32.000 żebraków.

1.) Francya. Pub lica teur  des Cotes du N ord z 7go 
Listopada 1838 r .  opow iada, co nas tępu je :  » Q- 
negdaj około godziny 7mej zrana przechodziła przez 
Guingamp m łoda dziew czyna, mająca la t  15 lub  
16, odprawiając pielgrzymkę do Bułat. Odbyła 
drogę na kolanach; prowadziły  ją  dwie pan ie ,  
które niosły potrzebniejsze rzeczy do podróży. 
Odbędzie ona całą drogę tym sposobem , poczem 
pieszo do kościoła N otre  - Dam e w Guingamp po­
wróci. Przyczyna tej pokuty jes t  t a :  Pokutnica 
rodem jes t  z miasta Lonvollon , i służyła tam przez 
lat 6. u  pewnej damy. Blisko przed rokiem  opu­
ściła s łu żb ę , a w miesiąc później taż dama um ar­
ła. Nieboszczka pokładała zawsze w służącej swej 
największe zaufanie; kazała ją  w ostatnich chwi­
lach do siebie przywołać, i zobligowała j ą ,  by 
za pokój jej duszy pielgrzymkę do Bułat w opi­
sanym odbyła sposobie. Dziewczyna udała się do 
dzieci z m a r łe j , oznajmiła im wolę m a tk i , a o- 
trzymawszy potrzebne ku tem u środki rozpoczę­
ła  zaraz tę  podróż.

m.) Bawarya, W E r in g p r z y  Simkach um arł  nie­
dawno X. Lóffler w  podeszłym wieku lat 95 bez 
dni 6. Był on 65 lat księdzem , najstarszym w swej
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d y e c ez y i , a może w całej Bawaryi.
n.) Paryż. Uroczystość Bożego Narodzenia 183S r. 

ściągnęła w Paryżu ogromną liczbę ludu  do wszyst­
kich kościołów. Ostrość pory  roku nie potrafiła 
osłabić pobożnej gorliwości w ie rn y c h , wszystko 
cisnęło się na nabożeństwo, Itoscioł nadewszyst- 
ko m etropolitalny przedstawiał zachwycający na­
d e r  widok. IX. Arcybiskup m iał sumę. Obszerna 
przestrzeń kościoła była całkiem napełniona. Mszę 
muzykalną, skomponowaną przez Xiedza Le Guillon, 
wykonano z wszelką doskonałością. Kościół ś. Rochu 
przez cały p raw ie  dzień nigdy “nie był próżny.

o.) Praga. W roku 1839 zawiązało się tam t o ­
warzystwo pryw atne  ku popraw ie wypuszczonych 
po w ytrzym anej karze winowajców. Jest to p ierw ­
szy zakład tego rodzaju w  M onarchij , i życzvć- 
bv należało, żeby w innych także prowincyach 
znalazł naśladowców. W zrasta on widocznie w P ra ­
dze, i w  krótkim przeciągu czasu podniosła się 
liczba jego członków do 122.

p.) Kie dawno wydarzył się w  Brunszwiku w y­
padek , który o potrzebie wystawiania t rup ia rn i  jak  
najmocniej przekonywa. Pćw na m łoda małżonka 
w  skutek ciężkiego porodu zapadła w l e t a r g , a 
ze lekarz s'mierc istotną zaśw iadczył, więc ja ja ­
ko nieżywą wyniesiono do zimnego pokoju. M ę- 
z a j e j ,  k tóry  tą stratą do żywego dotkniętym zo­
stał , starano się wstrzymać od widoku u m a r ł ć j ; 
jednakże nie długo uczynić to zdołano, w yrw ał 
się on z objęcia swych przyjació ł, pospieszył do 
dom u, i otworzywszy przemocą drzwi do zimne­
go pokoju , z najtkliwszym wyrazem  żalu rzucił  
się u nóg zmarłej swoiej małżonki. Przyjaciele po­
spieszyli za nim w  to miejsce, i usiłowali odda­
lić go od t ru p a ;  ale oto, w  ciele, k tóre już  mie-s
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li za nieżywe, z radośnym  przestrachem  postrze­
gli ślady wracającego życia. Spieszna lekarska po­
moc zażegła m dłą iskierkę, i wkrótkim czasie 
juz  nie wątpiono, że mniemana um ar ła  zupełnie  
do zdrowia przyidzie.

({.) Insty tu t ku kształceniu śpiówaków cerk iew ­
nych (diaków) i nauczycieli szkółek wiejskich , 
założony za najWyższein pozwoleniem w Przem y­
ślu r .  1818 na ośmiu do 10. uczniów darami tu­
tejszego byłego Biskupa gr. ob. a teraźniejszego 
M etropo li ty  lwowskiego Jks. Lewickiego i dye- 
cezalnego duchow ieństw a, rozszerzonym i ustalo­
nym  został dobroczynnością teraźniejszego p rze­
myskiego Biskupa gr, ob. JKs. Jana Snigurskiego, 
co byt jego także na przyszłość zupełnie zabe- 
spiecza. Pomieniony JKs. Biskup bowiem zapisał 
na cel ten  z wszelkiemi formalnościami swoję w ła­
sną w  obwodzie sanockim położoną włość Nowo­
s ió łk i,  z tem postanow ieniem , by z jej  dochodów 
1000 zr. m. k. rocznie, pod kierunkiem przew iele­
bnej kapituły przemyskiej gr. ob. ,n a  pomieniony 
zakład obracano, k tó ry  przez ten  da r  szlachetny 
będzie w  stanie działalność swoję rozszerzyć i 
u trzym yw ać ciągle 24 uczniów, mających bydź 
w trzechletn im  kursie naukowym kształconymi 
w wiadom ościach, odpowiednich ich powołaniu.

J. C. K. Mość najwyższem postanowieniem 
T  dnia 19go M arca  r. 1839, fundacyi tej JKs. 
Biskupa Snigurskiego, Swojego przyzwolenia udzie­
lić, a fundatorow i za to szczególniejsze zadowo­
lenie Swoie okazać raczył.

A. U.
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VIII.

1. Pismo czasowe teol. kat. wydaw ane przez 
Plebana Hiigelsbergera pod napisem : » T im otheus ” 
przestało wychodzić z końcem roku 1830 dla sła­
bości wydawcy.

Na jego miejsce wydaje D r  Karol M uglich  
od początku roku  1840 w Regensburgu pisemko 
pod t y tu ł e m : Gotteskiistlein riir Geistliclie und  
Weltliche. Katboliscbe religiiise Mbnatschrift. Im  
V erein  mit P r ie s te rn  und  Laien. Lebensbilder 
(  Originalia ) - Schriftenheerschau (Literaria) - Mo* 
liatszeitung (Historica) gr. 12. Das l t e  Heft 120 
Seiten stark mit Ende Jiinner 1840. zu  versen- 
den. 12 Hiifte 5 fl. 24 kr.

2. Wydawca pisma czasowego - Sion - wydaje 
s rokiem  1840 now e pisemko pod tytułem :» Got- 
tesgabe.” Eine Sammluńg zeitgemasser Scbriften 
bnd Berichte fu r  Religion und Kirche. Zur Un- 
terstiitzung a rm er  kathol. Gemeinden in Europa, 
von Dr. F rid . Herbst, gr. duodez , zu 36 kr. das 
Heft und  6 Hefte p r  Jahr. Ilollmannsche Buchhań- 
dlung in Augsburg.

3. Insbruk. Księgarnia Wagnera. W  r. 1840 
wyidzie w  4. tomach na nowo przerobione dzie­
ło Professora Teologij Moralnej i Pedago ij , Joze­
fa Ambr. Slapfa po niemiecku. Wyciąg tego dzie­
ła w dwóch tómacb jest przepisany dla prelekcyi 
teologicznych. Obszerniejsze to wydanie może po­
służyć młodszemu duchowieństwu do przypomnie- 
taia sobie i do dalszego rozwinięcia powziętych

Żesz. I; 9*
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w szkołach wiadomości, podobnież do przygoto­
wania się na konkurs.

4. U G. J. Manza w Regensburgu wyszły ka­
zania Alexandra Xiecia Hohenlohe o niedowiar­
stwie czasów teraźniejszych pod napisem : Ale­
xander Filrst von Hohenlohe iiber den Unglauben 
unserer Tage. Vorgetragen in 0 Hanzelreden wah- | 
r^nd der lii. Fastenzeit des Jahres 1839 gr. 8vo 
54 kr. - jako  4 ty Rocznik kazań, postnych tego 
godnego i niezmordowanego Prałata. Poprzednie
3 roczniki obejmują następujące przedmioty:

1. Zeszpecony przez grzech obraz boski w czło­
wieku.

2. Błogosławieństwa katolickiego cbrześciaństwu 
ku zapewnieniu naszego zbawienia w niebezpie­
czeństwach wynikających z obcowania ze światem.

3. 0  Sakramencie pokuty.
Jeden Rocznik przedaje się po 54 kr. m. k.
Tresc tych kazań jest wyjęta z życia pobo­

cznego; mowa jasna i popularna..
5. Galerya obrazowa zwierząt, czyli historya 

naturalna dokładnemi rycinami obiaśniona A. B. 
Reichenbacha, przełożona z niemieckiego przez 
P. E. Leśniewskiego, ozdobiona 80 tablicami bli­
sko 1000 figur przedstawiającemi , wyszła w 2 
tom ach, 8vo maj. w'Warszawie 1839. Można do­
stać u Jana Millikowskiego we Lwowie, Stanisła­
wowie i Tarnowie ża 18 Zł. R.

6. W Roczniku IV. Zesz. I. pisma tego na 
str. OS podaliśmy czytelnikom naszym wiadomość 
o najstarszym dotąd znanym pomniku piśmienni­
ctwa polskiego: o Psałterzu królowej Małgorza­
ty. Tu zwracamy uwagę ich na równie ważny, 
jak nam się zdaje, literatury  i języka sławiańskie- 
go zabytek: na gocki rekopism, będący obecnie,
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o ile  nam  w iadom o, w łasnośc ią  I. W. H rab iny  W o ł-  
ło w ic z o w e j ,  zna jdu jący  się w b ib lio tece  d z ia ły ń -  
siwej, Je s t  to  k s iąże czk a , n a  k tó re j  się m odliła  ś. 
Jadw iga, Uczeni n ie  zgadzają się w p ra w d z ie ,  k tó­
re j  w łaśc iw ie  Jadw igi książeczka ta by ła  w łasnośc ią ,  
czy ś. Jadw ig i xiężniczki m erańsk ie j  n a  T y r o l u ,  
córki B arto lda  i Agnieszki s i ą ż ą t  m e ra ń s k ic h , za ­
ślub ionej H enrykow i B roda tem u  X ie c iu  W ro c ła w ­
sk iem u ,  czy kró low ej J a d w ig i ,  m a łżo n k i  W ład y ­
sława^ Jag ie ł ły ,  zgasłej w  kw iec ie  w iek u  sw ego 
r ,  1339, czy inne j  jak ie j  x iężn iczk i tego im ien ia ,  
N apis a to l i ,  um ieszczony na  p ra w e j  s t ro n ie  s re ­
brne j  skrzyneczki lu b  f u te r a l ik a ,  w  k tó ry m  ta  
książeczka zn a jd u je  s i e ,  świadczy, ze je j  u ż y w a ­
ła św ięta  Jadw iga  x iężn a  (z ap ew n e  W ro c ław sk a):  
ląbe l lu s  p re ca r iu s ,  cjuo u t e b a tu r  S. Hedvigis  D u -  
cissa, ab em inen tiss im o  C ard ina li  B e rn a rd o  M a ­
ciejowski i l lm ae  so ro ri  suae  Annae W a p o w sk a ,  

as te llaneae P raem is l ien s i  e t  p e r  e ju s  n e p o te m  
Stanislaura W apowski Societatis  J e s u , h u ic  tem -  
plo m u n e r i  da tu s  est. Anno 1 043 . -  Książeczka ta  
dosta ła  sie z Collegium Poznańsk iego  p rzez  pe- 
wnego J e z u i t ę ,  k tó rego  p o  zn ies ien iu  zakonu  by­
ła  w ła sn o śc ią ,  do rąk  fam ilii  G odzim irsk ic li ,  a 
Pani G odzim irska później W asylew ska d a ro w a ła  
ją p rzed  kilku la ty  w raz  z fu te ra l ik ie m  X. W. 
Hrab. W o łłow iczow ej,  w  dow ód osobistego szacun­
ku. - P rze d  17 la ty  (r .  1 8 2 3 )  w y d a ł  P r .  M o t ty  
w P o zn an iu  w łasn y m  kosztem  p rze t ło czen ie  tego  
dziełka w  ty m  sam ym  form acie ,  co rękop is in  , w  po­
dobnym fu te r a l ik u ,  a  n a w e t  facsim ile  na koócu  
dodaw szy; lecz p o n iew aż  m ałą  tylko liczbę egzem- 
p arzy  (2 6 0 )  wytłoczono, ju ż  go te ra z  w  h a n d lu  
księgarskim n ie  dostanie. D la tego u m ieszczam y
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*U początek rgkop ism u , b y  czy te ln icy  sami o j e ­
go w artośc i i s ta rożytnośc i sądzić m o g li :

>; S wy anta m a r ia  bo- 1 
za  porodzycyelko  na- 
czysczsclia dzyew ko ; 
p rzez  myloscz szyna 
t liw ego yednaczka boga 
naschego Jesu Crista ze 
w schem y szw yatym i y 

v y b ran y m i boży my 
Frzydzy, na pomocz 
j n n y e : a racz  proszycz 
za m na g rz e sc b n y c z a :
Bo moya dusclia w dra- 
c z en y u  położona yest y 
tb y  moy d uch  my ł a ­
szczy w ą obezrzyęz wo- 
layaczy k lobye vyslu- 
cb a y  m ye nam yiosczy- 
w icha  czyębye  bpgo- 
sz ław ya w szystky rodo- 
w y e : Bo th o b y e  uczy­
n i ł  vyelkoscz genze mo- 
czen  yes t  y szw yanthe  
gy inye  yego : T y  c h w a­
leb n a  k ro ly ew n o  ńye- 
byeska czyebye proschą 
bogoslaw yona dzyew ko 
szw y an th a  m aria  przez  
sw y a th e  th w e  naro d ze-  
n ye ,  wyera ze sztworzy- 
czyelya w szchego lyv -  
da porodzyła  yesz yz 
by ła  w n y e  nadzvyczy 
n a  pomocz w  dzyen

Święta M ary a  , bo ­
ża rodzic ie lko , najczyst­
sza panno  (dz iew ko) : 
p rzez  m iłość  syna t w e ­
go jed y n eg o ,  Boga n a ­
szego, Jezusa  C h ry s tu -  
stusa , ze wszystkim i 
św ię tym i i w ybranym i, 
b o ż y m i , p rz y id ź  m i na 
pom oc, i racz  p ros ić  za 
m ną g rz e s z n ą : bo m o ­
ja  dusza je s t  w  udrę-, 
czeniu. W e jrzy i  miłości­
w a  n a  duszę moją, w o ­
ła jącą  ku tob ie  w y s łu ­
chaj m nie  na jin iłośc iw - 
sza. C iebie b łogósław ią  
■wszystkie n a r o d y :  bo 
tobie u czy n ił  wielkość, 
k tóry  m o cen je s t ,  i św ię­
te  im ię  jego . T y  chw a­
lebna k ró lew n o  n ieb ie­
ska, ciebie proszę, błogo, 
s ław iona panno  (dziew ­
ko) , św ię ta  M a ry a ,  
p rzez  św ię te  tw e  n a ro ­
dzenie; w iem , ześ Stwo­
rzycie la  wszystkiego lu­
du  porodziła ,  żebyś mi 
p rz y b y ła  n ędzn icy  na 
pomoc, w  dz ień  skona­
n ia  mego, ze w szystki­
m i św ię tym i.  P fzez
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szkonanya mego  ze 
wscl iemy szwya thy ini  

p rzez  sz w ya n thy  krzyz 
n a  n y m  ze szyn th w o y  
p rzyb yt  b y ł  czyebye u- 
ćznyow y szweinu Jano­
w y  p o l i e c z y ł : rzekacz  
o w o  macz twoga przez 
yego gymya rnylosczy 
pomoczy mnye nadzny-  
czy w e  wszech rzeczach 
w  gychze m n y e  udra -  
czona poznalesz.

święt y  k r z y ż ,  na  k tó­
r y m  syn twój  b y ł  p r z y ­
bity,  i c iebie  ucz niow i  
s w e m u  Jan ow i  po lec i ł ,  
r z e k g c : oto j e s t  matha  
(mać )  twoja.  P rzez  j e ­
go imie  mi łościwe,  do­
pomóż mi  nędz n icy w e  
wszystkich  r z ecz ach ,  

w k tó ry ch  m n ie  u d r ę ­
czoną poznałaś .

7. U Ern es ta  Gi in thera  w  Lesznie opuści ł  r .  
1839 prassę p ierwszy Ze'szyt ogłoszonego ta m że  
przez  I X .  T y c a : W y b o r u  kazań o r y g i n a l n y c h , 
z naj lepszych polskich dawniejszych  i nowszych  
kaznodziejów zebranych .  Dzie ło  to za w ierać  b ę ­
dzie w z o ro w e  kazania :  Skarg i ,  W u j k a ,  Bierkow- 
skiego, Bia łobrzeskiego,  W o r o n ic z a ,  Linowskiego,  
Dobrowolskiego i innych.

8. W Lipsku u Ed. M ei sn e r a  wyszło  w r. 18 40  
po ni em iecku pisemko pod ty tu łe m  : D o b ra  ra da  
dla wszystkich  rodziców’, jak dzieci oprócz go­
dzin szkolnych w osobnych zakładach dla zacho­
wania ich od p różn iac twa za t r udn iać  należy.  M o ­
żna j e  p rzez  każdą ks ięgarnię  o t rzymać.



( t t )

©Ę?3S
I, Nie ma zbawienia zewnątrz kościoła 

Chrystusowego - -  -  -
II. Układy Bossueta z Leibnicem względem 

połączenia protestantów z kościołem 
rzymskim

III. Rzetelny na istotnych datach oparty wy-, 
kład , stwierdzony autentycznemi dowo­
dam i, jako odpowiedź na oświadczenie 
Rządu Pruskiego ogłoszone w Gazecie 
Berlińskiej d, 31, Gruduia 1838

IV, Niektóre uwagi względem uczynków 
pokutnych, jakie przy spowiedzi za 
grzechy penitentom naznaczane bydź 
mają - - -  - -  _

V. Żywot ś, Cypryana, męczennika, bisku­
pa Kartaginy -  - -  -  .

VI. Starożytności chrześciańskie, - O Po­
kucie - - - - - -

VII. Rozmaitości -  -
VIII. Literatura

- 1, 

121.

49,

63,

82,

108.
123,
137,



'




